
¡P o d p is a n ie  j
\ polsko-koreańskiego J
} układu handlowego J
 ̂ 2 bm. podpisano w W ar- ^

jszawie układ handlowy f
polsko-koreański.

J Układ podpisał ze strony f
k o re a ń sk ie j M in . H ?nd lu  (
fflMAN-SI-U, ze strony poi- J
4k<ej M in. Handlu Zagra- ^
^licznego T. GEDE. Rządo- f
$va Delegacja Koreańska z (
<VIin, T ian -S i-U  na czele o- \ i  f
Tuścila 3 bro. Warszawę.

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO 1M P

Młodzież huty im. Stalin* wezwała no szlachetnej w a lk i o pierwszeństwo mlod/ież buty 1 Maja. OM* miorfźLa* 

żowe załogi podpisały umowę współzawodnictwa zlotowego. Łączna wartość zobowiązań wynosi około póft«^| 

miliona złotych.

r
^  Warszawa, środa 4 czerwca 1952 r. N r 133 (651) A Çena 1 ó er

U f¡arę sztandar w spółzawodnictwa zlotowego! j  J

Apelem Zlotowym -  wzywa nas Pol 
nasza ukochana Ojczyzna

—  pasy.e w liś c ie  «!« mSocSzieiy W ie lk o p o ls k i ś lu s a rz
s Z a k ła d ó w - P r z e m . M e t. i su. J . S ta l in a  - S te fa n  Ł a w n ic z a k

Jedćn z robotników, którzy wykonali już zadania Flanu 
6-łetniego, młodzieżowy przodownik pracy z Zakładów Przemy
słu Metalowego im. Stalina w Poznaniu — Stefan Ławniczak 
wystosował list otwarty do młodzieży wielkopolskiej.

„Je ftem  ślusarzem oddziału ! lega na prostowaniu p ro filó w  do 
W -3 ¡Sakładów im . Józefa Stali- I wagonów. Pisząc do Was ten 
na w; Poznaniu. Praca moja po- I lis t, drodzy koledzy, szczęśliwy

1 i

M&.Ï

ZLOTOWY 
MiLOCVGH STAPCOW

W Dom u Młodego Robot
n ika  przy  hucie „ F lo r ia n “ 
rozpisano konkurs na opis 
sylw etk i p rzewo d n i cza c c go 
zarządu Z M P , K o łodzie jcza
ka,

W większości prac knn- 
kursow ych przew odnie z ą c y 
Z M p  przedstaw iony został 
ja k o  człow iek z brodą w ro - 
ś <y-tri "*' b iurko . T y m  w  a 
śnie tłum aczą sob5e chłep- 
r  fe k i. te i p zew odni- 
crący od k ilk u  ni-vu’^ -v  

był w Dom u Robotni
ka.

j jestem, że mogę pochw alić się 
w ysok im i w yn ika m i m oje j ro - 

| boty. W lutym br. — wykona
łem całkowicie zadania produ- 

j kcyjnc przypadające na mnie 
' według obowiązujących norm 
na okres Planu 6-letn'ego. O- 

| grom nie m nie to raduje. W ter. 
sposób przecież pomagam n a j
lep ie j m oje j O jczyźnie, k tó ra  
jest na jtrosk liw szą  m atką dla 

i nas m łodych.

K ochani koledzy!
Po w ykonan iu  zadań P lanu 

fi-le tn iego słyszałem od n ie k tó 
rych m n ie j zaznajom ionych z 
m oim  zawodem robo tn ików , oc’ 

i p rzy jac ió ł nawet, że m usiałem 
się tęgo narobić. Owszem, dla 

i  naszej Polski nie szczędzę cza
su i w ys iłku  w  robocie. M ój 

| sukces jednak zawdzięczam 
I przede w szystk im  systemu ty  ez- 
! ności w  pracy i pom ysłom  ra - 
j  ciona liza to rsk im , k tó re  dokona

liśm y  w spóln ie ze starszym i to 
warzyszam i: Januchowskim i
Rymaniakiem.

Nie piszę tego wszystkiego po 
! to. aby się przed W arni chw a
lić. Ń ie — chcę ty lk o  żebyście 
dobrze zrozum ie li m ó j Zapał do 
pracy, m oją ogrom ną ochotę u - 
czestniczenia w  Z locie, M ów ię 
do Was szczerze: od c h w ili prze- 

I czytania odezwy z lo towej hasło 
„M łodz i, staw ajcie  na A pe l1’ ! 
nie dawało m i spokoju. W iem 
przecież, że tym  apelem w zy-

S P R O S TO W A M E
W 132 n -rze  naszego pisma wkrad! 

:ići bląci do iy tii lu  w ai ty k a ł1?; cvo- j 
fJrtwym ra  stronie pierwsze i : T y  tu 1 
j a rty k u łu  pow inien brzm ieć: „ B ry 

gady Jana Podkow y i .Tana P ie p rzy - i 
’ ry  z hu ty  „ F lo r ia n “ podpisały fi

rnową o w spółzaw odnictw ie“ .
(red .). |

wa nas Polska, nasza ukochana j 
Ojczyzna. Pow iedzia łem  sobie 
— muszę pojechać na Z lo t. 1 
postanowiłem  ukończyć do 15 
lipca pó łtora roku  d rug ie j Sze- j  
ścio la tk i. W zywam  Was, k o le 
dzy, do współzawodnictwa o ja k  
najlepsze w y n ik i w  codziennej ■ 
pracy. Ja uparłem  się, że na j  
Z lo t po jadę!“ . *

STEFAN Ł A W N IC ZA K

W w ie lu  gromadach w ie jsk ich  j 
woj. bydgoskiego młodzież szko
lna zakłada doświadczalne po
le tka  pragnąc w  ten sposób po
móc pracującym  chłopom w  za
poznawaniu się z upraw am i no
wych k u ltu r  roślinnych. W  
pow. to ruńsk im  poletka takie  
założyła ju ż  młodzież 8 szkół. 
Przeprowadza ona obecnie na 
nich doświadczenia nad ak lim a 
tyzacją nowych odmian k u k u 
rydzy, soi. prosa i ziem niaków .

A
W  hucie im. Stalina odbyła się wieczornica zlotowa, na 

które j w im ien iu  tamtejszej młodzieży przewodniczący 
ZZ ZMP, tow. Wincenty Wyleżol, wezwał do współza
wodnictwa. młodzieżową załogę huty im. 1 Maja (na zdjęciu).

Spisana została umowa o współzawodnictwie (na zdjęciu 
umowę podpisuje przodownik pracy z huty im. 1 Maja, Iow. 
Józef Muszyński).

Od ju t ra  rozpoczynamy współzawodnic two! Młodzi robot 
nicy obu hut z uwagą śledzą moment podpisania umowy.

Zanim, podpisana została umowa o współzawodnictwie, 
długo dyskutowała i naradzała się młodzież z obydwu hut  

Do Zarządów Zakładowych ZM P ciągle nap ływa ły  me 1. 
dunk i  o podjęciu zobowiązań indyw idua lnych  i zbiorowych , 
Kol. Henryk  S taw u jak  (na zdjęciu) niezorganizowany,  
tokarz z hu ty  im. 1 Maja, zobowiązał się podnieść wydajność  
pracy z 134 proc. na 185 procent.

(Reportaż z wieczornicy zlotow ej. zamieścimy w  jedny  

s najbliższych numerów „Sztandaru“).

66U n ie w a ż n ie n ia  „ u k ła d u  o g ó ln eg o  
zaprzestania prześladowań wobec bojowników o pokój, 
uwolnienia towarzyszy indos i Siila

d o m a g a ją  się n a  lic z n y c h  z e b r a n ia c h  
p ro te s ta c y jn y c h  m a s y  p r a c u ją c e  P o ls k i

Nieustannie napływa fala protestów i rezolucji, w  których społeczeństwo polskie 
7. najwyższym oburzeniem piętnuje zbrodnicze knowania i prowokacje am erykań
skich im perialistów i ich pachołków. Naród polski jednomyślnie wyraża swą so
lidarność z patriotam i niem ieckim i, walczącymi o pokojowe, zjednoczone Niemcy, 
z walką ludu Francji przeciwko reakcyjnemu rządowi P inay‘a.

V te c fz 'C û iiW m  lU M fa c C a  1 k ^ V e ^ & tu Y e 4 * 4 U tiH A .

PRODUKUJEMY DUŻO I
*U łłe łkM  iT h te c tzC & ftirtn
[p Ó ń H Ą Ś E S t

Sprawńtdanb t  XVII dnia obrtuł

II tygodni pracy 
młodzieżowego Punktu Kontrolnego 

w  Krakowskiej Wytwórni Prototypów
V7 W IE L K IE J  PRZEDZLO TO W EJ N A R A D Z IE  KO RESPO NDENCYJNEJ N A  T E M A T  J A 

KO ŚCI P R O D U K C JI P IER W SZY Z A B R A Ł  GŁOS TOW. S T A N IS ŁA W  K E M P A  Z K R A K O W 
SKIEJ W YTW O R N I PROTOTYPÓW . TOW, K E M P A  M Ó W IŁ  M. IN N Y M I O , SZKODACH, 
I A K IE  PRZYNO SI P R O D U K O W A N IE  B R A K Ó W  W Z A K Ł A D A C H . Z A K O M U N IK O W A Ł  ON, 
ZE DO W A l,K I  Z B R A K O R 0B S T W E M  S T A N A Ł  M ŁO D Z IE Ż O W Y  P U N K T  K O N T R O LN Y . OD 
Z O R G A N IZ O W A N IA  P U N K TU  U P ŁY N Ę ŁO  JUŻ, 6 TYG O DN I.

W D N IU  D Z IS IE JS Z Y M  P R Z E W O D N IC Z Ą C A  N A R A D Y  U D Z IE L A  GŁOSU P R ZE D S TA 
W IC IE LO W I S ZTA N D A R U  M ŁO D Y C H “ TOW . SZCZE P A Ń S K IE M U , K T Ó R Y  Z P O LE C E N IA  
PR EZYD IU M  N A R A D Y  P R Z E P R O W A D Z IŁ  K O N T R O LĘ  PR AC Y P U N K TU .

Zarząd O kręgu Łódzkiego I jownikócy Ruchu Oporu i b. | 
ZBoW iD, a także cz ło n ko w ie ! Partyzantów  oraz do Zw iązku 
Zw iązku zebrani na., w ie lk ic h  i O fia r Faszyzmu (VVN) w  N iem - j 
zgromadzeniach w  Łodzi i : czech serdeczne lis ty , w  k tórych j 
Skierniewicach, po d ję li jedno - ¡.wyrażają- swą pełną solidarność! 
głośnie uchw ały, w  k tó rych  | z w a lką  bo jo w n ików  poko ju  w  j 
p ię tnu ją  naśladowców H itle ra — '• Niemczech i we F ra n c ji prze - 
tw órców  zbrodniczego „uk ład u  ! c iw ko im peria lis tycznym  prow o- j 
ogólnego“ i  prow okacje zaprze- j  kacjom . 
danych im peria lis tom  am ery- i . . .
kańsk im  czynn ików  rządzących \ Profesorow ie, ad iunkci,

stenci i  pi%we F ranc ji. Uczestnicy zgroma
dzeń domagają się natychmia
stowego unieważnienia „układu 
ogólnego“ i zaprzestania repre
sji wobec bojowników pokoju, 
niezwłocznego uwolnienia Jac
ques Duclos i Andre Stila.

Uczestnicy zebrań wystosowa
l i  do Zw iązku Francuskich Bo-

asy-
ł  pracow nicy ad m in is tra 

c y jn i Szkoły Głównej Planowa
nia i Statystyki, w rezo luc ji 
podjęte j na ogólnym zebraniu 
zakładowej organ izacji zw iązko
w e j ZZNP, stw ierdza ją m. in.: 
„Aresztowanie Duclos stanowi 
nowy, jaskrawy dowód antyna- 
rodowej, antypokojowej polity-

W skład P unktu  K on tro ln e 
go w K rako w sk ie j W y tw ó rn i | 
P ro to typów  weszli: kon tro le - i 
rzy  między operacyjn i — Stani 
sław K rupa  i Edw ard Panek. 
K ie ro w n ik ie m  P unktu  został 1 
tow. S tan is ław  K em p i, b. ś lu
sarz awansowany do sekcji j 
planowania warsztatowego.

Już naza ju trz  po zorganizo
w an iu  P unktu, na sali p roduk
cy jne j zakładów po ja w ił się | 
afisz z dużym ty tu łe m : „b łys - j  
kewica“ walczy o jakość pro- j 
dukoji.

Pod ty tu łe m  kom un ika t, że 
tow. Stachura, m iody tokarz 
z oddziału maszynowni, w y
toczył serię przykryw z od- i 
chyleniem 8 mm dlatego, żc 
nie oddał pierwszej sztuki do 
kontroli. „B łyska w ica “  w ym ię j  
n ila  szkody, ja k ie  spowodo- | 
w a lo  n iedbalstw o Stachury.

Na salach p rodukcy jnych  za 
wrzało. K ie row n icy  brygad j 
m łodzieżowych zw o ła li w  prze 
rw ie  ob iadow ej zebrania b ry 
gad. Omówili na n ich  tekst 
„błyskawicy“. Sprawa braków j  
stała się w brygadach pow- 
szechnym tematem rozmów. 
Brygadzista tow. Tadeusz Lu- i 
pa ' przez k ilk a  dn i rozm aw ia! ; 
ko le jno  ze sw ym i uczniam i. | 
W ypy tyw a ł o ich trudności w i 
p racy i polecił, by zw raca li sie 
do niego częściej po pomoc 

. i radę.
Stachura, gdy zobaczył swo

je  nazwisko w  „b łyska w icy “ 
zaw stydził sie 1— w pad ł w 
złość. W  pierwszej c h w ili p ró
bował zwalać w inę na rysu 
nek.

— Bo oni z technicznego 
często przysyła jS n iep rze jrzy -

sty rysunek, z którego trudn o  
potem odczytać w ym iary .

M ia ł trochę rac ji. Rysunek 
istotn ie trudno  było  odczytać. 
Po namyśle Stachura zrozu
m ia ł jednak swoją winę. Gdy
by oddal pierwszą sztukę do 
kontroli — popsułby tylko  
jedną, A  tak cała seria poszła 
na złom. Członkom  P unktu  
Kontro lnego powiedział:

— Początkowo byłem  .zły na I 
was. Bo zaraz za jeden w ypa
dek zrobić, m i ta k i wstyd. A le i 
zrozumiałem, że macie rację. 
Braków robić nie wolno. Te
raz przed rozpoczęciem pra
cy zawsze obejrzę rysunek na 
wszystkie strony i,., nie za
pomnę o kontroli technicznej.

D otrzym a ł słowa. K iedy na j 
następnym zebraniu członko- j  
wie P unktu  om aw ia li w y n ik i i 
p ierwszej „b łyska w icy “ , stwier
dzono, że Stachura, k tó ry  j 
przez tydzień toęzył sworznie j 
i ru rk i do przestawiaczy, nie 
zrob i! ani jednego braku.

Na zebraniu tym  członkowie 
punktu  zastanow ili sic w  jak"' 
sposób rozszerzyć i  wzbogacić ; 
fo rm y pracy.

— „B łyska w ica “  zrob iła swo 
je, ale to jeszcze nie wszyst
ko — zaczął Kempa. —- Trze
ba znaleźć teraz nowe sposoby 
walki. Chodzi przecież nie ty l
ko o to. by „walić“ w głowę. 
Trzeba doprowadzić do tego, 
by wszyscy zrozumieli jakie  
znaczenie w całokształcie w y
konania planu ma jakość pro
dukcji i jakie szkody przynosi 
brakoróbstwo. To jest obol; 
k o n tro li najważniejsze nasze 
zadanie.

—  Jeżeli ten cel osiągniemy

—  dodał Panek — będzie to 
n iem ały sukces.

— Każdy z nas zw róci uw a
gę na pracę swych kolegów —■ 
zabrai głos K rupa. — Jeśli 
zauważy, że ktoś p roduku je  
b ra k i — zwróci m u uwagę, 
w ytłum aczy szkodliwość tego. 
O spostrzeżeniach swych bę
dziemy sygnalizowali referen
towi kontroli produkcji tow. 
Kąrasiewiczowi, który z kolei 
przekaże je dyrektorowi tech
nicznemu.

-— Na początek — dorzucił. 
Kempa — zorganizujemy cykl 
krótkich pogadanek na temat 
jakości produkcji. W  miarę 
zdobywania doświadczeń bę
dziemy wprowadzać coraz to 
nowe formy pracy. Myślę, że 
nowe pomysły należy łączyć 
z imprezami przedzlotowymi. 
W tej pracy pomoże nam Za
rząd Zakładowy ZMP.

Członkowie Punktu postano
w ili wydawać „błyskawicę“ 
raz w tygodniu. W każdą śro
dę odbywać się będą krótkie  
pogadanki na temat jakości 
produkcji. Co dwa tygodnie 
członkowie punktu zdadzą w 
Zarządzie Zakładowym spra- 

! wozdanie ze swej pracy i 
wspólnie z przewodniczącym 
dokonają oceny walki z brako- 
róbstwem.

Dotychczasowe w y n ik i w a l
ki? —- Ilość braków spadla o 
60 proc.

6 tygodni działa lności .Punk
tu kontroli Jakości wykazało 
celowość in ic ja ty w y  młodzieży. 
Dzięki pracy Punktu miodzi 
metalowcy z W ytwórni Pro- 

j totypów powitają Zlot popra
wieniem jakości produkcji.

T. SZCZEPAŃSKI

Całym sercem jesteśmy 
z Wami w  Waszej walce 
o pokój i wolność Francji
Depesza Zarządu Głównego Z MSP 

do Związku
Republikańskie! Młodzieży Francji
Na wieść o aresztowaniu tow. Jacques Duclos, Zarząd G łów ny 

Z w iązku  M łodzieży Polskie j w  im ien iu  całej m łodzieży Polski 
Ludow ej wystosował do Zw iązku R epub likańskie j M łodzieży 
F ra n c ji depeszę, k tó ra  stw ierdza:

Wiadomość o bezprawnym, han ebnym aresztowaniu bohatera 
francuskiego Ruchu Oporu, niezłomnego bo jownika  o pokój 
i  szczęście młodzieży f rancusk 'e j Jacques Duclos i  o faszystow
skich represjach obecnych rządów F ranc j i  wobec organizacji ro 
botniczych i. demokratycznych, w yw o ła ła  głębokie oburzenie 
i  gniew m łode 'o  pokolenia PoDki Ludowei.

Młodzież poi :ka rozumie debrze, że aresztowanie Jacques Du
clos, faszystowskie rew iz je  w  lokalach organizacji demokratycz
ny h, bert al skie masakry dokonywane przez po l icy jnych zbirów  
— wszystko to jest nowym zamachem na pokój Europy i  świata, 
że wszystko to łączy s i"  ściśle z przyśpieszonymi przygotowania
m i im per ia l is tów do w o jny  przeciwko kra jom  obozu pokoju i po
stępu.

Młodzież polska, całym sercem jest razem z W am i w Wasze; 
bohaterskie j walce w obronie podstawowych swobód demokra
tycznych. vj obronie wolności i niepodległości Francj i,  w  obronie 
pokoju. Młodzież polska jest przekonana, że bohaterska młodzież 
francuska, że pokolenie Henr i  M art ina  i Raymonde Dien, wraz  
z całym ludem francusk im  przekreśli  zbrodnicze plany faszyzmu 
i  w o jny  nowych grabarzy F ranc j i  i  ich a t lantyck ich mocodaw
ców, że 'wywa lczy  pokój i szczęście swej ojczyzny.

Łączymy się z Warni w  proteście p r -ec lw ko  faszystowskim  
prowokacjom i domagamy się natychmiastowego uwo'n len ia  Jac
ques Duclos —  wielk iego przyjacie la i obrońcy młodzieży f r a n 
ca k ej oraz zaprzestania han ebnych  p rześ.adowań bo jowników  
o wolność i  pokój.

Niech żyje bohaterska wa lka m łoddeży francuskie j!
N.ech żyje przyjaźń młodzieży polskie j i francuskie j!

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  ZM P

Elektrownie „Rędzin“ i „Chorzów" odpowiadają na apel „Zabrza“

ki rządu francuskiego, rządu, 
który coraz bardziej przekształ
ca się w jawną agenturę impe- 
riałizmu amerykańskiego. Żąda
my bezzwłocznego uwolnienia 
tow. Duclos. Naszą odpowiedzią 
na bezprzykładne posunięcie im 
periaiistów, będzie wzmożenie 
pracy nad kształceniem wyso
kokwalifikowanych fachowców 
dla naszej gospodarki narodo
we.!“.

2 bm. w  Państw ow ym  Tea
trze P o lsk im  w  W arszawie od
było  sie zebranie zespoiu Tea
tró w  Polskiego i  Kameralnego, 
na k tó rym  a rtyśc i i  pracow nicy 
techniczn i czołowej sceny w a r
szawskiej da li w yraz swemu o- 
burzeniu z powodu'aresztowania 
Jacques Duclos i Andre Stila 
oraz zaprotestow ali przeciwko 
szykanom ze strony p o lic ji, na 
ja k ie  narażony jest postępowy 
tea tr we F ranc ji.

<STh C /€ t

HAD PLACEM  BUDOWY
(na aresitowenie tow. Jacąues Duclos)

Deszczem ociekał głośnik,
4 niby dzwon nad placem budowy.

Dom tu wykańczali nowy.
Deszczowej urągali wiośnie 
ludzie w mokrych kombinezonach —  
i tę chmurę na słońcu gradową 
na miazgę by starli w swych dłoniach...

Wczoraj na Cymliańskim był sztorm —  
człowiek morza nauczył się tworzyć.
Czemuż chmurze się więc nic ukorzyć?...

A tu wodą ocieka głośnik —
Chmura ciemna opadła niżej.
Nagle słyszysz: V

„Aresztów any
Jacqucs Duclos —  

barykady na ulicach Paryża' .

I  ja — poeta
byłem wśród ludzi, 

gdy się gniew ogromny ich budził, 
kiedy belki wznosili na barkach, 
kiedy w sterty składali ziotn —
I rosła jak barykada 
budowa,
gdzie piętrzy! się dom!

ł
#
}
t
t
*
ł
*

Î
è
t
t
t
ł
*
t
t\
*
#
ł
ł
*
t
t
ł
*
#
ł
»
#
ł
t
f
ł
*
*
*

Brygada Maluka wykonała 195 procent normy
Serdeczny list uczniów z Jawor« dodał zapału  

współzawodniczącym  brygadom
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Od dziś poda emy wyn ik i  nsiątjnięle u pierwszej 
de kadzie ¡ z e n u  a

2.  \ i -------------------- (91 *, --------------------->92%
3. V I -------------------- 193 „ ---------------------195 ,,

Na apel uchw alony w  dniu 
2 bm. przez zaiogę e lektrow n i 
„Zabrze“, w zyw ający wszystkie | 
zakłady przem ysłowe w  k ra ju  I 
do współzawodnictwa o zm nie j
szenie zużycia węgla i spotę
gowanie sil gospodarczych P o i- i 
»k i, W odpowiedzi na nowe | 
zbrodnicze prowokacje w o jen
ne im peria lis tów , pierwsze w i

w o j. ka to w ick im  odpowiedzia
ły  załogi e lek trow n i „Będzin“ 
i „Chorzów“.

Załoga e lek trow n i „Będzin“ 
postanowiła zaoszczędzić w  
bież. roku  12.148 ton węgla.

Załoga e lek trow n i „C horzów “  
zaoszczędzi do końca roku  ok.

T rzy dn i tem u p rzyb y ł do j  
brygady M aluka nowy ko 
lega — Eugeniusz Szymczak, 
absolwent Zasadniczej Szkoły 
Okrętowej Stoczni Gdańskiej.

„Czuję się szczęśliwy — po
w iedzia ł kol. 'Szymczak — tra 
fiłem do takiej brygady, o ja 
kiej zawsze marzyłem. W szko
łę byłem przodownikiem nau- ; 
ki, a tu jestem przodownikiem 
pracy“.

To nie są ty lk o  słowa — już 
J.VI. kol. Szymczak w ykona ł 200 
proc. norm y.

A le  nie ty lk o  dla Szymczaka 
b y ł 1o radosny dzień. Obie b ry 
gady tego dn ia ..wyskoczyły w 
górę“ . Brygada M aluka zrobiła j 
195 proc. normy, Frankowskie
go 193 proc.

Z rana czekała kolegów z obu ;

brygad m iła  niespodzianka. 
O trzym a li lis t cd uczniów  z k la 
sy X  Szkoły Ogólnokształcącej 
z Jawora. A oto — w  skrócie — 
treść lis tu :

„W „Sztandarze Młodych“ z 
dnia 26 maja znaleźliśmy arty
kuł, który zapoznał nas z za
w artym i przez Was umowami 
o współzawodnictwie... Podoba 
nam sie ambicja i upór bryga
dy Maluka, która przezwycięża
jąc brak doświadczenia prowa
dzi w tej chwili we współza
wodnictwie...

Drodzy Towarzysze! Mieszka
my i pracujemy w różnych 
stronach naszej Ojczyzny, a'c 
wszyscy przyczyniamy się rlo 
budowy socjalistycznego ju 
tra...“

D alej koledzy i koleżanki z 
Jawora znpoznaja członków 
brygady M aluka i F rankow skie
go ze sw ym i przygotow aniam i 
do Z lo tu  i proszą o naw iązanie 
stałego kon taktu .

L is t ten doda! obu brygadom  
/apą łu  do dalszej pracy. Już od
p isa li swo im  kolegom z Dolne
go Śląska.

— No, musimy sie trzymać —;
pow iedzia ł kol. Zicba z brygady 
M aluka — tam są przecież i 
koleżanki...

Obie brygady w idzą pełne 
m ożliwości w ykonan ia  swych 
zobowiązań, zwłaszcza że po
n o ć  ze strony k ie row n ic tw a  jest 
bardzo dobra. <

W .  G OŁĄBEK i J 
Gdańsk



TAK PRACUJE KOMISJA WSPÓŁZAWODNICTWA ZLOTOWEGO
W Zakładach Przemysłu Cukierniczego im. 22 Lipca

fl. Rogalińska„Uwaga!  Uwaga! Po
da jem y kom un ika ty  ze 
współzawodnictwa zloto
wego.

Koleżanki z brygady w  
oddziale piekarni zobo
wiązały się do dnia 1 
lipca wypiec o 2 tony 
więcej ciastek.

Koleżanki Wdzięczkow- 
ska i Kukula będą do 
Zlotu pakowały codzien
nie o 5 puszek cukierków  
więcej“.
Od k ilk u  dn i przez na

sze g łośn ik i fabryczne na
dawane są kom un ika ty  
przedzlotowe. M łodzież Za
kładów  im . 22 Lipca p rzy 
gotow uje także gazetki 
ścienne i hasła zlotowe. 
P racam i tym i k ie ru je  K o 
m is ja  W spółzawodnictwa 
Zlotowego, k tó rą  Zarząd 
Zakładow y ZM P powołał 
p rzy  pomocy Rady Zakładu 
w e j i  towarzyszy z Pod
stawowej O rganizacji P a r
ty jn e j.

Pierwsze zebranie K o m i
s ji odbyło się w  dn iu  7 ma
ja. Na zebraniu tym starsi 
towarzysze pomogli nam w  
zorganizowaniu współza
wodnictwa zlotowego, wska 
zali nam gdzie młodzież 
może podnieść wydajność 
swej pracy. Np. na oddzia
le p ro du kc ji ka rm e lków  
m iękk ich  dziewczęta chcą 
koniecznie pracować w  b ry 
gadzie m łodzieżowej, gdyż 
pomoże to im  podnieść w y 
dajność pracy. Na zebraniu 
K om is ji postanow iliśm y 
■więc porozumieć się z d y 
rekc ją  zakładu, by stw o
rzyć w a ru n k i dla powsta
n ia  brygady. Doszliśmy 
p rzy  tym  do wniosku, iż 
brygada ta może we współ
zawodnictw ie zlo towym  ob 
niżyć koszty własne p ro 
d u k c ji. Po zebraniu om ów i
liśm y  tę sprawy z dziew
czętami.

A by uchw ycić od zaraz 
ilość podejm owanych zobo
wiązań. członkowie ko m i
s ji porozum ieli się z tow. 
Kaszą z dzia łu płacy i p ra 
cy, by zajął się gromadze
niem  zobowiązań. M a te ria ł 
ten posłuży nam do oceny 
rea lizac ji zobowiązań.

Na pierwszym  zebraniu 
K o m is ji u łoży liśm y także 
p lan zebrań. Komisja zbie
ra się raz w  tygodniu. N'a 
każdym zebraniu je j człon
kowie składają sprawozda
nie z tego, co zrobili i na
stępnie omawiamy p!aa 
pracy na najbliższy okres.

Drugie zebranie odbyło 
się w dniu 13 maja. Do te
go czasu kierownictwo kar
m elkam i stworzyło możli
wości powitania brygady: 
Obecnie po raz pierwszy 
przy ciągnięciu karmelu  
pracują dziewczęta. K o le 
żanki z brygady zaznaja
m ia ją  się teraz z p rodukcją  
i postanow iły nabyć tak ie j 
w p raw y, by jeszcze przed 
Z lotem  móc pracow n i le 
p ie j od chłopców'.

W  skład naszej Komisji 
Współzawodnictwa wcho
dzą m. in. tow. Michaiina 
Cierlica, członek partii, któ 
ra zajmuje się oceną współ 
zawodnictwa. tow. Glusz- 
kiewicz, członek naszej Ko
misji z ramienia dyrekcji 
zakładów, zajmuje sie pra
cą radiowego punktu infor
macyjnego; przewodnicząca 
rady zakładowej tow. B i- 
sko otrzymała zadanie kie
rowania propagandą (hasła, 
transparenty itp.). Prze
wodniczącą Komisji jest 
nasza młoda przodownica 
tow. Szymaniak. Ja, jako 
przewodnicząca Zarządu 
Z M P  mam koordynować 
pracę komisji z zarządem 
ZMP.

Jednocześnie wybraliśmy 
zespoły, które pomagać bę
dą w pracy Komisji. Je
den zespól prowadzi audy
cje nadawane przez radio
węzeł, drugi zajął się przy
gotowaniem gazetek ścien
nych i haseł zlotowych. Do 
zespołów tych w yb ra liśm y  
niezorganizowane koleżan
k i i najlepszych ak tyw is tó w  
— Lassotę, Reppel. Sie,jaka, 
Kobińską i innych.

K om is ja  i zespoły w y k o 
n u ją  wszystkie prace zw ią 
zane z przygotowaniem  się 
m łodzieży naszych zakła
dów do Z lotu. Pomagają 
także starsi towarzysze. Np. 
kierowniczka oddziału za- 
w ijaln i tow. Koperska roz
mawia z dziewczętami o 
Zlocie, doradza, jakie pod
jąć zobowiązania. Przy je j 
pomocy dziewczęta stworzy 
ły brygadę produkcyjną. O 
Zlocie mówi z młodzieżą 
także wielu majstrów. W 
ten sposób przygotow ania
m i do Z lo tu  zajęła się n ie 
m al cała załoga naszych 
zakładów.

Na trzecim zebraniu ko- 
mis.ti cpracowaliśmy plan 
zorganizowania brygad
szturmowych, które będą 
czuwały nad tym, by mło
dzież miała zabezpieczony

Przew odnicząca Zarządu  
Zakładow ego Z M P  
przy  Zak ładach  im .

22 L ipca

dopływ surowców' i porno« 
w realizacji zobowiązań. O 
wszelkich spostrzeżonych 
brakach brygady będą in
formowały członków Kom i
sji.

K om is ja  nasza pracuje 
sprawnie. Na salach p ro
dukcy jnych  wiszą już  ha
sła zlotowe. Na tablicach 
umieszczonych przy maszy
nie każdego młodego robot
n ika wpisywać będziemy 
dzienne w y n ik i ich pracy. 
Pozwoli to  zorientować się, 
k to  w  danym dn iu  praco
w a ł na jlep ie j i tym  samym 
w ysuną ł się na czoło współ 
zawodnictwa. Z kom un ika
tów  nadawanych przez ra 
diowęzeł załoga naszych 
zakładów' dow iaduje się Co
dziennie o tym . ja k  będzie 
na naszym Zlocie. Toteż 
coraz w ięcej chłopców i 
dziewcząt włącza się do 
współzawodnictwa, bo każ
dy z nich chce wziąć udzia ł 
w  Zlocie.

A le w  pracy K o m is ji po
p e łn iliśm y  także błędy. 
Prowadząc prace p ropa 
gandowe, członkow ie K o 
m is ji tra k to w a li początko
wo współzawodnictwo ja ko  
falę zobowiązań dla ucz
czenia Z lo tu . Sądzili, że 
w ystarczy podjąć zobow ią
zanie i zrealizować je —  
by zasłużyć na udzia ł w  
Zlocie. Dlatego i m łodzież 
początkowo nie zdawała so
bie sprawy z tego, że na 
Z lo t pojadą najlepsi z za
k ładu  k tó rzy  we współza
w odn ic tw ie  osiągają n a j
lepsze w yn ik i. Nie chodzi 
przecież jedynie o podjęcie 
zobowiązania, lecz także o 
coś ważniejszego— o ryw ali 
r.ac.ie między sobą, by pra
cować lepiej od swego ko
legi, wykazać sie najlepszy
mi wynikami pracy, by za
służyć na miano młodego 
przodownika — budowni
czego naszej ojczyzny a 
tym samym zasłużyć na u- 
dział w Zlocie. A  m yśm y 
o tym  m łodzieży początko
w o nie m ów ili.

Popełnia jąc jeden popeł
n iliśm y  i d rug i biąd. Z w ró  
e iliśm y jedyn ie  uwagę na

brygady a zapom nieliśm y 
o tym . że do współzawod
n ic tw a  zlotowego w inna 
w łączyć się cala młodzież 
naszego zakładu.

B łędy te już  napraw ia 
m y. W  kom unikatach o 
Zlocie, nadawanych prze* 
rad iowęzeł zakładowy w y 
jaśn iam y is to tny sens 
współzawodnictwa zlo towe
go. M ów im y, że celem każ
dego chłopca i dziewczyny 
jest osiągnięcie we współ
zawodnictwie jeszcze lep
szych niż dotychczas w yni
ków w nauce i pracy dla 
ojczyzny i że wyróżniający 
sic w tej pracy jako naj
lepsi przedstawiciele mło
dzieży — zasłużą na zasz
czyt uczestniczenia w Zlo
cie. Na najb liższym  zebra
n iu  kom is ji jeszcze raz o- 
m ów im y dokładnie istotę 
współzawodnictwa, aby 
n ik t  7. członków K om is ji 
n ie  m ia ł już  żadnych w ą t
p liw ości ja k  należy tłu m a 
czyć współzawodnictwo 
zlotowze. Rozpoczniemy też 
szeroką akcję popularyzo
wania indywidualnych i 
brygadowych umów o 
współzawodnictwie.

Przed w yboram i, k tó re  p rzy n io 
sły chadecji druzgocącą kieskę, de 
Gasperi p rzy rzek ł spadkobiercom  
Mussoliniego, że zorganizuje  u ro 
czyste przeniesienie zw łok d y k ta to 
ra  tło grobowca rodzinnego Preda- 
ppio.

CDaily Express)

D E G A SPER I: Bardzo mi przykro, drogi Benito, ale realizacja naszych ideałów  
w  dalszym ciągu trafia  na poważne trudności.

Przygotowania do Zlotu zmienią na lepsze 
pracę organizacji sportowych

Obok przodujących robotników, rolników, traktorzystów, 
uczniów, studentów, harcerzy i żołnierzy znajdą się na Zlo
cie Młodych Przodowników — przodujący sportowcy. Będą 
to sportowcy, którzy osiągnęli najlepsze wyniki w konkur
sie współzawodnictwa sportowego oraz zwycięzcy ełeminacjl 
W masowych zawodach sportowych.

m
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Każdy m łody człow iek w  
j naszym k ra ju  chcia łby wziąć 
j udzia ł w' Zlocie. Będzie to 
przecież piękne, radesae, m ło 
dzieżowe święto, udzia ł w  
k tó rym , to zaszczytne w yróż- 

] nienie. A le  na to •wyróżnie
nie trzeba sobie zasłużyć sy
stematyczną. w yda jną  i  owo
cną pracą dia O jczyzny. Przed 
Z lotem  młodzież naszego k ra -  

| ju , podejm ując tysiące i dzie
s ią tk i tysięcy zobowiązań, 
lozpoczęłą Z lotow e współza- 

i wodnictwo. Podejmując współ 
| zawodniotwo zlotowe, mlo- 
| dzież świadomie zobowiązuje 
| się do systematycznej, coraz 
] lepszej i -wydajniejszej pra- 
| cy dia przysporzenia sukce
sów' Ojczyźnie; młodzież daje 
tym dowód zrozumienia po
trzeby zwiększenia wysiłków, 
dla utrwalenia pokoju, dla 

i przyśpieszenia tempa budowy 
socjalizmu w naszym kraju.

» Kto okaże się najlepszym, kto 
j wykaże się najlepszymi osłą- 
| gnięciami, kto zwycięży w  
szlachetnym współzawodnic
twie — ten. wybrany przez ko
legów, uzyskuje prawo do u- 
dzialu w Zlocie.

Ostatnio opracowany został 
regulamin współzawodnictwa 
sportowego dla uczczenia Zlo
tu. Ma on stworzyć podstawy 
do oceny osiągnięć kół i ze
społów sportowych oraz w y 
bitnych sportowców i działa
czy sportowych w szlachetnej 
walce o prawo i zaszczyt ucze
stniczenia w Złocie.

LZ S -y, SKS-y, ko ła  sporto

we przy zakładach pracy, 
działacze, sędziowie i  o rgan i
zatorzy sportowcy — wszyscy 
podejm ują wezwanie zlotowe. 
Podnieść poziom wyszkolenia 
sportowego, jeszcze bardziej 
upowszechnić kulturę fizycz
ną wśród młodzieży — oto za
danie zlotowe.

K onkurs  zlo tow y prowadzo
ny  jest w  trzech grupach:

dia kół sportowych przy 
zakładach pracy,

dia Ludowych Zespołów 
Sportowych,

dla Szkolnych Kół Spor
towych.

Co trzeba robić, aby wziąć 
udział we współzawodnictwie 
sportowym? Koła i zespoły
sportowe zw o łu ją  zebrania, 
na k tó rych  podejm ują zobo
w iązania zlotowe, w yb ie ra 
ją  K om isje  Konkursu i zgła
szają swój udzia ł w  m iejsco
wych (m ie jsk ich lub pow ia to
wych) Kom isjach Konkursu 
W spółzawodnictwa Sportowe
go.

Jaka powinna być treść po
dejm owanych zobowiązań? O - 
tóż m ają one uwzględniać 
przedterminowe wykonanie ł 
przekroczenie zadań planowa
nych dla danej organizacji 
sportowej na rok 1352. Idzie 
tu ta j przede w szystkim  o:

zwiększenie ilośc i czyn
nych członków koła sporto
wego;

ftim łM w
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— A  budu jem y nowy, w ie lk i in te rna t.
N ie m ów ię mu, że już  m i opow iadali o tym  in ternacie, 

Pytam :
— I  w y  budujecie, kolego?
Potrząsa głową, złote w łosy przez chw ilę  spadają, mu na 

oczy, a!e odgarnia je  ręką.
— Pewr.o, i  ja.
Zaraz ciągnie da le j:
— To będzie w span ia ły  gmach. Pajac. N ikom u nie  będzie 

tam  ciasno. I  św ie tlica  w ie lka , i b ib lio teka  i  w łasna sala 
tea tra lna. A  w  podziemiach... niech pan zgadnie!

Udaję zamyślenie, choć w iem  dobrze, co k ry ć  się ma 
w  podziemiach.

—- W  podziemiach będzie w ie lka  p ływ a ln ia  — m ów i ch ło
piec pow oli, rozciągając zgłoski.

— No. p rzyna jm n ie j ton będzie korzysta ł z nowego gma
chu i  z p ły w a ln i — myślę.

Chłopiec ciągnie da le j, oczy zapalają mu się coraz jaśn ie j.
— I  szkoia też będzie nowa. Zupełn ie nowa. Też piękna. 

T y lko  na jp ie rw  będzie ten in te rna t.
Do pokoju wchodzi n iski, szeroki w  ram ionach N ow ick i. 

W idzia łem  go ju ż  przed po łudniem  w  św ie tlicy  zetem- 
powskie.i.

— Co Michaś, opowiadasz o naszych planach?
—  To już  nie p lany, to ju ż  się rob i — popraw iam .
N o w ick i przesuwa po m nie szarym i oczyma. Michaś, ja kb y

go trochę speszyła obecność starszego kolegi, m ilk n ie  i  jeszcze 
szczelniej o tu la się kocem.

— Zim no ci? — pyta N ow icki.
Eee, nie. Tak trochę — rzuca Michaś.
P atrzy m i znów w  oczy tym  swoim  zagadkowym wzro

kiem, gdzie z ostrą, iście zwierzęcą, czujnością sąsiaduje 
pytanie.

— K ie ro w n ik  już idzie — m ów i do mnie N ow ick i.
Siada tuż obok M ichasia na krześle.
—  No, co bracie — pyta — k to  dziś ma dyżu r nocny?
M ichaś porusza sie na krześie. o tw iera  z hałasem jedną

z szuflad b iu rka . W yciąga zeszyt pełen systematycznie p ro 
wadzonych zapisków. W ym ienia cicho szereg nazwisk. No
w ic k i przys łuchuje się z uwagą.

— Dobra. Michaś, dobra. P iln u j. To wszystko musi być 
w  porządku.

— Zaraz ko lac ja ! —  woła Michaś, patrząc na stojący na 
b iu rk u  zegarek, k tó ry  wskazuje 13.30.

W idzę jego rękę, drobną i szczupłą, o przeźroczystej, 
jasnej skórze.

Z -niespodziewaną energią chw yta  ona za przym ocowaną 
do m uru  matą żelazną dźwignię. Przesuwa ią. Rozlega się 
długie, przeciągłe buczenie. Wzmaga się na sile.

M ichaś pa trzy  na mnie. Oczy mu się śmieją, widzę w  nich 
dumę. Patrzy na mnie, jakbym  b y ł współuczestnikiem  jak ie jś  
pysznej zabawy. W ydaje m i się, że M ichaś jest jeszcze m a
ły m  chłopczykiem , Michaś się bawi.

Od dźw ięków  syreny drży cały gmach.
Michaś pociąga za dźwignię, buczenie ustaje. Na ko ry ta rzu  

słvchać tupot i wrzawę. Uczniow ie idą na kolację.
— Jak kap itan  w ie lk iego okrę tu  — słyszę nagle czyjś 

obcv głos. Obracam się, w  progu sto i Łabędzki. Nie zauwa
żyłem k iedv wszedł. S to i teraz obok M ichasia, w ie lk i, ogo

rza ły  1 swoim i dużym i, lekko w y łup ias tym i oczyma pa trzy 
n.a niego z w yraźnym  rozczuleniem.

Zwraca się do m nie:
— Dobrze mówię. Nasz M ichaś jest ja k  kap itan  okrętu. 

Pociąga za syrenę i cała załoga pędzi na kolację. Znów  po
ciągnie za syrenę i chłopcy już  w iedzą — czas kłaść się spać, 
czy też wstawać.' Stąd wszystko w idać — wskazuje ręką za 
okno — wszystko co tu  się dzieje w idać ja k  na dłoni. Jak 
z m ostku sternika. A  przy syrenie, za b iu rk iem , m ały ka 
p ita n  tego okrętu. M a ły  kap itan  — Michaś.

Chłopiec patrzy na k ie row n ika  szeroko o tw a rty m i oczyma. 
Słucha jego słów na juw ażn ie j, nic z nich nie chce uronić.

Łabędzki wskazuje za okno i wzro-k M ichasia na 
chw ilę  tam  biegnie. W idać, ja k  w  oknach budynków  w okó ł 
podwórza gasną św iatła. Ich m ieszkańcy udają się na 
kolacje.

— Spóźniłem się trochę, trzeba by ło  zajść do kuchn i — 
m ów i Łabędzki.

S to i jeszcze, pa trzy  na m nie i  na Michasia.
—  No, poznaliście już  M ichasia — zwraca się do nonie.
— Tak, poznaliśm y się.
Łabędzki k iw a  głową, nagle m ów i:
—, No cóż, nieszczęście się stało. Nieszczęście. Chłopakow i 

obie nogi zmiażdżyło. Trzeba było  amputować. A le  Michaś 
zuch! Ot, prze trzym ał wszystko. Teraz tu  nam rządzi in te r
natem.

Po słowach k ie ro w n ika  zapada dłuższe m ilczenie. Patrzę 
uparcie w  podłogę. N ie po tra fię  spojrzeć w  te oczy jasno
niebieskie, tak  czujne i uważne. Już wiem, ja k ie  pytan ie  bez 
prze rw y w  nich się k ry ło :

— Czy poznajesz, że jestem kaleką? Czy poznajesz?
Nie poznałem. W tedy padły słowa pełne dum y i zuchw al

stwa o budowie p ięknych gmachów'. O nowym  internacie, 
o p ływ a ln i. Już rozum iem  skąd kruchość te j m ałej f ig u rk i 
ow in ię te j w  koce. Ten chłopiec n ie  ma nóg.

C.d.n,

ożyw ienie prac w szystkich 
is tn ie jących sekcji i pow
stawanie nowych;

■ zwiększenie ilości zdoby
cia zaplanowanych odznak 
SPO j BSPO oraz zdanie 
no rm  przew idzianych regu
lam inem  odznaki do 1 l ip — 
ca, a to: biegi na przeła j, 
p ływanie, w ie lobó j SPO (tor 
przeszkód, bieg k ró tk i, skok 
i  rzut.);

zdobycie nowych norm  
k la s y fik a c ji sportowej;

pobicie rekordów  koła, 
pow iatu, w o jew ództw a, aż 
do rekordów  Polski;

organizowanie w łasnych 
im prez i zawodów sporto
w ych ;

szkolenie sędziów i orga
n iza torów  sportowych;

budowę i rem ont boisk, 
stadionów, bieżni, p ły w a ln i 
itp .

Obc<k tych zadań oczekuje
m y od kó ł sportowych podej
m owania zobowiązań podnie
sienia poziomu pracy kultural
no-oświatowej przez w ydaw a
nie gazetek ściennych, organ i
zowanie pogadanek, w ieczor
nic, wycieczek z in n ym i orga
n iz a c ja m i. sportow ym i itp .

Jak w idz im y, zakres sporto
wego współzawodnictwa zloto
wego jest bardzo szeroki. O -
czywiście podane przyk łady  
nie wyczerpu ją wszystkich ma 
żiiwośzi zobowiązań k ó ł »por
towych; w ie le zależy tu ta j cd 
pomysłowości i aktyw ności 
sportowców i  działaczy.

Regulamin konkursu nie 
przewiduje punktacji na posz
czególne osiągnięcia kół i ze
społów sportowych. Komisje 
konkursu mają oceniać podję
te i wykonane zobowiązania 
kół wg ich możliwości i w a
runków pracy. In fo rm u jem y 
przy tym , że w  skład K om is ji 
Konkursu, powołanych w  w o
jewództwach, pow iatach j m ia 
stach wydzie lonych wchodzą 
przedstaw icie le Zarządu ZMP, 
Komitetu Kultury Fizycznej, 
Zrzeszeń Sportowych, PO 
,.SP", LZS-ów i Wydziałów  
Oświaty Rad Narodowych. Ko 
m is je  te rozpatryw ać będą 
w nioski, zgłoszone prze?, ogól
ne zebrania organ izacji spor
towych, wysuwających kan 
dydatów  na Z lo t, ich zdaniem 
zasługujących na to w yróżn ie
nie za w ykonaną pracę.

Obok delegatóvy zlotowych, 
znajdą się w  W arszawie ró w 
nież sportowcy, b iorący udzia ł 
w  masowych zawodach spor
towych. W  czasie Z lo tu  odbę
dą sie'- Bieg Narodowy, wielo
bój SPO, sztafeta uliczna (re
prezentacji zakładów pracy) i 
wyścigi kolarskie.

E lim ina c je  do tych zawodów 
odbędą się w  dn iu Święta K u l
tu ry  Fizycznej 22 czerwca br. 
we wszystkich m iastach w o je 
wódzkich, poza Biegiem  N a
rodow ym , do którego e lim in a 

cje przeprowadzone zostaną 
już  w  dn iu 8 czerwca. O szcze
gółach, dotyczących maso
w ych  im prez sportowych na 
Zlocie napiszemy za k ilk a  dni.

Trzeba tu ta j jeszcze określić 
zadania Powiatowych i W oje
wódzkich Komisji Konkursu 
Sportowego. O jednym  już 
w spom inaliśm y, m ianow ic ie  o 
ocenianiu kó ł sportowych i 
w ysuw an iu  wniosków, k to  ma 
jechać na Z lot. W nioski te 
zgłoszone przez K om is je  K on
kursu z kó ł, Pow iatowe K o 
m isje K onkursu k ie ru ją  do 
W ojewódzkich, a te po rozpa
trzen iu  występują z n im i do 
Zarządów W ojew ódzkich ZMP.

W  okresie, dzielącym nas od 
podsumowania wyników współ 
zawodnictwa, rola Komisji 
Konkursu jest bardzo duża. 
Ich zadaniem jest bowiem po
pularyzować konkurs, dotrzeć 
z nim do każdego koła, udzie
lać wszelkich wyjaśnień, zbie-\ 
rać materiały o zobowiąza
niach sportowych, czuwać nad 
przebiegiem konkursu oraz 
propagować osiągnięcia i do
świadczenia przodujących kół 
i sportowców. Członkowie Ko
misji Konkursu powinni stale 
przeprowadzać kontrolę pracy 
organizacji sportowych i reali
zacji podjętych zobowiązań.

O statn io odbyły się w o 
jewódzkie narady ak tyw u  ' 
sportowego dla om ówienia 
przygotow ań do Z lo tu  spor
towców m iast i wsi. Już teraz 
w iem y, że wiele kół i zespo
łów sportowych podjęto zloto
we zobowiązania, ale w iem y 
również, że są takie koła spor
towe. LZS -y i SKS-y, które 
dotąd nie odpowiedziały na 
zlotowy apel.

Niechże ambicją wszystkich 
sportowców stanie się. aby 
we wspaniałym wysiłku ucz
czenia Zlotu jak najwydajnicj- 
są pracą nie zabrakło nikogo! 
Naszym hasłem: „Wszystkie 
kota sportowe, LZS-y, SKS-y, 
organizacje sportowe, spor
towcy, działacze, sędziowie, 
trenerzy — stają na Zlotowy 
Apel, podejmują zlotowe 
współzawodnictwo“!

Pamiętajmy przy tym, że 
podjąć zlotowe współzawodni
ctwo, to nie znaczy tylko u- 
biegać sie o miano najlepsze
go, o prawo uczestnictwa w  
Zlocie. Idzie o to, aby w o- 
kresie wzmożonej pracy przed 
Ziotem koła sportowe, SKS-y 
i LZS-y dokonały oceny swej 
pracy, uaktywniły nieżywotne 
sekcje, organizowały nowe, aby 
śmielej i z większym rozma
chem realizowały planowe za
dania. Ten nowy styl pracy, 
owocnej 1 wydajnej, ma stać 
się odtąd charakterystycznym  
dla codziennej działalności or
ganizacji sportowych. (R).

1 ATlANTYĆmU

„Nieoceniony11
ficiowiec

Zachodnio - niemiecki 
dziennik „Aachener Nach
richten“ donosi, że gen. 
Gehlen, szef antyradziec
kiej sekcji szpiegowskiej w  
sztabie H itlera, został za
trudniony przez władze a- 
merykańskie, które prze
znaczyły do jego dyspozy
cji 3.500.000 dolarów rocz
nie. Gen. Gehlen otrzymał 
polecenie odnalezienia i 
zorganizowania wszystkich

swoich dawnych podwład
nych.

No, pewno. Czyi można 
pozwolić, aby taki w ybit
ny fachowiec marnował się 
bezużytecznie, gdy za po 
trzebowanie na szpiclów 
stale wzrasta?

Hak

f A i ^ o W i £ C

Witold Rudziński

ŚMIERCI ST* MONIUSZKI ;

Jest rzeczą powszechnie 
znaną, że n a jw y b itn ie js i ro 
m antycy ro z w ija li na jbardzie j 
ożyw ioną działalność twórczą 
w  m łodości; pow inno to za
stanowić niejednego w spół
czesnego młodego artystę, ż.e 
dw udziestoparo letn i m łodzień
cy w  zeszłym stu leciu w ystę
pow a li z program am i nieraz 
na jbardzie j rew o lucy jnym i, że 
podporządkow yw ali im  swo
ją  twórczość — osiągając od 
samego początku rzecz n ie 
zm iernie ważną i rzadką — 
dojrzałość zamierzeń tw ó r
czych. Bo w łaśnie m łody 
Beethoven pisze swój testa
m ent — w ytyczne ideowe 
dzieła całego swego życia; za
ledw ie zaś kończący student 
— M ick iew icz występuje z 
„Odą do m łodości“  —  k tó re j 
założenia dalsza twórczość 
jedyn ie  rozw in ie ; to samo 
W ik to r Hugo, „w ie lka  p ią t
ka “  rosyjska w  muzyce itd .

M oniuszko b y ł dzieckiem 
swojej epoki, wychowanym  w  
najlepszej atmosferze, ja k a

|,w jego w arunkach by ła  mu 
j dostępna. Św iatłe  poglądy o- 
| świecenia polskiego, dążenia 
i wolnościowe, w a łka  o wyzwo- 
! lenie społeczne chłopa — to 
! wszystko prze ją ł w  dzieciń
stw ie i wczesnej młodości 

! od swego otoczenia. W  domu 
| nauczył sie M oniuszko pa

trio tyzm u, k tó ry  nakazując 
I wałczyć o wolność, nie pozwa- 
| Lał zapominać o tym , o jaką 

Polskę m ia ło  się walczyć, na- 
: kazując kochać swój naród i 
i swój k ra j — uczył szacunku 
i dla łudz i innych narodowości.

Toteż skoro ty lk o  m łody 
! artysta osiągnął dostateczną 
| wiedzę i um iejętność dla u- 
pra w ian ia  um iłow anej sztuk i 

; {w ybór zawodu m uzyka b y ł 
! w  tym  czasie swoistym  boha- 
! terstwem  i  n ie  obszedł się 
bez w a lk i). —  w ystąp ił z pro- 

. gramem, którem u przez cało 
; życie pozostał w ie rny . Zale- 
| dw ie dw udziestotrzy le tn : m ło - 
j dzieniec s fo rm u łow a ł go w  
I najogólniejszych zarysach w  
n ro roe k fie  do „Śpiewnika do
mowego“ , zb ioru pieśni, k tó 
ry  scai się w ie lk im  wydarze- 

j niem w  dziejach m uzyki po l- 
! skiej.

N a jogóln ie j możnaby tak  
j streścić te założenia —  oddać 
| w  muzyce charakter narodo- 
i wy, zwyczaje, życie swego na- 
j rodu, w ie rn ie  mu służyć w  
! jego wz-lotach i  upadkach,
| pomagać w  walce. M łodzień- 
j  czy program  nie pozostał na 
i papierze. R ozw ija ł się w  c ią
gu życia i  zna jdow ał po- 

: tw ierdzenie w  nowych dzie
łach; a słuszność założeń u- 
m ocn iły  w y n ik i — rola, jaką 

! m uzyka M oniuszki odegrała i  
i do dziś odgrywa w  życiu na - 
| rodu.
i N a jp ie rw  przyszły pieśni, 
j  Pisał je  M oniuszko przez całe 
| życie. Lu d  po lsk i w y ró żn ił 

w iele z nich w  sposób najza- 
! szczytniejszy — ileż pieśni 
j M oniuszki spotykam y w  reper- 
| Łuarze w ie jsk ich  śpiewaków, 
j  traktow ane ja ko  własne, ludo - 
! we. Stało się tak  dlatego, że 
I M oniuszko nie ty lk o  tw o rzy ł 
j dla narodu, ale z narodem,
| towarzysząc mu w  na.icięż- 
I szych chw ilach życia.

Cechą w yróżnia jącą tw ór- 
| czość M oniuszki była stała u- 
! czuciowa gotowość do pode j- 
! m owania na jbardzie j d ra ż li-  
I wych zagadnień społecznych.
I Zwłaszcza s iln ie  występuje to 
I w  jego twórczości operowej.
: Gdy w  r. 1846 w skutek chwie.j- 
! nej, niekonsekwentnej posta- 
; w y dem okra tów  polskich, k tó - 
| rzy nie p o tra f ili zaufać ludo - 
I w i i  pociągnąć go za sobą — 
powstanie przekształca się w 
chłopską rabację, skierowaną 
przeciw ko s ilachcie  — w ie lu  
„ch łopom anów “ odw róciło  się 
od ludu, przeszło na pozycje 
reakcyjne. M oniuszko przeci
wnie, z pełną świadomością 
pod ją ł w tedy drastyczny te 
m at „H a lk i“ . Jeden z p rz y ja 
ció ł jego zwraca uwagę na to, 
że „Halka“ powstała „świeżo

pod wrażeniem wypadków  
1848 roku“. W łaśnie ten ostry  
społecznie tem at b y ł solą vr 
oku p ro tek to rów  Opery W ar
szawskiej, ■ gdzie „H a lk a “ , 
pierwsza w ie lka  polska opera 
narodow a.. nam iętne oskarże
nie szlachty (pisał ją  M on iu 
szko m ając zaledwie la t dw a
dzieścia siedem) — przeleżała 
się w  arch iw um  la t dziesięć.

S ilne akcenty społeczna 
znajdziem y we ..F lis ie“ , ope
rze ca łkow ic ie  ludow ej, nawet 
w  ,,Strasznym  dworze“ , k tó ry  
b y ł czymś, co m ia ło  pocieszyć 
społeczeństwo polskie po k lę 
skach powstania styczniowego 
— ileż znajdziem y ciepła i 
tro sk i o dobro ludu p racu ją 
cego na ro li. A  „H ra b in a “ — 
to  satyra na kosm opolityczną, 
an ty patriotyczną, an ty  narodo
wą arystokrac ję , zaprzepasz
czającą wśród pustych zabaw 
sprawę narodową. Wreszcie 
ostatn ia z w ie lk ich  oper M o
n iuszk i — „P a ria “  '— to p ro
test przeciw  uciskow i człow ie
ka przez człowieka, przeciw  

.n ie lu dzk ie m u podzia łow i ka 
stowemu —- gdzieko lw iekby 
się on zdarzył, w  Polsce, czy 
w  Ind iach. I  chociaż pisał to 
dzieło człow iek, dobiegający 
końca swego życia —- rea lizo
w a ł jednak w  ten sposób m a
rzenie sw oje j młodości — je 
szcze bowiem ja ko  siedemna
sto le tn i chłopak M oniuszko 
prze tłum aczył sam całą tra* 
gedie DeLavigne‘a „P a rię “ .

G łęboki pa trio tyzm  kmtał 
Moniuszce nie ty lk o  kochać 
swój k ra j;  gorący stosunek do 
spraw  społecznych czyn ił m u 
bratem  każdego uciśnionego 
człow ieka, zarówno w  Polsce, 
jak' gdzie indzie j. Z rozum ienie 
tego zbliżało go do wszystkich 
łudz i, k tó rzy  zachow yw ali tę 
samą postawę. Stąd M oniusz
ko  zaw arł w ie le  p rzy jaźn i 
zwłaszcza z m uzykam i naro
dów słow iańskich. Łączyły  go 
serdeczne stosunki ze Smeta
ną — tw órcą narodowej ope
ry  czeskiej, n a jb liże j zw iązał 
się M oniuszko z tw órcam ; ro 
sy jsk ie j szkoły narodowej w  
muzyce —  Glinką, Dargomyź- 
skim, Sierowem, Cezarym Cuł 
(k tó ry  nb. b y ł jego uczniem).

Toteż, rzecz znamienna, 
tam  wszędzie, gdzie szła w a l
ka o wolność — m uzyka M o
n iuszki zdobywała sobie u- 
znanie.

N iezw yk le  czynne, twórcze, 
życie w ydało wspaniałe ow o
ce. M uzyka M oniuszki, w y ra 
stająca z najgłębszych pok ła 
dów ducha narodowego, w ier- 
ua na jszlachetn ie jszym  jego 
porywom  — nie zestarzała się 
przez tych la t osiemdziesiąt, 
k tó re  dzielą nas od c h w ili je 
go śm ierci. Przeciwnie. M uzy
ka ta i dziś towarzyszy n a ro 
dow i polskiem u w  budowaniu 
lepszego ju tra , tak ja k  m a
rz y ł M oniuszko —  sp raw ied li
wego i  szczęśliwego ju tra .



PRZ¥JACI
Początek wrześni*,.
W południe słońce trochę 

jeszcze grzeje. A le niech ty l
ko na chw ilę  przesłoni je ob
łok, rob i się tak zimno, że od 
razu rozumiesz: zima jest już  
zupełnie blisko.

Od morza w ie je  chłodny 
w ia tr. Za dw a tygodnie, lub 
może za trzy  na Gzukotce 
spadnie śnieg. A  w  parowach 
m iędzy wzgórzami , i w  zało
mach północnych zbocz, do
kąd przez całe lato ani razu 
nie za jrza ły  prom ienie słońca, 
zachowały się zaspy zleżałego 
śniegu —  jeszcze z ubiegłe j 
zimy.

B ia łe noce m inę ły  już daw 
no. Teraz ściemnia się wcze
śnie i k iedy ty lk o  słońce za
chodzi, Tenm aw zapala re 
fle k to r la ta rn i m orskie j.

Brygada K ym yna wracała 
na swej łodzi z zatoki Ł a w - 
rien tia . Jeździli po pa liw o dla 
kołchozowych si’ n ików  i po 
szkolne podręczniki. W drodze 
pow ro tne j stało się coś z s il
n ik iem , zadym ił ja k  k iepski 
piec. zaczął pracować n ie re 
gu la rn ie  i wreszcie zupełnie 
ucichł. W dodatku podniosła 
się fala. A  do domu trzeba 
płynąć jeszcze ponad dobę!

D obrnę li do brzegu na w io 
słach. w yciągnę li łódź. K y -  
m yn poszedł do Tenmawa, po
p ros ił żeby z la ta rn i przesłać 
rad iogram  przewodniczącemu 
kołchozu „P oranek“ , zaw iado
m ić go o przyczynie opóźnie
nia. I  tak dobrze, że s iln ik  
przestał pracować niedaleko 
od la ta rn i — inaczej nie m o
g lib y  nawet dać znać o sobie.

K iedy K ym yn  zszedł z pa
górka obok łodzi rozstaw iono 
ju ż  nam iot. Przed nanrotem , 
na kaw a łku  brezentu leżały 
części rozebranego s iln ika . 
M oto row y In ryn , cały czarny 
od smarów, uważnie oglądał 
każdą część od czasu do cza
su wzruszając z pow ątp iew a
niem  ram ionam i.

Brygadzista podchodzi do 
In ry n a  i pa trzy na niego p y 
tająco. Jednak spojrzenie w y 
rażające oprócz pytan ia  w y 
rz u t — chybia: m otorow y zde
nerw ow any niepowodzeniem 
przy nadejściu K ym yna nawet 
n ie  podnosi głowy.

W tedy K ym yn  podchodzi 
jeszcze b liże j i  pyta:

—  No?
In ry n  i  tym  razem nie pod

nosi g łowy. Patrząc na to rba - 
zy brygadzisty ty lk o  rozk ła 
da ręce.

—  Oj. ja k  niedobrze się sta
ło ' — m ów i K ym yn  i sadowi 
sie na ziem i obok brezentu. — 
Och, ja k  niedobrze! Przecież 
w  kołchozie czekają. Lada m o
m ent trzeba będzie wyjeżdżać 
na polowanie, łow ić  morsa, A 
nas nie ma.

— Niedobrze —  zgadza się 
In ry n .

—  W dodatku za trzym ujem y 
te rm in ow y  ładunek — m ów i 
da le j K ym yn. — I  pa liw o, i  
podręczniki. Już wrzesień, 
dzieci poszły do szkoły i po
w in n y  się uczyć. A podręcz
n ik i — leżą w  naszej łodzi. 
Ty, In ry n , jesteś m łody, nie 
masz dzieci...

K ym yn  ty lk o  ciężko w zdy- 
cha. wyobrażając sobie, ja k  
pom stują na pewno nauczy
cie l E.jńes i przewodniczący 
kołchozu, Wamcze. A le  rob i 
się już  ciemno i naprawę s il
n ika  trzeba odłożyć do rana. 
K ym yn  m ów i:

— Cóż robić, idziem y do 
nam iotu, In ryn . Teraz i tak

niczego nie w idać. P op ijem y 
sobie he rba tk i i pó jdziem y 
spać. Może rano robota pó j
dzie ci lepie j.

W namiocie jedn i pop ija ją  
herbatę, in n i przygotow ują  się 
ju ż  do snu. N ikom u nie chce 
się rozmawiać. Z całej b ryga
dy jeden ty lk o  próżniak K en i- 
r i  an i trochę nie jest zm ar
tw io ny  przym usowym  posto
jem.

Przez płótno nam iotu s ły
chać chrzęst kam yków .

Rosyjski chłopiec — jasno
włosy, z wesołym i oczyma — 
nachyliw szy się wchodzi do 
środka. K u rtk ę  ma rozpiętą, a 
w w ycięciu  rozchylonego k o ł
n ierzyka świątecznej, niebies
k ie j koszuli w idać paseczki 
m arynarsk ie j koszulki.

— Radiogram  dla tow arzy
sza K ym yna. Tenm aw pros»!, 
żeby oddać.

K ym yn  rozw ija  kartkę , czy
ta n a jp ie rw , sam, a potem 
głośno:

— „Zróbcie wszystko, co 
tytko «nożna, żeby jak n a j
szybciej przyjechać. Na poju
trze wyznaczony jest wyjazd

Ryłcheu, autor opowiadania ..Przyjaciele", urodził się w 1931 roku w czu- 
kockiej osadzie Uelien. Dawne — głodne i ponure życie Czukczów zna jedy
nie z opowiadań starców. Kiedy Rytcheu. szedł pierwszy raz do szkoły, 
Czukczowie pracowali już jako mechanicy, radiotelegrafiści, meteorologo
wie, nauczyciele i nawet jako lotnicy. Po ukończeniu szkoły Rytcheu wyje
chał do Leningradu, gdzie wstąpił na wyższą uczelnię. Obok twórczości 
literackiej miody pisarz zajmuje się pracą naukowo-badawczą pod k ie ru n 
kiem specjalistów - językoznawców.

polowanie? Co kom u po nas? 
Potrzebują nas tam  z łodzią 
gotową do połowu.

Jeżeli nawet K e n ir i ma cza
sem rację, to z całą pewno
ścią jest to coś n ieprzy jem ne
go.

— M ożliwe, że k iedy pó j
dziecie przez góry, a ja na
praw ię s iln ik , wrócę do domu 
wcześniej od .was — niepew* 
nie m ów i In ryn .

— A jeżeli nie będziesz u - 
rn ia l napraw ić?

— ...Jeżeli, je ż e li!“ Leżałbyś 
’tu  ty lk o  brzuchem do góry ze 
swoim  „ je że li!“  Możesz coś za-

Zapa la ją  papierosy. Przy 
św ietle  zapa łk i In ry n  w idz i, 
że A na to l się uśmiecha.

— Słuchaj no. m otorowy, 
masz ty  narzeczoną?

— Co? — m ów i In ry n  zm ie
szany niespodziewanym p y ta 
niem.

— Pytam, czy masz narze
czoną. No. czy przyjaźn isz się 
z jakąś dziewczyną, chodzisz 
z nią?

— A  czemu pytasz?
— Patrzcie go! Z a w s ty d z i 

się ja k  dziewczyna! Zapytać
nr m ożna'

całego kołchozu na leża mor
sów. Wamcze.;," Słyszeliście?
~ — Słyszeliśm y — m ów i K e 
n ir i  układa jąc się do snu. — 
Wamcze chce, żebyśmy dop ły
nę li na wiosłach.

— Przy ta k ie j fa li nie do
płyn iecie  na wiosłach — od
zywa się chłopiec w  niebies
k ie j koszuli, nie rozumiejąc, 
że K e n ir i us iłu je  być z łoś li
wy.

— Z rob im y tak — wolno 
m ów i brygadzista i na chw ilę  
m ilkn ie , zastanawiając się, co 
w łaśc iw ie  należy zrobić. — 
Z rob im y tak. Jeżeli In ry n o w i 
uda się rano zreperować s il
n ik  1— to dobrze. Jeżeli nie — 
zostaw im y tu  In ryna  z łodzią, 
a sami pójdziem y na przeła j, 
przez góry. W eźmiemy ze so
bą pa liw o i podręczniki.

—  Słusznie — m ów i s tary 
m yś liw y  Onno. — K siążki roz
dz ie lim y na dw ie paczki, a pa
liw o  rozle jem y do baniek. 
Trzeba poprosić Tenmawa o 
jeszcze jedną bańkę. I  w  ten 
sposób jakoś doniesiemy.

M y ś liw i k iw a ją  głowam i. 
Zdaje się, że wyjście  jest, cho
ciaż niełat-we. Jedynie oczy 
K e n ir i rob ią się tak ie  ponure, 
ja kb y  go zabolały zęby.

— No dobrze — m ów i. — 
Ładunek może doniesiemy, ale 
kom u jesteśmy tam potrzebni 
bez łodzi? Jak pojedziemy na

BOGUSŁAW KOGUT

Wyprostowały się drogi i chodzić nie trudno 

po ziemi, co trud bierze i Oddaje plon,

•wypogodziły Się oczy ludzi — co na próżno 

dawno szukali ziemi pod niewlasny dom.

Rozeszła się swoboda pod niskie Okapy, 

rozniosła po izbach blaski elektrycznych świec; 

opadła z czoła troska — o to czy starczy pracy, 

opadł z myśli niepokój o powszedni chłeb.

Jest w karcie Konstytucji nowej prawdy sens, 

jest zdobytych doświadczeń zwycięska nauka —  

i ci co wczoraj bezsilną zaciskali pięść 

nie będą więcej błądzić — miejsca na ziemi szukać.

Nie będą straszyć noce, świty ominie płacz, 

nie będą chodzić po drogach ludzie słabi i smutni. 

Wyprostowały się drogi... Wypogodził się czas.,.

To wszystko wyczytałem w księdze Konstytucji.

Następuje m ilczenie. K e n i
r i  nie m ia ł zam iaru zapropo
nować nic lepszego, niż w y 
m yś lił brygadzista. Po prostu 
nie bardzo chce mu się iść na 
piechotę przez góry i to w do
datku z ciężkim  ładunkiem .

— Chodźcie, zobaczymy co 
się stało z waszym s iln ik iem  
• -  m ów i Rosjanin. — Pracu ję 
na la ta rn i jako m echanik. Ra
zem z waszym m otorow ym  
weźm iem y s iln ik  na la ta rn ię  i 
obejrzym y go w  warsztacie. 
N ie macie nic przeciwko temu, 
towarzyszu brygadzisto? A 
nuż napraw im y...

B rygadzista pa trzy na me
chanika i jego tw arz  się roz
jaśnia:

— Od całego kołchozu zło
żę wam podziękowanie!

In ry n  i  mechanik w spina ją 
się po w ąz iu tk ie ] ścieżce na 
grzb ie t pagórka. In ry n  niesie 
na ram ieniu s iln ik . Wspinać 
się z tak im  ciężarem po k rę 
te j ścieżce i to jeszcze po 
ciem ku jest nie ła tw o  nawet 
c ia  silnego dw udziesto letn ie
go In ryna . Potyka się.

—• Dawaj, poniosę —• p ro 
ponuje m echanik. — Znam  na 
tym  pagórku każdy kam yk.

— E, jakoś doniosę.
— No. to odpocznijm y.
M echanik ostrożnie zdejm u

je s i ln ik ' 7,  ram ienia swego 
towarzysza. S iadają na kam ie
niach. In ry n  spogląda r,a 
szczyt pagórka, gdzie zapala 
się, gaśnie i  znowu zapala 
sk ie row any na morze prom ień 
la ta rn i. A  m echanik pa trzy na 
dół, gdzie w  odległości trzech 
k ilom e trów  w idać św iate łka 
na jb liższe j osady.

— Dawno tu  jesteś? —  py
ta In ryn .

— T rzy  miesiące. K ró tko , 
co? M ało  tu lu dz i dokoła. Poz
nałem już  nie ty lk o  wszyst
k ich  m yśliw ych, ale i każde
go malca znam. można pow ie
dzieć, osobiście.

M echanik w y jm u je  paczkę 
papierosów.

— Nawiasem m ówiąc, czas, 
żebyśmy się poznali. Na im ię 
mam Anato l.

— A  ją  In ryn .
— Słyszałem. Palisz?

In ry n  badawczo w p a tru je  
się w  tw a rz  Anatola. Potem 
zdm uchuje popió ł z papiero
sa.

— M am  narzeczoną. T y lko , 
że teraz jest daleko stąd — 
w  Anadyrze. Pojechała się u - 
czyć. A  dlaczego spytałeś?

— Widzisz... Nie, potern ci 
w ytłum aczę. Idziem y!

A na to l jednym  szarpnięciem 
podnosi s iln ik  na ram ię i idzie 
da le j w  górę po ścieżce.

— Czekaj! Co. robisz! Da
w a j. ja  wezmę!

—- N ie braciszku. M oja ko 
le i. Nie chciałeś oddać sam, 
to cię nabrałem.

W  warsztacie la ta rn i jasno 
płoną elektryczne lampy. M a
szyny i narzędzia błyszczą, ja k  
na w o jennym  okręcie. W idać, 
że gospodarz jest porządny.

— Jasno! — m ów i In ry n  
m rużąc oczy.

— Jeszcze by nie. Przecież 
nawet morze ośw ietlam y. No, 
popatrzm y w  czym tu  sęk...

Po up ływ ie  %.pó łto re j godzi
ny, k iedy już  dw ukro tn ie  
p rze jrze li s iln ik , ale nie zna
leź li jeszcze uszkodzenia, A na
to l pow iedział:

— N ic nie rozumiem. N ie 
w idać żadnego uszkodzenia, a 
s iln ik  nie chce się zapalić. N ie, 
In ry n , odłożym y robotę, ogła
szam przerwę na dziesięć m i
nut. Zapalim y.

A n io ł dawno już  zd ją ł z 
siebie nie ty lk o  k u rtk ę  i od
świętną koszulę, ale i pasiastą 
koszulkę — pam iątkę ze służ
by w  m arynarce. Siedzi teraz 
na podłodze goły do pasa i 
praw ie tak  samo cźarny od 
smarów, ja k  In ryn .

— Zdarzało c i się, bracisz
ku. bywać w  tute jszej osadzie?

— Nie.
— Mieszka tu  jedna dziew 

czyna — nauczycielka. No i,

bieram  — i  do szkoły, do 
sw o je j nauczycielki.

— Rozumiem — śm ieje się 
In ryn .

— Co rozumiesz? Co w  tym  
śmiesznego?

— Rozumiem teraz. skąd 
znasz wszystkich uczniów!

A nato l też śmieje się w e
soło i schwyciwszy In ryna  za 
ram iona us iłu je  położyć go na 
łopa tk i. W alczyć jest im  ba r
dzo niewygodnie, bo obaj trz y 
m ają w  zębach papierosy i 
odwracają g łowy, zęby jeden 
drugiego nie sparzył. P o ta r
m osili się przez k ilk a  m in u t 
(a silę m ają obaj, ja k  młode 
niedźwiedzie), siadają i posa- 
pują.

— Masz rację. In ryn . Dobrze 
się domyśliłeś. Zaprzyjaźn iłem  
się z dziećmi dzięki nauczy
cielce. Razem z n im i przygo
tow yw ałem  szkołę do nowego 
roku  szkolnego. S zk liliśm y 
okna, a tu ta j w warsztacie 
zrob iliśm y dla n ich epidiaskop. 
Epidiaskop rob iliśm y razem z 
N iną. — N ina to w łaśnie m o
ja  narzeczona. A  teraz przera
bia ze mną dziesiątą klasę. W 
przyszłym  roku chcę stud io
wać na w yższe j' uczelni. Co 
w ieczór mam y lekcje.

— Dlaczego dziś nie posze
dłeś?

— Szedłem, ale nie dosze
dłem. Tenm aw powiada: „za
nieś po drodze rad iogram  dla 
Kym yna. Jego łódź stoi koło 
pagórka“ . No, a dalej., to już 
sam wiesz.

— A  może leszcze nie jest 
za późno? Może pójdziesz, co? 
Ty idź, a ja  jakoś sam...

— Dokąd m nie posyłasz, 
dziwaku? Spójrz na zegarek, 
już  noc. N ina pewnie czeka
ła. czekała i w  końcu poszła 
spać. No, dobrze. Czas koń 
czyć palenie.

— A le  jakże to tak?
— Nie m a rtw  się, In ryn . 

N ina zrozumie, nie obrazi się.
— W idzisz mnie p ierwszy 

raz w  żvc;u...
— Długo leszcze będziesz się 

zastanawiał? — surowo pyta 
Anato l. — M ów ię ci, palenie 
skończone!

A na to l ostatn i raz zaciąga 
się papierosem, rzuca go . do 
pieca i znów zabiera się do 
siln ika . Po pięciu m inutach 
m ruga chytrze do In ryna .

— Po drodze spytałem  cię 
o narzeczoną. O braziłaby się

ja k b y  to powiedzieć, spodoba
liśm y się sobie. W listopadzie, 
na święta, chcemy urządzić 
wesele. Przyjeżdżaj w gości.

— Przyjadę. Jeżeli na v « -  
. sele prosisz, to na pewno p rzy
jadę.

—- Postanowione... Rozu
miesz. co m nie napadło — 
w ieczoram i nie mogę usiedzieć 
na la ta rn i. K iedy  kończę ro 
botę, m yję  się od razu. prze-

gdybyś z takiego ważnego po
wodu nie przyszedł na spot
kanie? Ano właśnie, właśnie... 
Wiesz, zdaje się. że mamy na
sze uszkodzenie...

&
K ym yn  obudził się p ie rw 

szy. W  namiocie jest jeszcze 
p raw ie  ciemno. K ym yn  n a j
p ie rw  siada, w p a tru je  się w  
śpiących i w idząc, że In ry n  
jeszcze nie przyszedł, wraca 
do tych niewesołych m yśli,

z k tó ry m i zasnął. Tak, n ie 
stety. K e n ir i ma rację. Nawet 
je ś li uda się przenieść ła du 
nek przez góry, to  w yp raw a  
kołchozu na po lowanie w  po
łow ie  będzie n ie  wykonana. 
N ie w o lno w racać do ko łcho
zu bez s iln ika . B rygadzista 
w sta je  i ostrożnie om ija jąc  
śpiących, wychodzi z nam io
tu.

Ścieżką, k tó ra  łączy osadę 
z la ta rn ią  szybko idzie dziew
czyna. Z a trzym u je  się, zryw a 
żółto-czerwona jagodę m ro - 
szki razem z łodvżką i  w k ła 
da ją  do d z iu rk i żakietu, obok 
kom somolskiego znaczka. K ie 
dy dziewczyna podnosi głowę, 
K y tnyn  ją  poznaje. To tu te j
sza nauczycielka, mieszka u 
jego siostry.

— Dzieńdobry, N ino Iw a - 
nowna!

— Dzieńdobry. K ym yn !
— Dlaczego tak  wcześnie 

wstałaś?
— Muszę wpaść na la ta r

nię. Chcą wrócić do szkoły 
przed początkiem lekc ji.

— Wobec tego idziem y ra 
zem. A k u ra t *ia też w ybra łem  
się na la tarn ie .

Ścieżka jest wąska, nie moż
na nią iść we dwójkę. K ym yn  
przepuszcza nauczycielkę p rzo
dem. A le  N ina Iw anow na z 
szacunku dla starszego idzie 
n ie  po ścieżce, a obok n ie j — 
py  traw ie , po do jrza łych ja 
godach sziksza. K ym yn  w i
dzi, ja k  podeszwy je j b ia łych 
sportowych panto fe lków  czer
n ie ją  od soku rozgniecionych 
jagód.

— N ino Iwanow na, znasz 
m echanika z la ta rn i?  T a k i po- 
stawny, .przysto jny chłopiec.

— Też m i p rzysto jny!
K ym yn  nie w idz i tw arzy N i

ny Iw anow ny — ty lk o  ucho i 
część policzka. A le  po tym , ja k  
czerw ienie ją — n a jp ie rw  po
liczek. a potem ucho — poz
naje, że m łoda nauczycielka 
w  pelr.i zgadza się z jego oce
ną powierzchowności mecha
n ika . N ie poruszając w ięcej 
te j sprawy, K ym yn  m ów i:

— W łaśnie do niego idę. Po
każesz m i, gdzie mieszka?

b— Debrze — odpowiada N i
na Iwanowna, szybko poko
nawszy swe zakłopotanie i  
mężnie dodaje: — Ja też idę 
do niego.

Pokój Anatola, jest zam knię
ty . a w  warsztatach, nie w ia 
domo po co, ciągle jeszcze pa
l i  się św iatło. N ina Iw anow na 
otw iera d rzw i warsztatu.

Na podłodze, p rzy tu len i do 
siebie śpią A na to l i  In ry n . K a 
wałek brezentu zamiast prze
ścieradła, zw in ię ta  w  w a łek 
zatłuszczona watowana ku rtka  
zamiast poduszki — ot 1 cala 
pości:-!.

— Tolek — woła N ina Iw a 
nowna.

Nie. wołaniem  ich teraz n ;e 
rozbudzisz! To sen zdrowych, 
m łodych ludzi, k tó rzy  napra
cow ali się do syta. W idocznie 
pracow ali do św itu  i zmęcze
n i w  końcu zasnęli w jednej 
c h w ili, ja k  zasypia ją małe 
dzieci.

N ina Iw anow na k lęka i  ta r 
mosi Anatola . Z początku 
A na to l m ruczy coś z niezado
woleniem . potem o tw iera  o- 
czy, siada szvbko i ze zdzi
w ieniem  pa trzy  na N inę Iw a - 
nownę i K ym yna.

—  Dzień dobry, drodzy goś
cie — m ów i z uśfniechem. — 
W szystko w  porządku!

In ry n  też się obudził. W 
pierwszej c h w ili n ie może so
bie uprzytom nić, ja k  znalazł 
się w  ty‘m warsztacie. A le  s ły 
sząc słowa Anato la  od razu 
przypom ina sobie wszystko, co 
zaszło i  w  ślad za tow arzy
szem powtarza:

-— Wszystko w’ porządku!
Co chłopcy m ają w łaściw ie 

na m yśli? Czy to. że uszko
dzenie s iln ika  znaleziono i  u - 
sunięto. że o świcie udało się 
go wreszcie zapuścić i  teraz 
jest vz znakom itym  stanie — 
choćby w  te j c h w ili można 
wyruszać...

Czy też to. że młoda nau
czycielka na próżno niepokoiła 
się, nie mogąc się wczoraj do
czekać m echanika z la ta rn i: 
nic, absolutnie n ic  n ie  zagra
ża je j m iłośc i...'

M a ją  na m yś li i jedno i  d ru 
gie!

{fan Koprowski _ _ _ _ _ _

NAUKAmilm
Podróżuję od lat po Polsce.
Poznaję ją. Zbliżam się do niej.
Widzę radość jej i troskę, 
które ludzkie dźwigają dłonie.
Gdyby można ojczyźnie było 
zajrzeć w twarz jak w oczy matczyne 
i bez trudu odnaleźć w nich miłość 
jak ptaki w nadrzecznej łozinie.
Ale miłość ojczyzny niełatwa, 
wciąż wymaga od nas nowych poświęceń. 
Bo ojczyzna jest drogą do światła 
i powstaje w trudzie i w męce.

Lecz ten kto kocha — nie pyta 
o trudy i o ciężary.
Kto kocha, w trudzie rozkwita, 
gotów każdą ponieść ofiarę.
Kto kocha — ceł widzi, nie drogę.
A droga może być ciężka, 
jak ciężko to, co drogie, 
wywalczyć aż do zwycięstwa.

Kto kocha ojczyznę — ten walkę 
pokochać musi i pracę.
Ten przykłada Strudzone pałce, 
by budować lepiej i .naczej — 
niechaj ziemia w swoich obrotach 
co dzień bliżej steruje słońca, 
niechaj każda ludzka tęsknota 
bliska staje się i gorąca.

Trzeba dać ojczyźnie więcej, 
niż ona każdemu z nas daje.
Tylko takie cenne jest serce,
które bije i bić nie przestaje;
które swoje podwaja tętno,
by być w zgodzie z tętnem kraju i świata.
Nawet droga najcięższa jest piękna,
jeśli wiedzie w piękniejsze lata.

Cóż jest warta miłość zbyt łatwa, 
cóż warta jest miłość zbyt prosta?
Ucz się życia trudnego. Nastaw 
wyobraźnię, niech będzie ostra, 
niech czujnie dostrzega wielkość 
trudnym sprawom stając naprzeciw.
Każdą cenę uiścimy za piękno,
które wchodzi na szlak naszych stuleci.

Nie ma miary na czasy nasze.
Każda miara gnie się jak obręcz. 
Wychodzimy z lepianek, poddaszy 
na gościńce świata, na modre.
Pochwalamy wiek nasz zwycięski, 
który walką życie nam mości.

Wieku nowy, ofiarny, męski 
ucz nas pięknej, niełatwej miłości.

\

SAWICKĄ\

Noc.
W więziennej celi padała.

Lecz przed śmiercią płaszczem przykrytej 
ponieść Hance echo wystrzałów 
przez Pawiaka mroczny korytarz.

Kiedy zamknie milczenie więzień, 
płaszcz odrzuci, podniesie głowę:
Za kratami szumią gałęzie...
Nie. To huczą strzały z Mostowej.

Czekaj, Hanko.
Ta noc w  Pawlaku

widmem śmierci uderzy we śnie —
— Ale serce i tak do ataku 
pójdzie w szarych kolumnach pieśni,

Leży Hanka.
Głowę podniosła.

Śmierć jak warta mierzy korytarz;
Tak padała mlódość i wiosna
nie żelazem — płaszczem przykryta.

Ale pieśń uniesie kajdany, 
patrząc w lufy o świcie wczesnym.
— Stanie Hanka na śmierć skazana 
w tych żelaznych kolumnach pieśni.

# Ech, ty pieśni, tobie pozostać 
towarzyszem — jak ona takim...

Popatrz: idzie po ziemi wiosna, 
którą chciano zamęczyć w Pawiaku.

LESZEK W ITCZAK
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I Zjazd K o resp o n d en tó w  Poradni Literackiej ZLP |
P iękny pałacyk, dawna 

posiadłość hr. Potu lickiego 
w . podwarszawskiej m ie j
scowości Obory, był św iad
kiem  niecodziennego zjaz
du. W dniach 18— 25 maja 
gościli w. m urach Domu 
Pracy • L ite ra ta , m łodzi p i
sarze. korespondenci Porad 
ni L ite rack ie j przy ZG 
Zw iązku L ite ra tó w  P o l
skich. Przez cały tydzień 
dwudziestu początkujących 
pisarzy, k tó rzy  z jechali się 
z całe j Polski, dyskutowało 
nad zagadnieniam i lite ra c 
k im i.

O tw ie ra jąc narady zjaz
du k ie ro w n ik  poradni A r 
no ld S łuck i pow iedział m. 
in.: ,;Nasz zjazd zorgani
zowany przez Centralną 
Poradnię L ite racką  jest 
pierwszą tego rodzaju im 
prezą, skrom ną jeszcze i w  
m ałych rozm iarach. Zjazd 
jest najlepszym  dowodem 
trosk i i op ieki jaką otacza 
m łode kad ry  lite rack ie  
Polska Ludow a“ . Praca po
radn i jest trudna i odpo
w iedzialna. A n i jeden u - 
tw ó r nie może nie być oce

niony, bo przecież gdzieś 
tam  na ocene czeka z n ie
cierpliwością m łody prze
ważnie autor. Poradnia in 
form uje, jest swego rodza
ju  opiekunem młodego p i
sarza stawiającego p ie rw 
sze, przeważnie niepewne i 
nieporadne k rok i.

Jakże in ny  jest je j sto
sunek do pisarza, aniżeli 
w  okresie przedwojennym . 
M ó w ił o tym  na zjeżdzie 
kol. Butyń iec, początkują
cy dram aturg  jeden ze 
starszych uczestników zjaz
du. P rzypom inając swoją 
bezskuteczną w ędrówkę po 
przedwojennych redak
cjach przytoczył on cha
rakterystyczną odpowiedź 
jednego z redaktorów : 
„niech ojciec sprzeda ze dwa 
byk i, przyniesie pien ią
dze, to pogadamy“  (kol. Bu_ 
t.yniec jest synem biedn ia - 
ka). Temu kup ieckiem u po
dejściu do lite ra tu ry  i m ło
dego pisarza, przeciw staw ił 
mówca pracę Poradni i re 
dakc ji pism  młodzieżo
wych.

W ramach Zjazdu każdy

z uczestników odczytał na 
porankach k ilk a  swoich l i 
tw orów . Dyskusja nad ty 
m i u tw o ram i była n iezw y
kle  ożywiona i toczyła się 
w  atmosferze w ie lk iego za
interesowania tem atem  i  
p raw dziw ie  kol e że ń sicie j , 
szczerej k ry ty k i,  k tó ra  z 
pewnością pomogła w ie lu  
m łodym  pisarzom w  prze
zwyciężeniu swych błędów. 
Poruszano także \v dysku
s ji szereg zagadnień n u rtu 
jących życie społeczne i l i 
terackie. Podkreślano obo
wiązek ubojow ienia młodej 
lite ra tu ry , konieczność głę
bokiego przeżycia i przem y
ślenia spraw o k tó rych  się 
pisze. M ówiono o koniecz
ności powiązania p ra k ty k i 
pisarskie j z pracą społecz
no-polityczną. M łodzi lite 
raci w ysłucha li szeregu po
gadanek. O pracy pisarza 
m ów ił tow, Putram ent, 
k tó ry  stw ie rdz ił, iż m łodzi 
pisarze rek ru tu ją cy  się 
przeważnie ze środowiska 
robotniczo-chłopskiego m a
ją w  ręku o lb rzym i atut, 
a m ianow icie praw dziw ą

znajomość środowiska, z 
którego wychodzą. Tej rze
te lne j znajomości nie m ie li 
przeważnie nawet na jba r
dziej postępowo pisarze o- 
kresu m iędzywojennego. 
Jednak m łodym  autorom  
brak często żarliwości i pa
s ji p isarskie j, bez k tó re j 
n ;e może powstać napraw 
dę dobry u tw ór. Tow. P u 
tram ent podkreś lił także 
konieczność pogłębienia 
w iedzy przez czytanie wde 
lu  dobrych książek.

Jerzy Pomianowski—w y 
g łosił odczyt o lite ra tu rze  
radzieckiej, do k tó re j wzo
rów  w in n i sięgać m łodzi 
pisarze, a R. Matuszewski 
m ó w ił o w spółczesnej li te 
ra turze po lskie j. Św ietny 
prozaik Igo r Newerly, pro 
w adził sem inarium  na te 
m at: „Zagadnienie prawdy 
i zmyślenia w utworze". 
O pierając się przede wszy
s tk im  na w łasnych doświad 
czenhach tow. N ew erly m ó- 
w ił o konieczności takiego 
przem yślenia postaci boha
terów, takiego zżycia się z 
n im i, ażeby sta li się oni zu

pełn ie żyw ym i i w  pe łn i 
zarysowanym i w  w yobraź
n i autora. Jacek Bocheński
podzie lił się z zebranym i 
uwagam i na tem at pracy 
samokształceniowej. W o- 
statn im  dn iu  zjazdu redak
to r naczelny „Sztandaru 
M łodych“  i k ie r. dzia łu l i 
terackiego prow adzili dys
kusję na tem at współpracy 
młodego pisarza z gazetą.

W dyskusji u jaw n iono  
szereg błędów i niedociąg
nięć w  dotychczasowej 
współpracy. Jedną z bo lą
czek. na którą uskarża li się 
autorzy, jest b iu -o kra tycz
ne niekiedy podchodzenie 
do ich twórczości i zbyt 
lakoniczne, n iew iele mó
wiące odpowiedzi redakcji. 
Oprócz pogadanek i dysku
sji ogólnych odbyw ały się 
także i konsultacje in dy 
w idualne, w  k tó rych  udzia ł 
b ra li k ry tycy .

N a jbardzie j jednak a- 
trakcjyine i najciekawsze, 
wieie dające b y ły  spotkania 
i  w yb itn ym i pisarzami, ja k  
W. Broniewski, Z. Nałkow

ska, Ł. Rudnicki. J. Putra
ment, 3. Newerly, M. Ja
strun. W. Żn kr owa ki, K. 
Gruszczyński, .1. Bocheń
ski. Z. Bartelski, — to nie
pełna jeszcze lista pisarzy, 
k tó rzy  ud z ie lili m łodym  
twórcom  w ieie cennych rad 
i wskazówek.

P ierw szy Zjazd Korespon 
dentów Poradni L ite ra c 
k ie j. zakończył swe obrady. 
Dw udziesiu m łodych pisa
rzy pow róciło  do m iejsc 
zamieszkania. B ardzie j głę
boko i p rze n ik liw ie  spojrzą 
na otaczające ich życie. Z 
jeszcze w iększym  zapałem 
wezrną się do pracy. Z 
większą jeszcze pasją będą 
odsłaniać b ra k i i niedociąg 
nięcia, będą ukazyw a li w  
swoich utw orach w ielkość 
nowej rzeczywistości. Z nie 
c ie rp liw ością  czekamy na 
ich nowe u tw o ry .
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NOWA TEORIA POCHODZENIA ZIEMI I  PLANET
' P rob lem  pochodzenia Z iem i 
i  p lanet budzi od dawna za
in teresowanie ludzkości. Do 
rozw iązania tego zagadnienia 
można by ło  jednak przystąp ić 
dopiero po zebraniu dosta
tecznych danych naukowych o 
Z iem i i  Wszechświecie. A u to 
ra m i p ierwszych hipotez *) 
naukowych o pochodzeniu Z ie- 
rró i  p lanet b y li K a n t (1755) 
i  Łaplace (1797).

K an t w prow adził do w spół
czesnego przyrodoznawstwa 
pojęcie o rozw oju przyrody w 
czasie, jego hipoteza spotkała 
się z wysoką oceną Engelsa. 
K a n t uważał, że m ateria łem  
p ierw otnym , z. którego form o-^ 
w a ły  się planety, by ła  rozpro
szona, rozłożona na podstawo
we cząstki m ateria.

Laplace sądził, że system 
słoneczny powstał z warują
cej m gław icy gazowej, k tó ra  
początkowo była rozżarzona, a 
następnie, stygnąc, kurczy ła  
się. Lecz zgodnie z praw am i 
m echan ik i przy zgęszczaniu 
się m gław icy w irow an ie  je j 
w inno  było stawać się coraz 
szybsze. Na skutek tego m gła
w ica stopniowo stawała się co
raz bardzie j spłaszczona. W 
końcu przy je j ró w n ik u  siła 
odśrodkowa zrównoważyła do- 
środkowo działającą siłę je j 
masy. Przy dalszym zwiększe
n iu  szybkości w irow ania , s iła  
odśrodkowa przewyższyła siłę 
przyciągania w tedy i od m gła
w ic y  zaczęły się oddzielać 
p ierścienie gazowe. Stopniowo 
pierścienie te roz ryw a ły  się, 
rozpadały na części, a z n ich 
następnie tw o rz y ły  się plane
to. O lb rzym i cen tra lny  skrzep 
m gław icy przeobraził się w 
¡słońce.

K a n t 1 Laplace w ysunę li 
przodujące, postępowe na owe 
czasy hipotezy. Po po jaw ie
n iu  się jednak nowych, ba r
dziej ścisłych danych nauko
wych, hipotezo te sta ły się 
przestarzałe. Nauka burżua- 
zy jna an i w drug ie j połow ie 
X IX  ani w  X X  w ieku  nie 
s tw orzy ła  jednak w  zamian 
n ich nic rów nie  wartościowe
go.

Krach idealistycznych  
teo rii

W  X X  w ieku  k ró tk o trw a 
ły m  sukcesem cieszyła się h i
poteza angielskiego astro - f i 
zyka idea lis ty  — Jeansa (czyt. 
Dżins), lecz .jej poziom nau
kow y by ł o w ie le  niższy od 
klasycznej hipotezy Laplace‘a.

W edług Jeansa, planety po
w sta ły  ze skrzepów m ate rii, 
w yrzuconej ze Słońca pod 
w p ływ em  przyciągania p rzy
padkowo prze la tu jące j obok 
gw iazdy. Hipoteza ta p rzyp i
sywała naszej planecie i je j 
ludności w y ją tkow e  położenie 
we Wszechświecie. Uczeni ra 
dzieccy, przede w szystkim  zaś 
N. F a r ijs k ij,  p rzeprow adzili 
ścisłą analizę te j te o rii i udo
w o d n ili dob itn ie  je j pełną bez
podstawność. Porażka te o rii 
Jeansa by ła  równocześnie po
rażką reakcyjnych idei nauk i 
bu rżuazy jne j. dążącej do z b li
żenia kościelnej na uk i o s tw o
rzen iu św iata do te o rii o po
chodzeniu Z iem i.

AV ostatn ich dziesięciole
ciach uczen i, bu rżua zy jn i w y 
suw ają hipotezy o charakte
rze jaw n ie  idea listycznym  i 
reakcy jnym . Celem tych h i
potez jest uzgodnienie za 
wszelką cenę teo rii pochodze
n ia  św iatów  ze św iatopoglą
dem kościelnym  i idea lis tycz
nym . postawienie te j teo rii w 
s iu ibe  reakc ji.

T y lk o  na jbardz ie j p rzodu ją 
ca w  świecie nauka radziecka 
w n ios ła  znaczny w k ład  w

stworzenie te o rii o pochodze
n iu  c ia ł niebieskich. W ie lk ie  
znaczenie m ają prace naukow 
ców radzieckich: G. Szajna, P. 
Farenogo, AA7. A m bareum ana, 
W. W oroncow a-W ie łjam inow a 
i innych  w yjaśnia jące w ła 
ściwości i skład rozproszonej 
we Wszechświecie substancji 
py łow e j i gazowej.

Teoria  p ro f. Szm idta

W roku 1943 uczony radzie
ck i O. Szm idt ogłosił swoją 
teorie o pochodzeniu Z iem i i 
innych planet. Radziecka m yśl 
naukowa rozb iła u ia rte  po ję
cia o pochodzeniu Z iem i i 
stw orzy ła  nowa. m a te ria łis ty - 
czną, głęboko uzasadnioną teo
rię.

w s i ln ik i  odrzutowe.
(Rysunek na

Po to, aby lep ie i pojąć teo
r ię  o pochodzeniu Z iem i, trze
ba zapoznać się z budową sy
stemu słonecznego. Środkiem  
tego systemu jest Słońce, w o 
kó ł którego po p raw ie  k o l i
stych torach krąży dziewięć 
planet. M iedzy n im i, na trze
cim  m iejscu od Słońca, zna j
du je  i i ę  nasza Ziem ia, K ą ty  
nachylenia m iedzy płaszczy
znam i to rów  pi.anet są ba r
dzo, małe. tak  że system sło
neczny jest jako  całość dość 
p łask im  tworem .

W szystkie p lanety obiegają 
w okó ł Słońce w  tym  samym 
k ie runku . Gdybyśm y się m o
g li unieść w  przestrzeń 
Wszechświata wysoko ponad 
biegun północny Z 'em i, zoba
czylibyśm y. żs ruch wszyst
k ich  p lanet odbywa się w k ie 
runku  odw ro tnym  od biegu 
wskazówek zegara. AV tymże 
k ie run ku , tj. odw ro tn ie  do ru 
chu zegara, w iru ją  p lanety 
w o kó ł swych osi — ja k  o l
brzym ie bąk i-zabaw ki.

A kadem ik Szmidt i in n i l i 
czeni radzieccy u s ta lili, w ja 
k im  sianie znalowa! się sy
stem słoneczny przed powsta

niem  planet, to znaczy na k i l 
ka m ilia rd ów  la t przed na
szą erą. Składa ł się on w ó w 
czas z podłużnego ro ju  d rob
nych cząstek, mającego spła
szczoną form ę, w środku k tó 
rego znajdowało się Słońce. 
Kój składał się w zasadzie z 
zim nych py łków  i w iększych 
tw ardych  cząstek, a także w 
pewnej części z gazu. Cząst
k i, z k tó rych  składa ł się ró j, 
ja k  m aleńcy sate lic i Słońca, 
samodzielnie obiegały wokół 
niego po zam kniętych torach. 
M og ły one biec w  różnych 
płaszczyznach i  w różnych 
k ie runkach Drzewcżała na o- 
gół liczba cząstek, krążących 
w  jednym  z k ie runków .

podst. „Techn ik i  Mołodzioży“ )

i położenia to rów  podobnych 
cząstek. T ory  te nie b y ły  ko
liste, lecz ; elip tyczne w y d łu 
żone w  rożnych k ie runkach. 
W czasie jednego obiegu czą
s tk i odległość je j od Słońca 
zm ienia ła się. Przez pewien 
czas cząstka poruszała się' b l i
żej Słońca, w  in nym  czasie 
ńa w iększej odległości.

Rój pyłow y p rzekszta łca  
s <j w  system p lanetow y

AA7 ja k i w ięc sposób ró j py 
łow ych i  gazowych cząstek 
przeobraził się w  obecny sy
stem planetarny, składający 
się z n ie w ie lk ie j liczby dużych 
c,ał - pianet? Nastąpiło to w 
\v> n iku  stopniowego i d ługo
trw ałego rozw oju. Cząstki, 
poruszające sie w  ro ju  w  
p ie rw o tnym  jego stanie, m u 
s ia ły  się zderzać ze sobą, Przy 
zderzeniu się m oleku ł * ) ga
zu energia mechaniczna ruchu 
nie zm ienia się. P rzy zderze
n iu  zaś d iyu pyłków ' łub  przy 
zetkn ięciu py łku  z m oleku łą 
gazu część energii mechanicz
ne j zam ienia się na ciepło, 
k tó re  rozprasza się w  prze

strzeni. W łaśnie to z jaw isko 
m ia ło  decydujące znaczenie 
dla przekształcenia sie ro ju  
pyłowego w system p lane ta r
ny.

Obliczenia matematyczne, o- 
parte na prawach m echan ik i 
i f iz y k i, w ykazały, że p rzy ta 
k ich przeobrażeniach energii 
rozw ój ro ju  wanien by ł prze
biegać w następujący spo
sób: Z biegiem czasu ulegał 
on coraz w iększej kondensa
c ji, zagęszczaniu, następnie 
rozpoczął się rozpad na od
dzielne, zagęszczone roje. 
Prócz tego, drogą połączenia 
w ie lk ie j ilości cząstek, pow 
staw ały większe ciała. Osta
tecznie proces ten zakończył 
się połączeniem wszystkich 
p raw ie  cząstek ro ju  w  n ie 
w ie lką  liczbę dużych c ia ł-p ła - 
net.

Zgodność systemu  
p la n e ta rn e g o

z p ra w a m i natury

Rozpatrzm y teraz, w  ja k i 
sposób teoria akadem ika 
Szmidta w y jaśn ia  podstawo
wa zasady zgodności systemu 
planetarnego z praw am i na tu 
ry.

Jak ju ż  zaznaczono, to ry  
cząstek b y ły  wydłużone we 
wszystkich m ożliw ych k ie ru n 
kach. Przy powstaw aniu je d 
nak planet, to znaczy w  rezu l
tacie połączenia m ilia rd ó w  po
szczególnych cząstek, to ry  ich 
sta ły się symetryczne i  p rzy 
b ra ły  form ę zbliżoną do k o 
lis te j. Tory p lanet leżą p ra 
w ie  w' te j samej płaszczyźnie, 
w łaśnie w  te j. na k tó re j.z b ie 
ga ły sie cząstki p rzy  zgęśzcze- 
n :u obłoku.

Obieg wszystkich p lanet w  
tym  samym k ie ru n ku  dokoła 
Słońca w yjaśn ia  sie tym , że 
w  tym  samym k ie ru n ku  b ie 
gła większość cząstek, z k tó 
rych planety powstały. A k a 
dem ik O. Szm idt udow odn ił 
wreszcie, że je ś li złączenie 
cząstek w  planetę było po łą 
czone z przejściem  dostatecz
nie w ie lk ie j ilości energii k i 
netycznej w  ciepło, to obrót 
powstałe j p lanety w okó ł je j 
osi musi odbywać się w  ty m 
że k ie runku , w  ja k im  planety 
krążą w okó ł Słońca.

Teoria akadem ika O. Szm id
ta w y jaśn ia  doskonale i  w ie le 
innych momentów, po tw ie r
dzających zgodność budowy 
systemu słonecznego z praw a
m i na tu ry .

Jak jednak m ógł powstać 
ró j tw ardych  cząstek p y ło 
wych, krążących w okó ł S łoń
ca przed powstaniem  systemu 
słonecznego'7

Słońce i D ro g a  K ls c in a

Słońce nasze wchodzi w  
skład uk ładu D rog i M lecznej 
- -  G a la k tyk i. K sz ia łt G a lak
ty k i .jest s iln ie  spłaszczony i 
p rzypom ina soczewkę. G w iaz
dy poruszają się w ew nątrz 
n ie j różnym i i złożonym i d ro
gam i — cały system obraca 
się Prócz w ie lu  m ilia rd ó w  
gwiazd w  skład G a la k tyk i 
wchodzą dziesią tk i m ilio n ó w  
olbrzym ich ciem nych Obłoków 
pyłowych, stanowiących zbio
row iska zim nych cząstek. Te 
ob łok i pyłowe w idocznie są 
tym  m ateria łem , z którego fo r 
m u ją  się gwiazdy. Sądząc z 
w ie lu  danych, gw iazdy pow
stają ca łym i grupam i lub  sku 
pien iam i. S kupienia te zaw ie
ra ją  nie ty lk o  gw iazdy, lecz 
i ob łok i substancji pyłow ej. 
O. Szm idt s tw orzy ł hipotezę, 
według k tó re j Słońce w raz z 
in n ym i gw iazdam i, powstając 
w  tak im  skupieniu , ogarnę!» 
swoim  przyciąganiem  jeden z 
ob łoków  py łow ych  lu b  jego

część ł  w  ten sposób znalazło 
sie w  otoczeniu ro ju  cząstek 
py łow ych , z k tó rych  nasiępnie 
pow sta ły p lanety.

Na uwagę z.asługują ogólne 
w n iosk i płynące z te o rii O. 
Szmidta, um ożliw ia jące zbada
nie na nowo p raw  rozw oju 
Ziem i. W edług h ipo tez,Lap ła- 
ce‘a i innych uczonych Ziem ia 
p ierw otna byłą  rozżarzoną i 
p łynną masą. Za źród ło zaś je j 
ciepła uważamy b y ł ten po
czątkowy zapas ciepła, k tó ry  
uzyskała ona przy swym  fo r 
m ow aniu się. Zgodnie z teorią 
Szm idta wszystko odbywało 
się inaczej: m łoda Ziem ia, u - 
tworzona z tw a rdych  cząstek 
pyłow ych, by ła  początkowo 
zimna. Jakie w ięc b y ły  ź ró 
dła wewnętrznego ciepła Z ie
mi?

P rom ien :o twórczość  
w głąSsi i ła m i

Tw arde p y łk i, z k tó rych  u - 
form ow ała się ZiemSa, zaw ie
ra ły  nieznaczną domieszkę 
substancji prom ien io tw órczych. 
Po ukszta łtow aniu  Z iem i te 
substancje prom ien io tw órcze 
znalazły się głęboko w  je j 
wnętrzu. Przy rozkładzie  sub
stancji prom ien io tw órczych po 
w sta je  ciepło. Z p y łk ó w  m a
jących bardzo m ałe rozm iary, 
ciepło z ła tw ością ucieka w 
przestrzeń i p y łk i się nie roz
grzewają. Ciepło p rom ien io 
twórcze, powstałe w  głębi 
Z iem i, nie może rozchodzić się 
w  przestrzeń, Przechód;«! ono 
przez masę Z iem i, co jes t p ro
cesem bardzo d ługo trw a łym . 
M łoda Z iem ia pow o li 'nagro
madzała ciepło i rozgrzewała 
się. Zapas substancji p ro m ie 
n io tw órczych w  Ziemi,- jest ta 
k i, że ca łkow ite  je j roz top ie 
nie się n ie  jest m ożliw e, roz
łożenie ich jednak wve wnę
trzu  naszej p lan e ty  nie jest 
rów nom ierne. W miejscach, 
gdzie ilość tych  substancji jest 
większa, pow sta ją  ogniska 
roztop ionej, rozżarzonej masy. 
Zachodzi m ożliwość z jaw isk 
w u lkan icznych  i p rzenikania 
roztop ionej la w y  do skorupy 
ziemskiej..

Z iem ia sform owana z ch łod
nej substancji py łow e j, k ry je  
w  swym  w nętrzu  b ry ły  cięż
k ie j substancji, otoczonej ba r
dziej lekką,. Po dostatecznym 
rozgrzaniu w nętrze Z iem i, sta- 

' je  sie plastyczne (przy w ysokim  
ciśnieniu). Rozpoczyna sie w 
n ie j przestaw ienie — trans lo - 
kacja  m a te rii, opuszczanie się 
ku  środkow i ciężkich b ry ł i 
w yp ływ a n ie  lżejszych substan
cji.

W  ten sposób pod w p ływ em  
s iły  ciężkości i energ ii ato
m ow ej substancji p rom ien io
tw órcze j, zam ienionej na cie
pło, ■ na przestrzeni m ilia rd ó w  
ła t odbywa się pow o li i  tw o 
rzy  now y uk ład  m a te rii we 
w nętrzu  Z iem i, co trw a  i  o- 
becnie, to życie wewnętrzne 
Z iem i prze jaw ia  się na je j po
w ie rzchn i w  postaci wznosze
nia się i  obniżania skorupy 
ziem skiej, w  fo rm ow an iu  się 
gór i trzęsieniach ziemi.

T ak ie , są w  ogólnym  zary
sie podstawowe ogniwa te o rii 
akadem ika O. .1. Szm idta. 
Teoria ta jest żyw ym  świadec
tw em  twórczego now atorstw a 
na jbardz ie j postępowej w  
świecie na uk i radzieckie j. Od
pracowana w  duchu p ra w d z i
wego optym izm u naukowego 
uzbra ja  ona ludzkość w  uza
sadnioną pewność m ożliwości 
poznania na jbardz ie j u ta jo 
nych ta jem nic na tu ry ..

tłum aczy ł I. G.

*) h ip o te za  — p rzypu szcze n ie  
o p a rte  na  sp os trze żen iach  n a u k o 
w y c h

**) m o le k u ła  — cząsteczka

Prawa m echanik i n ieb ieskiej 
u m o ż liw ia ją  ustalenie fo rm y

Tak będne i; yyuidi.e vub:>eru’a iońum  kosmiczne“  w p rzy
szłości, znajdujące się rr pobliżu sztucznego satelity. 1 u, 
gdzie nie będzie działać siła przyciągania, powstanie m oż l i
wość zbudowania potężnych reflektorów>, które pozwolą 
dojrzeć astronomom nawet najdrobniejsze szczegóły powierz
chni planet naszego systemu słonecznego.

T ak i re f lek to r  w idz im y ze strony prawej.  Z lewej strony 
w  przeźroczystej gondoli uczeni dokonu.Ą badań analizy 
spektra lnej dalekich promieni gwiazd.

Trzecia część obserwatorium u góry. to gigantyczne tele
skopy radiowe. Kom unikac ja  między poszczególnymi częścia
m i „obserwator ium -kosmicznego“  odbywać się będzie za 
pomocą jednoosobowych gondol (lewa dół) zaopatrzonych

»

W PRACOWNI KRAKOWSKICH FIZYKÓW
W szystkie polskie u n iw e rsy te ty , akademie i  in s ty tu ty , ich 

personel naukow y i techniczny w z ią ł liczn ie  udzia ł w  szla
chetnym  współzaw odnictw ie n a cześć urodzin tow. Bolesława
B ieru ia .

Niesposób na tym  m iejsc u choćby pobieżnie om ówić ro 
dzaje i rozm iary  tych zobowi ązań. Z a jrz y jm y  więc ty lk o  do 
pracow ni k rakow sk ich  f iz y k ó w , k tó rzy  zobowiązali się m. In. 
poszerzyć produkcję  liczn ikó w  G.M. opartych na w yk o rz y 
s tyw an iu  prom ien i kosm iczny ch.

K atedrę f iz y k i na W ydziale 
G órn ic tw a A kadem ii G ó rn i- 

I czo-H utniczej prowadzi od ro - 
j ku 1S4S znany po lski f iz y k  
; prof. d r M arian  Mięsowicz.
„‘Test on specjalistą i znawcą 

i dziedziny prom ieniotwórczości 
i i prom ien i kosmicznych.

n iony w aparaturze wzm acnia
cza daje mocniejszy prąd, k tó 
ry  po tra fi obrócić tarczą licz
nika.

AV ten sposób liczn ik  m eldu
je nam  słuchowo i rachuje, ile 
cząstek prom ieni kosmicznych

n ików , tak, że niebawem w  
ramach zobowiązania będzie
my w ytw arzać 30 proc. w ięcej 
liczn ików  niż dotychczas.

Do czsigo tccSin&a 
używa liczników G. M

Prócz badań naukowych w  
zakresie prom ieniotwórczości i 
prom ien i kosmicznych, w pra
cowni fizycznej prof. M ięso- 
wicza używa sie tych lic zn i
ków  do w ie lu  prac na tu ry  
technicznej. Oto wspóln ie z

Jednak m y lilib yśc ie  się są- 
I ciząc, że działalność uczonego 
I ogranicza się jedyn ie  do za

gadnień na tu ry  teoretycznej 
czy czysto pedagogicznej.

K atedra prof. Mięsowieza 
: jest doskonałym  przykładem  
i w iązania nauk i z techniką, ze 

sprawam i codziennego życia. 
W pracow ni te j trw a ją  in te n 
sywne prace nad ja k  na jp e ł
n iejszym  w ykorzystan iem  pro
m ieniotwórczości. dla celów 
praktycznych, podporządkowa
nych planom gospodarki naro
dowej.

Liczniki G. M raehu’q 
ciąslki

promisnistwórcze

Wchodzącemu do pracowni 
j  rzucą sie w  oczy w ie lka  ilość 
I podłużnych ru r  mosiężnych

przeszło przez uk ład liczn iko 
wy.

Pracownia f tyczna 
wyrabia polskie 

liczniki G.H.
„Coś tu  jednak za dużo tych 

liczn ików , ja k  na jedno labo
ra to rium  fizyczne’7 m yślę so
bie rozglądając się wokół. Pro
fesor w yjaśnia: „P racow nia 
nasza za jm uje się m iędzy in 
nym i w ytw arzan iem  tego czu
łego instrum entu . AV drodze 
współpracy naukowej i tech
nicznej z szeregiem in s ty tu c ji 
dostarczamy im  naszych licz 
n ików , tak że pod tym  wzglę
dem Polska jest uniezależnio
na od zagranicy.

Obecnie rozszerzamy w łaś
nie naszą pracownię. Do po
ło w y  czerwca bedzie gotowa 
centra lna stacja pomp d y fu 

Ins ty tu tem  N a ftow ym  opra
cowano tu metode „p ro filo w a 
nia otw orów  w ie rtn iczych “  dla 
szybów naftowych. Złoża geo
logiczne różnych skał, iłó w  
itp., które  drąży św ider w ie r
tacza naftowego, są prom ien io
twórcze w rozm aite j mierze. 
L iczn ik  G.M, w  postaci sondy 
zapuszcza się na specja lnym  
kablu w o tw ór i liczn ik  re je 
s tru je  co k ilk a  m etrów  natę
żenie prom ieniowania. Z tego 
można odtw orzyć p ro fil (prze
k ró j geologiczny) o tw oru  i u -  
stalić przez jak ie  pokłady o- 
tw ó r przechodzi.

Przem ysł na ftow y zyska! w  
ten sposób ważne urządzenie 
poszukiwawcze. Na czw artym  
i p ią tym  zdjęciu w idzic ie  prof. 
M ięsowieza z liczn ik iem -son -

Rys. 3. W pracoumi f izycznej prof. Mięsowieza 
(po lewej)

Rys. 4. W kopalni na f ty  (l icznik- sonda)

i a lum in iow ych, ułożonych na 
; stojakach. Od ru r  prowadzą 
\ przewody elektryczne do apa
ra tów  przypom inających ra 
dio.

Te ru ry  — to w łaśnie licz 
n ik i G eigera-M ullera. W idz i
m y je  na trzecim  zdjęciu po 
prawej stronie. Po lewej stoi 

i prof. Mięsowicz, w  środku je 
go na jb liższy współpraco w- 

\ n ik, d r Jurk iew icz.
„Ja k  macie coś na chodzie, 

to pokażcie!”  — zwraca się 
profesor do jednego asysten- 

j ta. Za chw ile  m a lu tk i m ie rn ik  
; te le foniczny zaczyna obracać 
1 się, cykając w  .cha rakterysty
czny sposób. \S łyszym y głos 
prom ieni kosm icznych z prze
strzeni świata. Padając na ru 
rę liczn ika  cząstka jon izu je  
zaw arty  w  n im  gaz, przez co 

i powstaje s ła b iu tk i im pu ls eie- 
I k tryczny. O dpowiednio wzmóc

Rys. 5. Licznik-sonda

nei m ilia rdow e j części a tm o
sfery.

Dokonane rozszerzenie po
zw o li nam wzmóc tempo w y 
robu tych precyzyjnych licz-

Poza tym  używa sic lic zn i
ków do badania p ro m ien io 
twórczości polskich wód m i
neralnych, co ma poważne 
znaczenie dla lecznictwa. Prze
prowadza sie za jego pomocą 
liczne badania geologiczne. 
Obecnie opracowuje się me
tody zastosowania tych l i t ' . s i 
ków dt> spektroskopii np. do 
odkryw ania  zanieczyszczę:; w  
metalach przez badanie w id 
ma.

M ożliwość w ytw arzan ia  
Większej liczby liczn ików  n ż 
dotąd, ma dia polskie j techn i
k i  i nauki bardzo w ie lk ie  zna
czenie i naukowe i  praktyczne.

E. B IA ŁO B O R S K I

zyjnych. które w  rurkach licz
n ików  w ytw arza ją  rozrzedze
nie gazu pod ciśnieniem je d -

dą omawiającego w  kopn' u  
z pracow nikam i na fto w ; a 
metode zapuszczenia s ndy na 
głębokość 2000 m etrów.

«* ////////£  

Śmierć jest zjawiskiem,

7 które można zbadać.

•A (Gorki)

W  życiu każdego człowieka 
następuje wcześniej czy póź
n ie j chw ila , k iedy źrenica 
przestaje reagować, płuca nie
ruchom ie ją , człow iek „w yd a je  
ostatnie tc iin ien ie “ . Zdaw ało
by sie, że to ju ż  koniec, że 
trzeba sie pogodzić z losem.

Otóż — nie. Nauka radziec
ka rów nież w  tym  wypadku 
nie daje za wygraną. Co p ra w 
da, przy obecnym stanie w ie
dzy medycznej nie można czło
w iekow i w p raw ić  nowego ser
ca. nowych płuc. K iedy zgrzy
b ia ły  organizm  nie jest już  w  
stanie spełniać swych fu n k c ji, 
lub  też k iedy choroba zniszczy 
ca łkow icie  ja k iś  niezbędny do 
życia organ, lekarze starają 
się jedyn ie ja k  na jd łuże j u - 
trzym ać chorego przy życiu. 
Często jednak zdarzają sie w y 
padki k iedy organizm  jako 
całość jest ca łkow icie  zdolny 
do życia. Na przyk ład człow iek 
został zaczadzony, porażony 
przez prąd e lektryczny, na 
skutek bó lu doznał szoku, w re 
szcie zm arł na skutek up ływ u  
k rw i. K rew  nową można prze
toczyć, cóż k iedy tymczasem 
zatrzym ało się serce...

Czy um!era się 
tylko rcz?

AY ch w ili, k iedy najczulsze 
aparaty nie po tra fią  już w y 
k ryć  śladu tętna,, k iedy p rzy
tkn ię te  do ust chorego lu s te r-
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Laureaci Nagród Stalinowskich

M

ko nie po k ry je  się najlżejszą 
m giełką, następuje śmierć k l i 
niczne, Znaczy to, że człowiek 
jako je d n o lity  organizm  prze
stał żyć. Jednakże poszczegól
ne organy, tkan k i, kom órk i 
ży ją  nadal, czasem dość d łu 
go. Tak np. zm arłem u rosną 
w łosy i paznokcie; k iedy przez 
w yciętą u trupa tarczycę prze
puszcza sie fiz jo log iczny roz- 
czyn R inge r-Lókka , wydziela 
ona horm on-tyreo idynę . Po
szczególne kom ó rk i nie um ie 
ra ją  jednocześnie. N a jkróce j, 
bo ty lk o  6 m inu t, ży ją  n a j
młodsze w  swym  historycz
nym  rozw oju  gatunkowym , 
na jm n ie j odporne kom ó rk i ko 
ry  mózgowej, w  k tó re j m ie
ści się m. in. ośrodek oddy
chania.

Po up ływ ie  6 m in u t , w  ko 
m órkach tych następują n ie
odwracalne zm iany organicz
ne — kom órk i zam ierają 
w skutek b raku  tlenu. M ó w i
m y wówczas o ich śm ierci b io 
logicznej. Oznacza to, że po 
up ływ ie  6 m inu t od c h w ili 
śm ierci k lin iczn e j wskrzesze
nie człow ieka staje się w  ogó
le niem ożliwe, bo tak i czło
w iek nie będzie ju ż  m ógł od
dychać. Lekarz ma więc G m i
nu t czasu, w  czasie k tó rych  
stosuje zastrzyki lekars tw  po
budzających serce — kofe iny, 
kam fory  i adrenaliny, stosuje 
.sztuczne oddychanie. AYszyst- 
ko to jednak nawet w sta
nie agonii często nie odnosi 
skutku . A  ju ż  z chw ilą  śm ie r
ci k lin iczn e j, k iedy serce — 
ta pompa tłocząca k rew  — 
przestaje działać, w s trzykn ię 
te lekarstw a i  tak  n ie  dotrą
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do serca, ponieważ przestaje 
w p ływ ać do niego krew .

Sprawa — zdawałoby się —- 
beznadziejna. A  jednak...

Powrót z krainy cieni
Rok 1944. Do jednego z ra 

dzieckich szp ita li potowych na 
froncie  przyw ieziono rannego 
arty le rzystę z biodrem  poszar
panym  przez odłamek grana
tu. Stw ierdzono s iln y  szok, u - 
tra tę  k rw i. Nie pom ogły trans
fuz je  k rw i i  zastrzyk i kam 
fo ry . O godz. 19.41 stw ierdzo
no zgon. Zm arłego nie od tran 
sportowano jednak do kos tn i
cy, lecz ułożono na stole opc- 
la cy jn ym , przy k tó rym  stanął 
p ro f. N iegowski w rąz z n a j
bliższą współpracownicą , —• 
Sm ireńską i grupą asysten
tów. S iw ow łosy uczony zasta
naw ia ł się jedyn ie  k ró tką  
chw ilę : m ia ł przecież zaledwie 
6 m in u t na zastosowanie ca
łego kom pleksu zabiegów, bę
dącego w yn ik ie m  śm ia łe j kon 
cepcji naukow ej, d ługo le tn ich  
rozm yślań, badań i dośw iad-

Przede w szystkim  zastoso
wano sztuczne oddychanie.
A le  w zgoła n iezw yk łe j po
staci: jeden z asystentów
w p row adz ił zm arłem u do tcha
w icy  ru rk ę  gumową, przez 
k tó rą  pompką zaczął wpora- 
powywać ry tm iczn ie  pow ie
trze do piuc. AV ten sposób w  
płucach pow staw ały im pulsy 

. nerwowe, k tó re  a larm ow ały  
ośrodek oddychania w  mózgu.

Jednocześnie zastosowano 
przetaczanie 390 g k rw i. A le
również w  niespotykany do
tąd sposób. M ianow ic ie  — nie 
do żyły, lecz do a rte r ii, a więc 
w  k ie ru n ku  przeciw nym  n o r
m alnem u obiegowi k rw i. Prze
taczano ją  pod ciśnieniem  przy 
pomocy tzw. aparatu Bobro
wa. K rew , napotyka jąc na 
swej drodze otw iera jące się 
ty lk o  w  jedną stronę aorta lne 
zastawki serca, nie mogła do
stać się do m ięśnia sercowe
go i k ie row a ła  się do a r te r ii 
w ieńcowych, oka la jących ser
ce i przeznaczonych w yłącz
nie do odżyw iania m ięśnia 
sercowego. Do przetaczanej 
k rw i nrzymieseano dawkę 
ad rena liny  — silnego le k a r
stwa pobudzającego dz ia ła l
ność serca.

Teraz jeszcze ostatnie zada
nie: wzm ocnić organizm  nową 
k rw ią , ' dostarczyć mu życio
dajnego tlenu. AV tym  celu — 
tym  razem do ży ły  — przeto
czono 700 g k rw i z domieszką 
wody utlen ione j. AYoda u tle 
niona jest — ja k  w iadom o — 
zw iązkiem  n ie trw a łym , k tó ry  
ła tw o rozszczepia się na tlen  
i  wodę, oddając tlen zna jdu
jące j się we k rw i hemoglo
binie.

W szystko to trw a ło  nieca
łe 6 m inut. Pełna napięcia 
chw ila  oczekiwania. Czy sy
stem, m ający być dobrodzie j
stwem dla ludzkości, w y trz y 
ma próbę p rak tyk i?

A le  oto naraz serce drgnę

ło. Jeszcze k ilk a  drgań. Ser
ce b ije  coraz ry tm iczn ie j. Z 
po liczków  denata znika t ru -  
p io-s ina bladość. Z akw ita ją  
lekk ie  rum ieńce. Człowiek, 
k tó ry  „spa ł ja k  zab ity “ , zbu
dzi! się, w ró c ił z da lekie j k ra i
ny c ieni, z k tó re j nie w racał 
dotąd n ik t.

Nawa mstosfa 
w stużiiie iadskośd

G dyby opisany wypadek po
został jedynym , nie m ia łby te
go olbrzym iego znaczenia spo
łecznego, ja k ie  posiada m eto
da pro f. Niegowskiego. Od 
tego czasu jednak pro f. N ie 
gowski p rzyw ró c ił życie w ie l
k ie j liczbie chorych w  stanie 
agonii oraz w  stanie śm ierci 
k lin iczn e j.

Metoda pro f. Niegowskiego, 
k tó ra  jest obecnie szeroko sto
sowana w  ins ty tuc jach  ra 
dzieckich jako  jeszcze jeden 
skuteczny oręż w  walce hu 
m anistycznej na uk i radzieckie j 
o przedłużenie życia ludzk ie 
go, otw iera przed nauką ra 
dziecką rozlegle perspektyw y 
dalszego rozw oju w służbie 
szczęścia ludzkiego.

Uchwalą Rady M in is trów  
ZSRR z 13.I I I . 1952 r. k ie ro w 
n ik  labo ra to rium  f iz jo lo g ii przy 
A kadem ii M edycyny ZSRR, 
pro f. N iegowski oraz jego 
w spółpracow nicy: J. Sm ireń- 
ska, M, G ajewska-Sokołowa i 
prof. 15. A ndre jew  odznaczeni 
zosta ii Nagrodą S talinowską.

I). T.

9 9

•  .

Ś w ia t  je s t  cie k a w y

c u  / v / m i <6
„C U  N A M I“  — to nazwa, k tórą 

nada li m ieszkańcy wybrzeży Oceanu 
Spokojnego pasmom potężnych fal, 
zalewających brzeg. Przyczyną po
w staw ania tych fa l są w ybuchy pod
wodnych w u lkanów  łub trzęsienia 
ziemi.

To groźne zjaw isko można zaob
serwować w  p ierwszym  rzędzie na 
Oceanie Spokojnym . Powstaje ono 
u wybrzeży A laski. K a lifo rn ii i Ja
ponii. Fale przesuwają się z ogrom 
ną szybkością w  kształcie stale w zra 
stających łuków .

Rozrzucone dookoła oceanu ła ń 
cuchy czynnych w u lkanów  — w Gó
rach Skalistych i Andach na wscho
dzie, na wyspach A leuckich  i  K u - 
ry lsk ich  na północy, w  Japonii, In 
donezji Samoa i Tongo na zachodzie 
— sprzyja powstawaniu „cu nam i“ . 
Na ich działalność narażone są ró w 
nież wyspy Hawajskie , znajdujące 
się praw ie w środku Oceanu S pokoj
nego. „Cu nam i“  spowodowały na 
Hawajach poważne zniszczenia w 
latach 1837, 1868 i w 1916 roku. Jed
nym  z na jbardz ie j ka tastro fa lnych 
było  „c ii nam i“ , k tóre w 1896 roku 
spowodowało w ie le  zniszczeń w 
Japonii. Zostało ono w yw ołane przez 
trzęsienie ziemi, k tóre m ia ło m ie j
sce w  oko licy San Francisco. Fale 
dop łynę ły do Japonii po up ływ ie  10

Na rysunku: schemat „cu nam i"  na 
wyspach Hawajskich.

(„W ukrug  Ś w ięta“ )
godzin i 34 m inu t po trzęsieniu zie
m i, przecinając ocean z szybkością 
725 k ilom etrów  na godzinę. Fale 
m orskie dochodziły do 50 m wyso
kości, tworząc ścianę wodną,

W 1946 roku „cu nam i“  na w ys
pach H aw ajsk ich  s- owodowały drga
nia  skorupy z icm s i.- ii w okolicach 
wysp A leuckich, w odległości 2 tys. 
m etrów  na po łudnie od wyspy U n i 
mak. \V ciągu 4 gadzin i 57 m inu t 
„cu nam i“  przebyło odległość 36 tys. 

k ilom etrów . W. Cz.
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Główny rei Zlotu -  to, aby przodownik 
wbudowaniu Polski Ludowej stał się przykładem 

i wzorem dla i alej młodzieży
•  pisze t©w. Krystyna Kąkol ze Sikoły Og4!sioksitoSeqce] w Kartuzach

- N iedługo odbędzie się Z lo t 
M łodych P rzodow ników  — B u
downiczych Polski Ludowej. 
W szystkie zakłady pracy, szko
ły  i wsie sumiennie i starannie 
przygotow ują  się do Z lotu, po
dejm ując liczne zobowiązania 
zlotowe’.

Jestem uczennicą k l. V I I I  b. 
M am  16 la t. Dzieciństwo moje 
up łynę ło  w  biedzie i nędzy. Je
stem sierotą, rodziców straciłam  
podczas okupacji.

Obecnie jest m i bardzo do
brze, z czego się bardzo cieszę. 
M am  czas i możność uczenia się. 
Bardzo kocham naukę, uczę się 
zaś nieźle, bo nie mam ani je d 
ne j dw ó jk i. Należę do ZMP. 
TP P -R  i  LPŻ.

Postanawiam jeszcze lepiej 
uczyć się i  pracować dla naszej 
ukochanej O jczyzny — Polski 
Ludow ej.

Bardzo często rozm awiam  z 
koleżankam i o Zlocie. Nieraz 
słyszę tak ie  wypowiedzi, że na 
Z lo t pojadą ty lk o  ZM P-owcy. 
Jednak wiem, że to  nieprawda, 
bo na Z lo t pojedzie młodzież 
w yróżnia jąca się w  nauce, w  
pracy i  w  codziennym życiu, a 
w ięc  nie ty lk o  ZM P-owcy. Co 
do tego nie może być żadnej wat 
p liwości. Przecież tego wymaga 
główny cel Zlotu, który polega 
na tym. aby pobudzić rio bar
dziej świadomej, lepszej pracy 
dla Ojczyzny jak najszersze m a
sy młodzieży w mieście i na wsi, 
aby człowiek z charakterem, 
twardy i zahartowany, pracowi 
ty  i kulturalny, wartościowy dia 
społeczeństwa — przodownik w 
budowaniu Polski Ludowej, sta! 
się przykładem i wzorem dla 
całej młodzieży, aby jak najw ię
cej chłopców i dziewcząt posta
wiło sobie wyraźny cel — 
stać się przodującym członkiem 
społeczeństwa. Chodzi właśnie o 
to, aby ci. którzy nie dorównują 
przodującej młodzieży, zaczęli 
przodować we współzawodni
ctwie i konkursie zlotowym.

G dybym  m ia ła zostać uczest
n iczką Z lotu, chciałabym  zoba
czyć naszych m łodych przodow

n ik ó w  - rea liza torów  Planu 6- 
łetn iego i budowniczych socja
lis tyczne j Polski. Bardzo bym  
chciała zwiedzić trasę W —Z, 
M D M  i  w  ogóle całą Wdrszawę. 
Zwiedzenie Warszawy wpłynęło
by na pewno jeszcze bardzięi 
mobilizująco na nasz zapał w 
pracy nad budową socjalizmu w 
rolsce.

H m  by z©rpn!z<onć 
na Z!©ti® w?stewę 
o fresdyc;ach ZMP

— pisze tou; W ło d z im ie rz \ 
A tułasieiu icz ze Szprota a  jj

Na Zlocie chciałbym  zobaczyć ; 
Wystawę, i-J-ćra Hy--
tradyc je  ZM P — ciężkie w  a- j 
ru n k t i W a r n ę  K ZM ir i /A vM . j 
To by była pierwsza część w y -  j 
stawy. W  drugie j części chcia ł
bym  zobaczyć, ja k  rozw ija ła  się ¡ 
nasza organizacja w  okresie po- j 
wo jennym . W  trzecie j części — : 
zdjęcia naszych m łodych gó rn i
ków , hu tn ików , w łókn ia rzy , ra 
c jonalizatorów, przodow ników

| nauk i i pracy, z kró tką , a b. tre - 
I ściwą ogólną charakterystyką.

A  może (choć okres dzielący 
nas od Z lo tu  jest k ró tk i)  udało- 

: by się na podstawie posiada- 
! nych m ateria łów , zrealizować 
i f ilm  o powstaniu, rozw oju i 
| walce KZM P?

Prawno posnąć nasiych 
słownych przodowników 

procy
— p is ie  toru. K azim ierz  

Suchodolski członek  
LZS-u tu C hafoujlcach, 

u:oj. Z ie lo n a  Góra
i C hciałbym  zobaczyć naszą u - 
| kochaną ojczystą stolicę W ar- 
! szawę — ja k  się szybko buduje, 
j ja k  powstaje w ie lk i Pałac K u l-  
| tu ry  i N auk i — dar Zw iązku 
| Radzieckiego. C hcia łbym  też w i
dzieć, ja k  szybko nasi po ls ty  

j przodownicy pracy budu ją na- 
! szą Warszawę i poznać się z n i
mi osobiście. O powiedzie liby m i

o swoje j pracy, o swoich osiąg
nięciach. a są one różne, bo 
przecież na Z lo t przyjadą 
przodownicy pracy z C3łej Pol
ski. Opowiedzą o rac jona liza to r
stw ie pracy, w  k tó re j są przo
dow nikam i. P ragną łbym  po
rozm awiać chociaż z jednym  
przodownikiem , żeby opowie
dział m i, ja k  został p rzodow ni
kiem, ja k  pokonyw ał trudności. 
Z tak ich  rozm ów skorzysta łbym  
dużo i w ie le bym  się nauczył.

W W arszawie jeszcze nigdy 
nie byłem, dlatego chciałbym  
zobaczyć w iele rzeczy i nie 
w iem , czy mogę napisać 0 tym . 
Chciałbym  zobaczyć trasę W —Z, 
M D M  i inne w ie lk ie  budowle, 
o k tó rych  tak  często czytam w  
„Sztandarze M łodych“ . Chcę 
obejrzeć wystaw y, zabytk i h i
storyczne, a przede w szystkim  
budowę M etra  W arszawskiego i 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki.

Chciałbym też zobaczyć na
szych dzielnych polskich pilo
tów i spadochroniarzy. Myślę, 
że na Zlocie będzie w ie le weso
łych  rozryw ek i gier, w  k tó rych  
pragnąłbym  wziąć udział.

Ochotnicza Brygada Zlotowa
przy pracy na MDM

Obchód Święta Ludowego w  Jadowie, pow , Radzymin.
Uczestnik s t ra jku  chłopskiego w  1932 r. A l.  Boruchalski opo

wiada. ZMP-owcom o przebiegu stra jku .  (CAF Nowosielski)

Zalesiłyśmy I  ha nieużytków

j red akc ji z dopiskiem  na koper
cie: , .R ozryw ki um ysłow e“ . Wśród 

j C zyte ln ików , k tórzy  nadeślą p ra - 
! w id łow e rozw iązania, rozlosowa

ne zostaną
nagrody książkowa

R O Z W IĄ Z A N IE  F O T O -Z A G A D K I 
Z  D O I). T Y G . N R . 84

K u la  — K ula.

Za dobre rozw iązanie  foto-zagad- 
| k i z dod. tyg. n r. 84 nagrody kRiąż- 
| ko we o trzym u ją : F. Korsak — j. 
i w., W. Kosm atka — S kiern iew ice. 
| ul. Jagiellońska 8, Z . K rzyżan o w 

ski — Bydgoszcz, ul. Ło kietka  4, 
T. K uczyński — Zbąszyń, u l. W ol- 
r.ztyńska 5, E. Łu p iń sk l — j. w., 
.1. M adetko  — Ś w iątn ik i, pow. Ję
drzejów , J. M ałolepszy — B u k o w i
na, pow. Kalisz, J. S kute la  — j. w..

Oto ja k i m eldunek o w yko - i 
naniu zobowiązań zlotowych I 

1 nadesłały uczennice pierwszego | 
w  Polsce T E C H N IK U M  I.Efi i 
NEGO IM . PREZYDEN TA B. i 
B IE R U TA  w  M o-ei W oli.

„M y młodzież Technikum Leś j 
j nego również podjęłyśmy zobo- 
| wiązania, by w dniach lipca za

meldować, że i my — pierwsi 
leśnicy - kobiety potrafimy; 
uczcić Złot — tę najpiękniejszą 
młodzieżową uroczystość. Z ra- | 

; dością i śpiewem chodziłyśmy | 
i do lasu zalesiać nieużytki. Co 
j już zrobiłyśmy? — Zalesiłyś
my 6 ha nieużytków, co stanowi 
124 proc. naszego zobowiąza
nia. Zbudowałyśmy dwa boiska 
sportowe. Co jeszcze zrobimy: i 
— przede wszystkim przygotu
jemy podarki zlotowe w po- j 
staei kompletu gablotek owa- 

j cl ów pożytecznych i szkodli

wych, które służyć będą jako 
pomoce, naukowe dla młodzie
ży w szkołach podstawowych. 
Wykonamy gazetkę ścienną dla 
młodzieży z pobliskiego PGR 
i dopomagać będziemy młodzie
ży PGR-owskfej, by mogła sa
ma wykonywać podobne gazet
ki i w  ten sposób lepiej rozu
miała doniosłość naszego Zlo
tu“.

*
O w ykonan iu  prac społecz

nych zam eldowały również 
uczennice klasy X a Szkoły O- 
gólnokształcącej ’.v Rzeszowie.
Genowefa Jopek np., k tó ra  po
stanow iła w  ciągu miesiąca roz 
prowadzić wśród koleżanek 402 
książki, rozprowadziła 415, a 
chce osiągnąć liczbę 450.

*
1.500 cegieł oczyściła z g ru 

zów młodzież Szkoły Zawodo
wej w Suszu d la  budowy w łas
nej kuźńi.

Ape l ko l. S tanisława Hołoda 
do przepracowania w  niedzielę 

j X czerwca br. na M D M  Brygada 
Z lotow a ZM P przy ję ła  z entu
zjazmem. Doceniam y w ys iłek  j 

! budowniczych M D M , każdy z ; 
nas ceni prace i  kocha swą so- j 
c ja lis tyczną stolicę Warsz.awę, 

i Zadokum entujem y, że jesteśmy j 
j za pokojem, a nasz w k ła d  w  
j budowę M D M  to cegiełka w  bu- i 
dowie socjalizm u w  Polsce, a 

I zarazem cios w  p lany podżega- 
; czy anglo-am erykańskich do no
wej w o jny.

W  dn iu 1 bm. zaraz po po
budce słychać ożyw ioną dysku- 

; sję na tem at dzisiejszej pracy j 
na M DM . Godzina 7 wszyscy j 
koledzy są już gotow i do pracy, 
wszyscy są weseli i  uśmiech
nięci.

Zaczęła się praca — przystą
p iliśm y  do n ie j z w ie lk im  entu- ; 

j zjazmem i  zapałem — w  pięć \
: m in u t nasi koledzy stanęli z ło - 
! pa tam i do narzucania piachu, ! 
inna grupa pracuje przy  od- 

I wózce tłucznia.

Oto A ndrze j Różyca z Łodzi j 
| wozi taczkami tłuczeń, jest za- ;
| dowolony ze swej pracy. Dotąd ; 
pracow ał on w Fabryce W łó - i 

j k ienn icze j w  Łodzi.
W  da li budowy w idać k ilk u  ; 

kolegów przy uk ładan iu  desek, 
są tam  koledzy — Ż w irk ie -  
wicz, p racow n ik  P K P  ze S ta r- i 
gardu Szczecińskiego —  Je- ! 
rzy Chodkiew icz z w o j. b ia ło - ! 
stockiego i  inn i. N a jw iększy za

pał do pracy panuje w  grupie 
ko leg i Sikorskiego, pracow nika 
Bazy Rybołóstwa Dalekom or
skiego w  Św inoujściu, są tam 
koledzy: Tadeusz K ob lak z
woj. warszawskiego, Zenon Sko
rupa z w o j. szczecińskiego i in. 
Są opaleni i  an i n ie  m yślą 
przerwać pracę chociażby na ■

chwilę. Z doby li przecież p ropo
rzec przechodni oddziału B ry 
gady Z lo tow ej ZM P i  n ie  m yślą 
nawet oddać go inne j grupie.

Koniec pracy. — Teraz nasi 
koledzy pó jdą na zabawę do 
parku bielańskiego, na oo j «  
zupełności sobie zasłużyli.

S. H .

Konkurs pomógł nam polepszyć 
pracę zespołu redakcyjnego 

gazetki ściennej
Jeszcze do niedawna zespół 

redakcy jny gazetki ściennej 
przy Zaodrzańskich Zakładach 
Konstrukcji Stalowych im. M. 
Nowotki w Zielonej Górze nie 
pracował należycie. Gazetki 
ścienne ukazyw a ły  się od p rzy 
padku do przypadku, a redago
w a ł je  jeden, a na jw yże j dwóch 
ludzi.

Zm iana na lepsze w  pracy 
zespołu nastąpiła z dniem ogło
szenia w  prasie konkursu M ie 
sięcznika Ins trukcy jnego  ZM P 
„Nasze K o ło  P racu je“ na ga
zetkę ścienną o tematyce zloto
wej. Postanow iliśm y wziąć u - 
dział w  konkursie. V/ zw iązku 
z tym  trzeba było  poszerzyć 
skład zespołu redakcyjnego, do
pilnow ać podziału zadań m ię 
dzy wszystkich członków zespo
łu  i  przystąp ić do stałego, sy
stematycznego w ydaw ania ga
zetek.

U stawić na no rm alne j szachow
nicy 8 hetm anów  w  ten sposób, 
aby żaden z nich nie b y ł atako- 

| w any przez pozostałych.
(J. M Ą K A  — GdańSk) 

i R ozw iązania należy nadsyłać w  j K . Sobczak — Naram tce, pow. W ie- 
: te rm in ie  2 0-dniow ym  od daty u- j luń, T . U rbanek  — W ilkow ice  304, 
; kazania się num eru pod adresem : pow. B ielsko.

Uwaga wyjeżdżający na wczasy!
Na podstaw ie in s tru k c ji M in is te rs tw a  Poczt i Te

leg ra fów  oraz G enera lne j D y re k c ji P P K  „R u ch " 
wprowadza się z ważnością od 20 m aja br. we wszy
stk ich  placówkach ••.pocztowych sprzedaż za gotówkę 
po cenie p renum era ty , abonamentów na prenum e
ratę „S Z T A N D A R U  M ŁO D Y C H ", „PO PKOSTU", 
„Ś W IA T A  M Ł O D Y C H “ oraz D Z IE N N IK Ó W  —  
o rganów  K o m ite tó w  W ojew ódzkich  PZPR,

Pieniądze na abonam enty zb ie ra ją  in s tru k to rz y  
czy te ln ic tw a  w kolach ZM P.

Z abonamentów mogą korzystać ci, którzy w yjeż
dżają na urlopy (ferie letnie, wczasy). Abonamenty 
muszą być zarejestrowane w terminie do 26 każdego 
miesiąca w  urzędzie pocztowym najbliższym miejsca, 
gdzie zamawiający będzie spędza! wakacje.

.ww w w. z .•*. ¡nulling “O P O W IA D A N IE 6) -

\  —  A  o co?
f  — Chodzi nie ty lk o  o to, by pracować w y -  
f  łącznie z ludźm i zdyscyplinow anym i, odda- 
r  nymi... Najważniejsza rzecz, to wychować na- 
J wet bardziej zacofanych. Tak... tak  ja  uw a- 
’  żarn.
f  — j u ż ty  się o n ią  nie m a rtw  —• W is łock i 
\  rzuc ił na b iu rko  m etalową lin ijk ę  — już ona 
\  nie da sobie k rzyw d y  zrobić, spadnie na 
J cztery łapy.
\  , — Może spadnie, ty lk o  
\  zachodzi pytanie, w  ja -  
\  k ie  miejsce.
\  — Na nasze na pew

no me... ,
— Widzisz, nie chcę, 

żebyś m nie źle rozu
m ia ł. Ja nie pochwalam  
łam ania dyscypliny, ba- 
łaganiarstwa... A le  w i
dzisz są ludzie, k tó rym  
trzeba pomóc. K tó rzy  
mają w  sobie chaos. Po
w inn iśm y się wstrzym ać

j  z decyzją. Przeczytałam  
i  gdzieś tak ie  zdanie: 
i  „N ie  pozwól, żeby słoń- 
i  ce zachodziło .przez tw ó j 
i  gn iew“ . Odczekajm y z

! tą sprawą pewien czas, 
z perspektyw y zóbarzy-

i  m y ją  w  zupełnie innych  
,  w ym iarach. N ie pozwól- 
(  my, żeby słońce zacho-

i dziło przez nasz gniew...
A le  na W isłockim  te lite rack ie  „w s ta w k i"  

4 nie z rob iły  wrażenia.
4 —  M yś lm y raczej, ja k  to zakończyć. Głowę
f  daję, że ona nie próżnuje...
4 —  Znowu dajesz głowę...
# — Znowu.
t  Lena isto tn ie  nie próżnowała. Rozpowie- 
4 działa natychm iast szeroko o niesłychanym  4 postępowaniu zarządu, poszła ze skargą do

s
*
4

pa rtii. Sekretarz POP — m ilczący, starszy 
człowiek pochwala ł na ogół postępowanie 
W isłockiego, ale tym  razem b y ł nieprzejed
nany. Swoje rady w ypow iedzia ł ta k im  to -

r  nem, że nawet W is łock i nie ponow ił propo- 
f  zyc ji usunięcia Bednarczykówny z O rgan i- 
4 zacji.
4 Lena. zw ykle  ha łaśliwa, ucichła, ła kb y  
4 sposępniała. Nie zabierała głosu w  dysku- 
4 sjach, w  m ilczeniu przyjm ow ała polecenia, 
f  Ńie odzywała się do nikogo z zarządu, speł- 
f  n ia ła  jednak rzetelnie wszystkie obowiązki, 
f  B y ło  widoczne, że wzięła sobie do serca całą

historię . K ata rzyna rob iła  próby nawiązania 
z nią rozm owy, ale Bednarczykówna obra
żona i do tkn ię ta w  swej am b ic ji, odgrodziła 
się m urem  m ilczenia. Wobec tego Katarzyna 
zacięła się także. Nie to nie. Ż y j ja k  sobek, 
skoro c i to spraw ia przyjemność... I  gdy 
z ko le i Lena zrob iła próbę nawiązania rozm o
wy, K ata rzyna odęła w arg i i wycedziła przez 
zęby lakoniczną odpowiedź. „N ie !“  N ie będę 
się przed n ią  poniżać. T y lko  tego brakuje, 

żeby zabiegała o p rzy
jaźń tak ie j Bednarczy
kó w n y “ .

A m b itna  i w ra ż liw a  na 
stosunek .ludzi do siebie 
K ata rzyna ząpom niała o 
w łasnych postanowie
niach, o konieczności u - 
m iejętnego postępowa
nia z Leną.

W ly m  czasie fa b ry k i 
sprzętu górniczego, pod
ległe Zjednoczeniu w y 
konały przedterm inow o 
plan. ZM P postanow iło 
urządzić uroczyste o- 
tw a rte  zebranie i zapro
sić na hie wszystkich 
pracow ników . Ustalono 
program  artystyczny — 
rozdzielono zadania. L e 
na podjęła się recytować 
wiersz.

K ata rzyna n ie c ie rp li
w ie oczekiwała tego dnia. Część artystyczna 
obejm owała w ie le  pozycji, ale wszyscy cie
kaw i b y li recy tac ji Leny. Występ ten m ia ł 
być w  pewnym  stopniu ostatn im  prze łam a
niem  lodów. Wieczorem cały zespół w yb ie 
ra ł się do tea tru . B ile ty  za ła tw ia ła  także Lena.

W ystępujący żebrali się już  za kotarą im i
tu jącą ku lisy  i  n iec ie rp liw ie  oczekiwali Leny. 
Czas p łyną ł, ludzie na sali denerw ow ali się, 
trzeba było  zaczynać, Po k ró tk im  referacie 
W isłockiego na tem at w ykonania planu, kon
feransjer, pracow nik rachuby, n iezw ykle we
soły i dowcipny chłopak zapowiedział w y 
stępy. Leny nie było. Katarzyna spoglądała 
na W isłockiego. Jego porozum iewawczy u- 
śmiech m ó w ił: to przecież było do p rzew i
dzenia.

Lena wpadła w  ostatn iej c h w ili zarum ie
niona, potargana i zadyszana. W iersz recy
towała źle, m y liła  się, powtarza ła pa rok ro t
nie te same zw ro tk i. Zachowanie Bednarczy
ków ny w yw o ła ło  ogólne zdumienie.

c. d. n.

in t e r w e n c j i
D3S2 w Kat®wica;Si 
ia ęła się sprawą 
kol. Kamieniarza

„Jan Kamieniorz został skie
row any r,a p ra k tykę  w a kacy j
ną do C entra li Ogroc liczej w  
Bielsku. Na praktyce pracował 
także w  godzinach nadliczbo
wych. Po ukończeniu p ra k ty k i 
o trzym ał ty lk o  zasadnicze po
bory, natom iast za 50 godzin 
nadliczbowych nie zapłacono 
m u“ — pisał jego kolega Bole
sław Stelmach.

Dyrekcja Okręgowa Szkole
nia Zawodowego w  Katow icach 
gdzie sk ierow aliśm y tę sprawę 
— wyjaśnia.

„Według Zarządzenia Przewo
dniczącego K om is j i  P lanowa
nia , p rak tykanc i nie powinni  
być zatrudnieni w godzinach 
nadliczbowych. Jednak w w y 
padku zatrudnienia ich p o w in 
ni oni otrzymać wynagrodzenie 

| wJg um owy zbiorowej“ . Spra- 
5 wą kol. Kam ieniorza zajęła 
i się DOSZ i  w kró tce  otrzyma 
i on należne wynagrodzenie.

1 nowym rokiem 
szkolnym lepsze warunki 

lokalowe
Uczennice Zasadniczej Szko

ły Zawodowej w Limanowej
p isa ły  do nas o ciężkich w a- 

j runkach na uk i z powodu b ra 
ku  lokalu .

W  odpowiedzi na in te rw e n- 
| c ję o trzym aliśm y wyjaśnien ie 

z Dyrekcji Okręgowej Szkole
nia Zawodowego w  Krakowie,

! k tó re  m ów i. że Zasadnicza 
; Szkoła Zawodowa w  bieżącym 
j roku szkolnym  “otrzym a w y 
starczające pomieszczenie, bo- 

: w iem  zostanie w  n ie j z lik w i-  
; dowany jeden z dzia łów  nie 
! zw iązanych z charakterem  
! szkoły.

Brak zainteresowania dia 
realizacji zobowiązań zlotowych

Od k ilk u  tygodn i zamieszcza- ; 
i m y na łamach naszego pisma i 
j te legram y w  spraw ie trudności, j 
| na ja k ie  napotyka młodzież w |  
| rea lizac ji podjętych zobowiązań, j 

Większość zainteresowanych 
; in s ty tu c ji odpowiada na tych
m iast po ukazan iu się na ła - 

\ mach gazety oraz w ysian iu  po
cztą telegramów.

Inaczej postąpiła! Dyrekcja 
Lubelskiej Fabryki Maszyn Rol- 

| niczych, Mimo dwukrotnych te- 
I Icfonieznych przynagleń oraz j 
; zamieszczenia w gazecie moni
tu „Oczekujemy odpowiedzi“ 1

— nie odpowiedziała dotychczas 
na nasze telegramy w  sprawie 
braku uchwytów tokarskich, od
czuwanego przez młodzieżowa 
brygadę tokarska tow. Gorgola 
oraz niedociągnięć w dostar
czaniu bębnów młocami MC  
„85“ dla brygady tow. Wojcie
chowskiego.

Ponieważ D yrekc ja  n ie  odpo
w iedziała na nasze telegram y, 
m am y praw o sądzić, że nie usu
nęła trudności stojących na 
przeszkodzie w  rea lizac ji pod
ję tych  zobowiązań.

Nie otrzymaliśmy także odpo-

wiedzi Pd Dyrekcji Tkalni No
wej ZBM  im. Dzierżyńskiego w 
Łodzi, Dyrekcji Huty im. Bo
lesława Bieruta w Częstocho
wie, Centralnego Zarządu Prze
mysłu Bawełnianego w Łodzi i 
Dyrekcji Miejskiego Przedsię
biorstwa Robót Drogowych w 
Warszawie.

Sprawę braku zainteresowa
nia dla trudności stojących na 
przeszkodzie realizacji zobowią
zań młodzieży przekazujemy 
Ministerstwu Przemysłu Lek
kiego, Przemyślu Hutniczego i 

1 Komunikacji. (t. w.)

„ W  najbliższych dniach U

„Ech, ta droga!“  (s łużbow a)— 
śpiewa z ciężkim  westchnie
niem referent Wydziału Kadr 
ZW  ZM P w Bydgoszczy, prze- 

| chowujący gdzieś we wnętrzach 
| przepaścistych szaf różne do
kum enty, a wśród n ich św ia- 

, dectwa i podanie tow. Józefa 
! Weeławka z Torunia.

W lu ty m  1951 roku  wspom nia- 
| ny towarzysz złożył papiery do 
| S tud ium  Przygotowawczego w  
T o run iu  i  czekał... D yrekcja  
S tud ium  przesłała papiery ce- 

1 lem zaopiniowania do ZW ZM P 
I w  Bydgoszczy i —-te ż  czekała.

K iedy  zrezygnowany bezna
dzie jn ie długo trw a jącym  ocze- 

! k iw an iem  tow. W ęcławek posta
n o w ił odebrać swe dokum enty 

| i „po n itce do k łębka “  dowie
dział się, że są one w  Bydgo
szczy, napisał lis t. Jedan, d ru - 

! gi... Bez skutku. W ięc pojechał 
sam. W  W ydzia le K ad r pow ie- i bliższych dniach spraw'« zosta- my. że tow. W ęcławek chyba się 
dzia'no mu, że nie ma w łaśnie • n ie  załatw iona. przesłyszał. To pewnie m ia ło

i le fe ren ta  załatw ia jącego te Wobec tego. że rozmowa ia być nie w  najb liższych dniach, 
| sprawy, a jak iś  usłużny tow'a- ; toczyła się w  g rudn iu  ubiegłego ! a  wT najbliższych latach... 
i rzysz zanotował sobie adres tow. i roku, a sprawa jednak nie zo-
! W ęcławka i  obiecał, że w  n a j-  I stała załatw iona, przypuszcza- ! L.B.

’ .rsrtmc--^ m B M iW  ZAWÓD
IN Z Y N I C R A -  

G Ó R N IK A
M ia ł zam iar studiować na w y 

dziale budow lanym , a z braku 
m iejsc poszedł na w ydz ia ł gór
niczy. Jest obecnie na I I  roku  
G órn ic tw a i m ów i, że teraz „za 
n ic“  nie zam ien iłby wydzia łu. 
Dlaczego?

Jan Berges, student I I  roku 
Wydziału Górniczego Politcch-
aiK i Śląskiej opowiada, że de
cyzja o obran iu zawodu gó rn i
ka nastąpiła po pierwszym  zjeź- 
dzie do kopaln i. To było  latem 
1951 roku. Studenci W ydzia łu  
Górniczego m ie li odbyć 4-tygo- 
dniou^ą p ra k tykę  w  kopa ln i 
„G liw ic e “ . O pierwszym  zjeź- 
dzie na dó! w ie le  m ówiono 
wśród studentów i  dużo czytało 
się w  różnych opowieściach i 
wspomnieniach.

—  „Przyznać się muszę, że o- 
braz kopaln i, znany m i z op i
sów — m ów ił kol. Berges — nie 
b y ł dla m nie zachęcający. Z o- 
bawą zjeżdżałem na dół. A le 
tam okazało się, że kopaln ia nie 
jest ani taka groźna, ani taka 
tajemnicza, ale że na każdym  
k ro ku  dzieje się coś nowego, 
coś co in teresuje i  przyciąga. 
Tak w ięc pierwsze zetknięcie 
z kopaln ią  przekonało mnie, że 
być górnikiem , to pożyteczna i 
piękna rzecz. Starzy górnicy po
czątkowo p rzy ję li nas słowami 
x po jakiego pierona...“  Te słowa 
uderzyły nas niem ile, ale po
tem, podczas pracy, poczuliśmy, 
że możemy zdobyć serca tych 
ludzi, że to ty lk o  na pierwszy

; rzut oka w yda ją  się szorstcy i 
i b u rk liw i. B y ł ta k i jeden szty
gar z I I I  oddziału, w o ła li go 
E rich  — nazwiska w  te j c h w ili 
nie pam iętam  — ja k  on zŻ3' ł 

| się z nam i podczas 4-tygodnio- 
wej p ra k ty k i! Często zabierał 

; nas na objazd po kopaln i. Chciał 
żebyśmy więcej zobaczyli. A  
kopa ln ia  „G liw ic e “  jest w y ją t-  

! kowo ciekawa. Zachodzą tam 
1 zjaw iska geologiczne, ja k ich  nie 
! ma w  innych kopalniach. Na 
! zakończenie p ra k ty k i górnicy 
I obwozili nas po całej kopalni. 
Fokazali nam nowy szyb, ko 
ksownię i wszystkie urządzenia 
powierzchniowe. Aż żal się by 
ło rozstawać z kopalnią. Tej u - 
danei p raktyce w akacyjne j 
przyp isu ję zarówno i  moje za
interesowanie górnictw em  ja k  i 

| lepsze w y n ik i nauki. Bo zeszły 
j rok  w ypad ł na ogół słabo. U 
m nie — ciągnie dalej kol. Jan 

: Berges — w yn ika ło  \to z tego, że 
j lekceważyłem naukę, nie byłem 
jeszcze w tedy przekohany do 
W ydzia łu  Górniczego, a poza 
tym  nie byłem  dobrze przygoto
wany przez szkołę średnią. 
Szczególnie ciężko szła m i m a
tem atyka i fizyka. Teraz już J w yrów nałem  zaległości. M oje 

! w y n ik i na ostatn iej sesji zim o
w ej w ypad ły  dobrze, sądzę, że 
na koniec roku będą bardzo do
bre“ .

Eugeniusz Ciszak—kolega Jan- 
; ka Bergcsa, starosta roku  opo- 
j w iada o pracy i  o warunkach 
! nauk i na W ydzia le Górniczym.

; —  „P racy jest. tu bardzo dużo.
Na pierwszym  roku  są przed- 

! m io ty  ogólne: m atem atyka, f i -  
i zyka, geologia ogólna, rysunki, 
i ję zyk i obce. Niech sobie nie 
myślą m łodsi koledzy, że inży- 
n ie r-g ó rn ik  może nie znać ob
cych języków  albo np. fizyk i. 

I P ierwszy rok  poświęconj' jest 
i zdobyciu podstawowych w iado
mości, stanow i przygotowanie 
do p ra k tyk i. Obecnie, na drug im  

i roku s tud iu jem y w ie rtn ic tw o , 
‘ eksploatację złóż, aerologię, tj. 
| w enty lac ję  kopa ln i, elementy 
| maszjm, technologię m eta li i 
i w ie le innych ciekawych dzie- 
I dżin. Naszymi w ykładow cam i 
| — ciągnie dalej kol. Ciszak z 
! odcieniem dum y w  głosie —- są 
\ s łynn i uczeni. Wspomnę tu  o 
profesorze Cybulskim, dyrek to 
rze doświadczalnej kopaln i 
„Barbara“, k tó ry  prowadzi u nas 
w yk łady  o m ateria łach w yb u - 

I chowy ch. W  przyszłym  roku  bę- 
; dzierny studiować już  jakąś spe
cjalność. M y  obydw aj z Berge- 

! sem w yb ie ram y eksploatację 
| węgla. A  ty? “  — zw róc ił się do 
Jerzego Włodarczyka, k tó ry  

: przys łuch iw a ł się rozmowie.
„J«r też eksploatację“  — odpo

w iada kol. Włodarczyk.
„Bardzo korzystny jest dla 

naszego W ydzia łu  now y sj'st.em 
stypendia lny —  stw ierdza kol. 
Ciszak. — M am y najwyższe s ty
pend ium — 345 zł. Wszyscy, k tó 
rzy  się starają o stypendium  na 
W ydzia le Górniczym, mogą je

[ otrzymać. Poza tym  m am y do
bre w a ru n k i do na u k i“ .

„Bardzo dobre, można pow ie- i 
dzieć —  w trąca kol. W łodar
czyk. —■ W ydzia ł G órniczy ma 

i własną bursą. Są tam  małe po- ; 
koję, w  nich po trzy  c z t e r y  \ 
osoby. Akadem icka stołówka 

| zupełnie nam wystarcza. Tak 
; w ięc w a ru n k i m ateria lne um o- 
| ż liw ia ją  nam spokojną naukę. 
Teraz chodzi ty lk o  o to, aby 

i nasz w ys iłek  i  nasze w y n ik i 
: nauk i b j'ły  odpowiednie do w y - 
; s iłku  państwa, k tó re  daje nam 
i tak ie  udogodnienia i  m ożliw o- 
. ści“ ..

„P rzypom inam  sobie — m ówi 
kol. W łodarczyk — ja k  to przed 

i w o jną  mój ojciec, górn ik  m u- 
! sia ł ciężko pracować w  kopaln i 
| „Jow isz“  i nie m arzy ł nawet o 
tym , żeby jego syn niógi ¿usiać 

I inżynierem . Dzisiaj moja matka 
! ma łzy w  oczach, gdy je j opo- 
: w iadam  o naszej Politechnice, o 
; moich studiach i o m oje j p rzy- i 
: szłej pracy w  kopa ln i“ .

D ługo jeszcze rozm aw ia liśm y 
; z kolegam i z W ydzia łu  G órn i
czego. Wszyscy stw ierdzają 

j zgodnie: górn ic tw o to piękna i 
bardzo ważna dziedzina pracy, 

i a węgie l to  chleb naszego prze- | 
i mysłu. Ludzie, k tó rzy  przy w y - J 
: dobyciu węgla pracują, muszą 
i to być ludzie w  pe łn i odpowie- I 
dzialn i, zahartowani w  walce z 

| trucksościami, ludzie mężni, u - j 
i waźający pracę w  kopa ln i za j 
najszczytniejszy obowiązek.

M . K O R Y TTŃ S K A

Dokonaliśm y podziału zespo
łu redakcyjnego na dw ie zasad« 
uicze sekcje: programowa, któ« 
re j członkowie są odpow iedzial
ni za dostarczenie a rty k u łó w  
oraz graficzna, odpowiedzialną 
za wykonanie gazetki. Każda X 
sekcji liczy po 5 członków. N *  
czele sekcji stoją — Edek Ida« 
s iek i Jurek Idczak — aktyw i
ści naszej organ izacji zakłado
wej.

Członkowie nowego zespołu 
redakcyjnego z miejsca p r z y s tą 
p ili do pracy.

— Naszą ambicją jest — mó
wi Edek Idaszek — tak praco
wać, by gazetki pomogły mło
dzieży zrozumieć cęj Złotu I  
aby w konkursie centralnym u- 
zyskać nagrodę — zaszczytne 
prawo uczestniczenia w Zlocie«

STANISŁAW  G ÓRSKI ;
Zielona Góra

A teneum  — nieczynny. 
Polski — „O żenek“ — 

g. 19—21.30.
K am eralny  — „P ow ró t 

posła“ — g. 19—21.30.
Ludow y M uzyczny — 

„Ożenić sie nie m ogę“—  
g. 19.30—21.30.

Letn i — ..Szelmostwa  
Skapena“ — g. 19.15 — 
21.30.

N arodow y — .,1-^s“ — 
g. 19—22.15.

NO w y — ,.Sen nocy let» 
n ie j“ — g. 19—22.

Państwowa Opera —  
,, H ra b in a “ — g. 19—22.10.

Powszechny — „Niespo  
koina starość“ — g. 19— 
21.40.

Syrena — ,.To sie po
każe“ — 2- 19-15—21.55.

Współczesny — ..T rzy 
dzieści s rebrn ików “ —
g. 19*r-21.10.

N o w ej W a rsza w y —„ M in  . 
dow e“ — g. 19—22.

Dom u W ojska Polskiego
— ..4:0 dla A T K “ — g. 
19—21.20.

S atyryków  — ,. Ob Jeż
dżą! nia społeczna“ — g. 
19 30—22.

G u liw er — w  terenie. 
„ B a j“ — w  terenie.

M oskw a — „N a  g ran i-
cy“ — prod. radź. — g.
17. 19. 21.

pa llad ium  — ..N ędzn i
cy“ seria  I I  — prod. f r .— 
g. 14.45. 17. 19.13, 21.30.

Praha — ..Zakazane jMo 
senki“ — prod. polska — 
g. 13 — „W  naszej w si“ — 
prod. rum , — g- 17, 19. 21.

Śląsk — „N ęd zn icy“ se 
rla  TI — prod. frar.c . — 
g. 13.45. 18. 18.15. 20.30, 

A tlan tic  — „W arszaw 
ska p re m ie -a “ — g. U .
15.30. 17.4?, 20.

Polonia — „M ilcząca  
ba ryk a d a “ —  prod. CSR— 
g. 14 — ...Zew  m orza“ — 
prod. N R D  — g. 1«. 18- 20« 

Stolica — „Pani D e rry “
— prod. weg., — g. 15.30, 
17.45, 20.

W —Z  — ..Wśród lu d z i“
— g. 14 — „ Iw a n  G roźny“
— prod. radź. — K- 10. 1®.
20.

I  M a j — „C arm en w  
Hollyw ood* — prod. radź.
— g". 18, 18. 20.

Ochotk — „W ie lk i kon- 
cert“ — prod. radź. — g.
18, 18, 20.

Syrena — ..Chłopię« z 
przedm ieścia“ g. 13—..Gro  
m ada“ —prod. polska — g.
15.30, 17.45, 20.

Tęcza — „O statnia noc“
— prod. radź. — g. 18,
18. 20.

Lo tn ik  — „ S k a ib “ — 
prod. polska — g. 17, 19.

R /IO IO
na dzień 4 czerw ca 1952 f .  

(ŚRODA)
Program  I — na fa li 1322 m.
Program  dnia 6.05, 15.25. — 

W iadom ości: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16,00, 20.00, 23.00.

5.10 And. dla wsi, 5.20 K on
cert, 6.10 Wszechnica Radio
wa, fi.30 M uzyka baletow a,
7.20 Tańce 1 pieśni radziec
kie. 7.35 Pieśni różnych na
rodów, 7.50 K alendarz Radio
w y, 8.00 U tw ory  M oniuszki,
8.20 M uzyka. 8.55 Aud. dla k l. 
I  i I I ,  9,20 Aud. dla k i. IV , 
9.40 W iązanka m elodii, 10.35 
M uzyka  kam eralna, 10.55 „Na  
wyspie Flores" — ode. pow. 
A. Dygasińskiego. 11.15 M u zy 
ka i aktualności, 11.45 Głos ma 
ja kobiety, 12.15 Wieś tańczy 
1 śpiewa, 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 „Na swojska nutę“ . 13.15 
In fo rm acje . 13.20 Przerw a,
15.30 Aud dla dzieci, 16.20 Kon 
cert O rk  Rozgł. W rocław skie j 
PR p. d. T  Sei edvńskiego. 
17.00 Głos m ają kobiety, 17.15 
Aud. oświatowa, 17.30 U lu b io 
ne m elodie, 18.00 „N a  szero
k im  św iecie". 18.20 M uzyka  
sym foniczna, 18.40 U tw ory  
w iolonczelowe w  w y k . A. ta ź -  
ko. 19.00 Środowy koncert,
20.30 Pieśni w  w yk . C hóru PR
p. d. J. Kołaczkowskiego. 20.50 
Odpow iedzi „F a li 49“ , 21.00
K oncert C hopinowski, 21.30 
„P am ię tn ik  z C e lu lo z y ' — ode. 
pow. L N everly . 21.50 W 80-tą 
rocznicę śmierci St. M oniusz
k i — aud. sł -m uz. w  oprać. 
W. Rudzińskiego, 22.35 M u zy 
ka taneczna.



Sz t a n d a r
MŁODYCH SPORT
B. Brahnwski

członek Prez. ZG  L ig i Lo tn iczej

Szybownictwa w Poises Ludowej'

Domagając sic uwolnienia Jacques Duclos
lud francuski pod przewodem swej parlii komunistycznej

walczy z bezprawiem zdrajcy Pinay’a

Ł a ta n ie  było i jest m arzeniem  i 
tysięcznych rzesz m łodzieży. V/ 
Polsce m iędzyw o jenne j było ono ' 
niedoścignionym  m arzeniem  m ło
dzieży robotniczej i chłopskiej.

W yzw o len ie  naszego k ra ju  przez 
bohaterską A rm ię  R adziecką o- 
tw o rzy ło  now y etap rozw o jow y  
dla lo tn ic tw a. W ładza ludow a, o- 
parta  na n iero zerw a ln ym  sojuszu 
robotniczo -  chłopskim , od rab ia 
jąc  zacofanie i budując w  Polsce 

'p o d s taw y  socjalizm u — prze jaw ia  
m iędzy  in n ym i dużą troskę o 
lo tn ic tw o . Lo tn ic tw o  sportowe zo
stało udostępnione szerokim  rze
szom m łodzieży robotn iczo-chłop
skie j — ty m , dla k tó rych  daw n ie j 
dostęp by ł n iem ożliw y .

O tem pie awansu p ilo tó w  mogą 
świadczyć następujące fa k ty : p i
lo t Jan K ozłow ski w yszkolony w  
1950 r. uzyskał w ciągu 1951 r. 
Srebrną i Z ło tą  Odznakę pilo ta • 
szybowcowego oraz D iam ent. 
W szyscy ci, k tó rzy  b iją  stare, 
należące w  pow ażnej m ierze  do 
jedn ych  i tych sam ych pilo tów  
rek o rd y , to w łaśnie  m łodzi IV -to  
stopniow cy, przeszkoleni tak  sa
m o, ja k  wszyscy ich koledzy.

P rzyk ład am i na to są w y n ik i o- 
bozów w yczynow ych i zawodów, 
gdzie poza osiągnięciam i rekordo
w y m i padają masowo w yczyny  m i
n im a ln ie  różniące się od rek o r
dów. N p . w  Jelen ie j Górze — w  
1950 r., rekord  przew yższen ia po
p ra w io n y  b y ł sześciokrotnie. za 
każd ym  razem  przez innego lV -to  
$:o]5niowca.

D o roku  1939 całą tabelę rek o r
dów k ra jo w y c h  — 14 p o zyc ji — 
za jm o w a ły  w ted y  trzy  nazw iska: 
Z : entek, K asprzyk , W ielgus.

W  konkurenc jach  żeńskich sy
tuac ja  w yg lądała  jeszcze sm u t
n ie j, bo w idzie liśm y ty lk o  2 na
zw iska: M od liborska i K em pów - 
na.

N ie  znaczy to, że tabela w y k a 
zyw a ła  wówczas m ałą ru c h li
wość. P rzec iw n ie  — rekordy  po
p raw iane  by ły  często, ale zawsze 
przez tych sam ych. Zarów no  
Z ien tek  ja k  “K em pów na b ili w ie 
lo k ro tn ie  swoje własne rekordy . 
N ik t  in n y  do głosu nie dochodził, 
bo pom iędzy rekordzis tam i a 
IV - to  stopniow cam i is tn iała  w ła 
śnie różnica poziom u w yszkole
n ia . R ekordziści s tanow ili n iew ąt
p liw ą  extrak lasę  w  stosunku do 
reszty  w yczynow ców .

D zis ia j ta extraklasow ość rek o r
du p raktyczn ie  nie is tn ieje. W  
konkurenc jach  m ęskich na 14-tu 
pozycjach tabe li rekordów  w id 
n ie je  10 nazw isk, a w  ko n ku ren -

ö e reb ro

— w sum ie przewyższeń ponad 3 000 m
uzyskano

— z czego przewyższeń ponad 5 000 m
uzyskano

— w  sumie prze lotów  docelowych po
nad 390 km  w ykonano

— ?ąc?n!e przeleciano punktow anej 
odległości

— łączu e uzyskano pu nktow anych
przewyższeń

— średnia uzyskanych punktow anych  
przewyższeń na 1 zaw odnika

— maks-ymalna ilość km  przelecianych  
w jed n ym  dniu zawodów

— m aksym alna suma uzyskanych p ;,że- 
wyższeń w jedn ym  dn iu  zawodów

— najw yższe uzyskanie przewyższenia

Jest godne podkreślenia, że 90 
proc. uczestn ików K ra jo w y c h  Z a 
wodów Szybow cowych — to m ło 
dzież wyszkolona lo tniczo po w o j
nie (w ie lu  za ledw ie  2—3 lata te 
m u). D la kontrastu : w  Oerebro 56 j 
proc. zaw od ników  stan ow ili p i
loci w o jsko w i służby czynnej, u- 
p ra w ia ją c y  szybow nictw o zaw o
dowo. i

5025 m 

4039 km

52200 m 
5625 m

In o w ro c ław

21

12

15

17326 km  

183650 m

8746 m

5777 km

80340 m 
6980 m

339. Jeżeli do 1939 r. nie posiada
liśm y ani jedn ej Z ło te j O dznaki 
Szybow cow ej, to obecnie posia
dam y ich 37. W  tym że czasie do 
1 D iam entu  posiadanego w  1939 r. 
doszło 48 uzyskanych po w y zw o 
leniu . Do skrom nej c y fry  — je d 
nego posiadanego przed 1939 r. 
(e k o id u  m iędzynarodow ego do- 
śzło 5 zdobytych i za tw ierdzonych  
po w o jn ie.

cjach żeńskich  
5 nazwisk.
- Ponadto, jeś li od ch w ili w yzw o 
len ia  do końca 1949 r. przez ta 
bele rekordów  na w szystkich je j | 
pozycjach przew inęło  się w  su
m ie  6 nazw isk, to w  ciągu lat j 
1950—1951 w  popraw ien iu  re k o r- j 
dów kra jo w y c h  brało udział 17 
różnych p ilo tów  IV -g o  stopnia.

N a leży  p rzytem  zaznaczyć, że j 
w ie le  spośród w yczynów  w a ru n 
kow ych do Z ło tych  O dznak i j 
D iam entó w , nie odbiega od w y 
n ik ó w  rekordów  ofic ja lnych .

N a 38 posiadaczy Z ło tych  Od
znak 15 posiada za ledw ie  trz y le t- | 
n i staż lo tn iczy , 19 zaledw ie rocz
n y  staż w yczynow y, trzech u zy 
skało w  ubiegłym  roku O dznakę  
S rebrną i Z łotą.

W  zawodach szybowcowych w 
r . 1951 najlepsi szybow nicy przed
w o je n n i za ję li da lek ie  miejsca 
(Góra — dziew ią te , K em pów na — j  
szesnaste, Z ien tek  — dw udzieste  
pierw sze), gdy m łodzi w yczynow 
cy  za ję li wszystkie pierwsze m ie j- ' 
sc a.

Popraw a sytuacji na odcinku j 
w yszkolenia  szybowcowego w  | 
1951 r. nastąp iła  na skutek w y - , 
szkolenia naszej m łodej k ad ry  in 
s tru kto rsk ie j, która poważnie za
s iliła  Szkoły i K lu b y  LL . K adra  
ta zastąpiła w znacznej m ierze  e- ! 
lem en t s tary , zacofany m etody
cznie l organizacyjn ie . T y m  sa
m ym  trzon k ad ry  szkolącej i w y - 
cnow ującej personel la ta jący  po
p ra w ił swój skład klasow y i w a r
tość po lityczną. M łoda kadra in 
strukto rska , m im o braku  doświad  
czenia, w yw iąza ła  się dobrze z 
postaw ionych je j zadań.

D z ię k i is tn iejące j sy tu ac ji na od
c inku  szybow nictw a. Polska w y 
suwa się zdecydowanie na jedno  
z czołowych m iejsc w świecie i 
zagraża państwom  posiadającym  
od la t bezwzględny prym at. U po
w ażn ia ją  do takiego stw ierdzenia, 
oprócz całokształtu sytuacji szy
bow cow ej, im prezy w  tej dzie
d z in ie  przeprowadzone w  1931 
roku.

K R A JO W E  Z A W O D Y  
S ZY B O W C O W E  

W  IN O W R O C Ł A W IU
Zaw ody te by ły  ogrom nym  suk

cesem polskiego sportu szybow
cowego. Na Zawodach tych o- 
siągnlęto w y n ik i, które nie t y l 
ko znacznie p rzekroczy ły  do tych
czasowe osiągnięcia k ra jo w e , ale 
w y b ieg ły  też znacznie ponad po
ziom  m iędzynarodow y w te j dzie
dzinie.

Jako charakterystyczn y  p rzy 
k ład  posłużyć może porów nanie  
7 zawodam i m iędzynarodow ym i w  
Szwecji: zorganizow anym i tam
w 1950 r. w Oerebro. 7.awodv 
te odbiły  się wówczas bardzo s il
nym  echem w  całe j prasie lo tn i
czej świata jako  zawody o b a r
dzo w ysokim  poziom ie. Od tych  
w y n ik ó w  jaskraw o odbija  się b i
lans Zaw odów  Inow rocław skich  
k tó ry  staw ia nasze szybownictwo  
zdecydow ane  na czołowym  m ie j-  

t scu w  skali m iędzynarodow ej.
Oto porów nanie:

tabelę w ypełn ia  \ Naukę w  szkole rozpoczyna się zw yk ]e od nauki abecad
ła, od rozpoznawania, pierwszy ch l i te r :  A, B , C...

Nie inaczej jest w lo tn ic tw ie ,  gdzie wprawdzie młodzi 
piloci nip uczą się a lfabetu , ale za to uczą się na na jp ros t
szym szyboiocu noszącym nazwę  „ A BC  \

S Z Y B O W C O W Y  O B Ó Z F A Ł O W Y  
W J E L E N IE J  G Ó RZE  

1951 R O K U

Obóz ten nie dał w praw dzie  
w y n ikó w  takich, jak ich  można 
było  oczekiw ać po doświadcze
niach sprzed 2 lat, gdyż w a ru n k i 
m eteorologiczne u łoży ły  się do

syć n iekorzystn ie . P om im o to 
w ykorzystano m ożliwości do m a- j 
ksim um , w  w y n iku  czego, w  ciągu 
6 za ledw ie  dni lo tów  na fa lę  u- 
zyskano:
przewyższeń ponad 3 non m 43 
w  tym  ponad 5 000 m  6
w tym  w a ru n k ó w  do 

Zło tych  O dznak 22
w  tym  D iam entów  4

W arto  przytem  zauw ażyć, że j 
cyfra  43 przewyższeń ponad 3 000 
m stanowi 40 proc. ogólnej ilości 
w yczynów  tej kategorii, osiągnię
tych w  ro-ku 1951. Łącznie, w  Pol
sce w ykonano w  1951 r. 108 prze
wyższeń trzech tysięcznych.

Na podkreślenie zasługuje fa k t, 
że podczas obozu, b iorący w n im  
udział p iloci radzieccy: M are jew a  
i S im onow  pobili 4 dotychczaso
we reko rd y  wysokościowe ZSRR.

Bardzo poważną pozycją dorob
ku obozu jest pełne teoretyczne  
i p raktyczne  przeszkolenie 53 m ło  
dych pilo tów  szybowcowych w  
tru d n e j technice lo tów  ha lm ako- 
w ych. Posiadanie tych k w a lif ik a 
c ji jest zasadniczym  w a ru n k ie m  
każdego lotu falowego.

W 1951 r. dzięk i poświęceniu  
kad ry , en tuzjazm ow i pilo tów  i u -  
repszen:u stylu pracy L iga L o tn i
cza może poszczycić się poważ
nym i sukcesami.

A oto c y fry :
Już w l9.»o r. piloci L L  uzyskali 

M l Srebrnych O dznak, czyli w ię 
cej od uzyskanych w 1950 r. 
Srebrnych O dznak przez pilotów  
Stanów Zjednoczonych. A ng lii, 
Jugosław ii, H o land ii, H iszpanii, 
D an ii, N orw eg ii, B ra zy lii, Belg ii, 
In d ii, K u b y  i P ortug alii, k tó re  to 
k ra je  razem w zięte  uzyskały  w  
tym  czasie ty lk o  128 S rebrnych  
Odznak.

W tym  czasie piloci nasi uzy
skali 11 Z ło tych  O dznak, za jm u 
jąc pod tym -w zg lędem  3-cie m ie j
sce na świecie w  1950 r., pozosta
w ia jąc  za sobą m. in .: S zw ajca
rię, U S A , A nglię  i Danię.

W| tym że 1950 r. piloci nasi uzy
skam 12 D iam entów  do Z ło tych  
Odznak Szybow cow ych. W tym  
czasie w kra jach  kap ita lis tycz
nych uzyskano ty lk o  3 D iam enty : 
w  S zw a jc a rii 2 oraz w  USA 1.

fDane w zięte  z tablic  s tatystycz
nych F A I (M iędzynarodow a O r
ganizacja Lo tn ic tw a  Sporto>vego)* 

A oto porów nanie la t 1950 i 1951:
1950 1 °31

Srebrnych O dznak *141 146
Z ło tych  O dznak 11 23
D iam entów  12 34

je ż e li do 1939 r. m ie liśm y 225 
Srebrnych O dznak, to po w yzw o
leniu nasza m łodzież uzyskała

Serdeczne pojednanie 
spcrtowców w Lipsku

K o m ite t Sportow y N R D  w y d a ł 2 
hm. w  L ipsku uroczyste p rzy jęc ie  
dla sportowców \ zagran icznych i 
n iem ieckich , k tó rzy  uczestn iczyli 
w m iędzynarodow ych zawodach  
sportow ych z o kazji IV  Z jazd u  
FDJ.

Na p rzy ję c iu , k tóre  up łynę ło  w  

n iezw yk le  serdecznej i p rzy ja c ie l
skiej atm osferze delegacje spor
tow ców w y m ie n ia ły  up om ink i i 
podarki.

Dziennik „T/Humanite" opublikował komunikat Francuskiej 
F artii Komunistycznej, który stwierdza m. in.:

31 maja br. policja pod pre- j lud  francusk i w *ob ron ie  pokoju 
tekstem rewizji wtargnęła do j i 1 niezawisłości narodowej, usi- 
iokalu Komitetu Centralnego ; łu je  zahamować ten w ie lk i ruch 
F artii Komunistycznej, spiądro- j ludow y za pomocą zarządzeń 
wala biura i zdemolowała urzą- i faszystowskich, 
dzenia biurowe. Liczne dem onstracje; i s tra jk i

S ekre ta ria t p ię tnu je  z oburzę- i  dowodzą jednak, że solidarny 
n iem  postępowanie rządu i po- i ruch ludzi miłujących pokój bę- 
l ic j i,  k tó re  depczą e lem entar- dzie się rozszerzał, zapobiegnie 
ne zasady praworządności. j wojnie i doprowadzi do uwol- 

W targn ię to  do b iu r K C  F F K  nienia Jacques Duclos oraz 
i  do b iu r Federacji D epa rts - | wszystkich więzionych bojowni- 
m enta lne j Sekwany łącznie z ; ków o pokój, 
b iu ra m i towarzyszy posiadają- j K ra jo w a  Federacja zw iąz- 
cych n ie tyka lność poselską oraz ! ków  zawodowych ko le ja rzy  
splądrowano je w  nieobecności j (CGT) ogłosiła apel, w  k tó rym  
tych towarzyszy i z pegwałce- czytam y:
niem  elem entarnych zasad p ra - 1 B iu ro  K ra jo w e j Federacji 
wa. i zw iązków zawodowych ko łe ja -

W  tych w arunkach jest rzeczą ! rzy postanow iło  wezwać ko le - 
oczywistą, że rząd będzie mógł i ja rzy  do s tra jk u  od środy 4

wiece i k ró tk o trw a łe  s tra jk i pod : godziny. 10» proc, górników w [ Montreuil pod Paryżem, Pód
hasłem: „Żądamy zwolnienia
Duclos i innych patriotów! Pro
testujemy przeciwko rewizjom  
w organizacjach demokratycz
nych i innym aktom bezpra - 
wia ze strony rządu!“

Przed fab ryką  am u n ic ji w 
Tulle odbyła sic isarńerrzutna 
m anifestacja z udzia łem  1.500 
osób, k tó re  w  pochodzie udały ! śc ili na 
się na dworzec ko le jow y. Po- i ogrom ny 
lic ja  nie ośm ieliła  się in te rw e 
niować. W okolicach T u lle  od
b y ły  się lićz.ne k ilkugodzinne 
s tra jk i. W  Donzenac wszyscy 
górnicy strajkowali przez 21

Bordeaux w sobotę przerwało 
pracę na godzinę.

Na apel CGT odbyła się m a
n ifestac ja  u liczna w Escarblin. 
P o lic ja  szarżowała na tłum , nie 
zdołała jednak dokonać aresz
towań, Około 25 manifestantów 
zostało rannych.

W  Quimpere kolejarze umie- 
pociągu pośpiesznym 
napis: „Wolność dla

Duclos!“.
Szczególnie, potężne rozm iary 

akcja pro testacyjna przyb iera

petycjam i, żądającym i wolności 
dla Duclos, zebrani) dotąd w  
M on tre u il 8 tys. podpisów.

Podczas gdy rząd P inay ‘a 
wzmaga represje wobec P a rt ii 
Kom unistycznej — w ie lu  pa
tr io tó w  wstępuje do jej- szere
gów. Większość stanow i m ło 
dzież. W dzielnicy Łacińskiej 
w Paryżu do Tartii Komuni
stycznej zglos lo się w ciągu 
jednego dnia 20 studentów.

★
Urzędowa agencja A FP  do-

w  okręgu w yborczym  Duclos i nosi: 3 bm prezydent Auriol 
jego m iejscu zamieszkania w i p rz y ją ł gen. Ridg\vay‘a. •

tw ie rdz ić , ja kob y  w aktach w y 
w iezionych przez po lic ję  znale
ziono to w łaśnie, co rząd chciał 
tam  podrzucić!

D latego też S ekre ta ria t prosi i akcji do zwolnienia 
wszystk ich lu dz i pracy, aby u - j Duclos, Andre Stila i

czerwca 1952 r.
Zadaniem  kolejarz}^ jest — 

czytamy, da le j ,w apelu — do
prowadzenie dzięki skutecznej 

Jacąues 
wszyst-

Glieorghiu Dej -  prezesem Rady Ministrów
Petru Groza -  przewodniczącym Prezydium

Wielktop Zgromadzenia \arndimegn Rumunii
2 czerwca odbyła się

w aża li w y n ik i te j tzw. re w iz ji j kich patriotów, uwięzionych za

nia tej wspólnej akcji aż do 
osiągnięcia ostatecznego zwycię
stwa.

❖
G rupa pa rlam entarna F ra n 

cuskiej P a rt ii 
sk ie row a ła  do

dow nictw a. o u tw orzen iu  i s tru 
ktu rze  organ izacyjne j p ro ku ra -

r.a sesja W ielk iego Zgromadze
nia Narodowego P.umunii.

. , Uchwalono jednom yśln ie  p ro
za zw yk łe  k łam stw o p o lic ji, k to - obronę pokoju. Zadaniem  ko - j ustaw o organ izacji są
rego celem jest przeszkodzenie le ja rz y  jest przeciwstawienie j  r,Z,Z;„u„„  „  ;  , . r L
w  rozw oju  zjednoczonej a k c ji j się aktom gwałtu ze strony rzą- 
przeciw ko faszyzm owi i w o jn ie , du. godzącego w  wolność, po- 
Sekretariat wzywa klasę robot- kój i w Republikę, 
nśczą i cały k ra j do spotęgowa- Z w ią zk i zawodowe m eta low 

ców departam entów  Mosclle i 
| Meurthe et Mosclle (F rancja 
i wschodnia) og łosiły następujący 
i apel:

N iech m eta low cy zam a n ife - 
K om unistyczne j s tu ją  wszędzie swą niezachw ia- 
Jacqu.es Duclos ną w o lę  udarem nienia spisku

k o le :- | W ie lk iem u Zgrom adzeniu N aro- i niczą, pracujące chłopstwo. KC  
dowemu, po Czym na polecenie i R um uńskie j P a rtii Robotniczej, 
P rezydium  zaproponował wybór i rząd rum uńsk i, W ie lk ie  Z gro - 
generalnego sekretarza KC  Ru- madzenie Narodowe, że w y k o l 
niuńskiej Partii Robotniczej i na swój obowiązek na stańow i- 
Gheorghiu Deja na stanowisko śku prezesa Rady M in istrów ', 
prezesa Rady Ministrów. Obe-. .. . . .  . . . . . . . .  ¡pośw ięcając w szystkie swe g i-

tu ry  R um uńskie j R e pu b lik i L u -  ¡cn i p rz y ję li tę propozycję d łu - j ły  spraw ie umocnienia państwa 
dowej ja k  również^ o organiza- i go trw a ła  owacją 1 okrzykam i na | ludowo-dem okratycznego, spra-
zącji w o jskow ych ins tanc ji są- ¡ c eść <lbe »rgh:u Deja. Gheor- w.ie- ekonomicznego, po litycz,ro
dowych i  p ro k u ra tu ry  w o jsko - j  ghiu Dej w ybrany został jedno- i go „ i  k u ltu ra ln e g o ., postępu na-
wej. -  -  j  m yśln ie  prezesem Rady M in i-  | rodu rum uńskiego oraz zacieś-

Następnie podano do w iado - j strów . | nienia. w ieczystej p rzy jaźn i m ie 
rności oświadczenie członka | p 0 złożeniu przysięg i Gheor- ; dzy narodam i R um un ii i  ZSRR
A kad em ii K . Parhona z prośbą i ghiu Dej w yg łos ił k ró tk ie  prze- będącej gw arancją niezaw isłoś-
o zw oln ien ie  go od obow iązków mówienie, w  k tó ry m  podzięko- ci państwa rum uńskiego.

K. Parhon w imieniu specjal-

przeciw ko klasie robotniczej 
na rodow i francuskiem u.

Od 4 czerwca przeprowadzaj
cie we wszystkich fabrykach 
metalurgicznych strajki na znak 
protestu przeciwko uwięzieniu
Jacques Duclos, pod hasłem ..................
w a lk i przeciw ko faszyzm owi, “ ej kom is ji, powołanej przez

/.gromadzenie, zaproponował 
w \ bór Petru Grrzy na stano
wisko jir7,ettłód-ńićzii.cćgo P rę ty-’ 
dium Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego. Sesja wybrała je 
dnomyślnie Petru Grozę prze
wodniczącym Prezydium W ie l
kiego Zgromadzenia Narodowe
go, zwalniając go w związku 
z tym od obowiązków prezesa 
Rady Ministrów. Posłowie po
w ita li serdecznie nowego prze
wodniczącego P rezyd ium  W ie l
kiego Zgromadzenia Narodowe
go.

P etru Groza złożył przysięgę

przewodniczącego Prezyd ium  j w a ł serdecznie posłom za tak 
W ielkiego Zgromadzenia N aro- J w ie lk i zaszczyt i za pow ierze- 
dowegó z uw agi na sędziwy n ;e mci przez parlam ent tak  od- 
w iek  i ogromne przeciążenie pow iedzia lnych fu n k c j i  M ów - 
pracą naukową. . ca zapew nił partię, klasę robo t-

Wśrod burzliwych oklasków

pismo, w  k tó ry m  piszą m. in.:
Aresztowanie Jacques Duclos 

dokonane zostało w ramach spi
sku podżegaczy wojennych 
przeciwko pokojowi i przeciwko 
Francji. Rząd, k tó ry m  k ie ru je  
b. radca zdra jcy  Petaina, rząd 
w ie lk ic h  kap ita lis tów , ogarn ię
ty ,p a p ik ą  w  obliczu a k c ji pod- j nędzy i wojnie! 
ję fei pizez klasę robętnjczą i  ' W  całe: F ta n cu  odbyw aią  się

Rozpoczęły się już sianokosy
w PGR-ach

nh północy i /ijchmlzie Kraju
Dzięki obfitym opadom deszczowym w ostatnim tygodn’u, 

trawy na łąkach bujnie się rozrosły i w niektórych miejsco
wościach województw: poznańskiego, olsztyńskiego, bydgos
kiego, zielonogórskiego, szczecińskiego, łódzkiego i opolskiego 
przystąpiono do sianokosów.

Pierwsze rozpoczęły sianoko- | nych coraz liczn ie j zjeżdżają 
sy PG R-y w wojew ództw ach za g rupy  kośne chłopów. Do w oj. 
chodnich i północnych k ra ju , zielonogórskiego przy jecha ły  o- 
Znaczną część lak wykoszą statn io ek ipy kośne z w o j.: o- 
P G R -y nowoczesnymi m aszyna- ’ polskiego i poznańskiego. W 
m i kośnym i. Na łąkach P G R - i gminie Słońsk rozkw ate row a li 
uw woj. olsztyńskiego w zespo- • się już  chłopi, należący do grup
łach: Korsze. Woplawki. Drogo- kośnych z pow. kaliskiego. Dla Przed sądem ka rnym  w B et- 
sze. Biała-Piska. Szwejkowo i ch łopów tych zarezerwowano huno w  departam encie Pas de eej do re fo rm y ..ko ns ty tuc ji“  w
M ikoła jk i koszą tra w y  szerokie 1 do wykoszenia ponad 500 ha Calais, odbył sic proces dwóch k :erunku przyznania prezvden-
knsiarki radzieckie. łąk. Z w o j. poznańskiego p rzy- , nauczycielek po lskich M a r ii R y-

Ponieważ te rm in  sianokosów | jedzie ną sianokosy, ną Z iem ię i bak i M a rii K rzywdzińskie.j, o- 
jest już  n ieda lek i do w o je - ; Lubuską ogółem 45 grup k o ś - j skarżonych o rzekome „założe- 
w ództw  zachodnich i północ- ! nych.

Na zakończenie Gheorghiu Dej 
wzniósł okrzyk na cześć wodza 
pracującej ludzkości, na jle p 
szego przy jac ie la  narodu ru 
m uńskiego — Józefa S TA L IN A ,

Policja francuska
— przesiadł! te

nauczycieli polskich

R o z b ie ż n o ś c i
między amerykańskimi marionetkami

w  p o łu d n io w e j  Kore i
W  południowej' Korei wytworzyła się napięta sytuacja wsku

tek rozbieżności między dwoma arcyreakcyjnymi stronnictwa
mi — Li Syn-mana i K im  Son-su.

W alka m iędzy tym i dwoma 
stronn ic tw am i zaostrza się coraz 
bardzie j, zwłaszcza że L i Syn- 
-man, pragnąc zapewnić sobie 
ponowny w yb ó r na prezyden
ta, nie przebiera w  środkach.
Jak donosi japońska agencja 
„Kiodo Cusim“, w Pusanie ogło
szono stan wojenny, 27 mata 
żandarm eria L i  Syń-m ana a re
sztowała 50 członków  tzw.
„Zgrom adzenia Narodowego“ , 
k tó rzy  g łosowali p rzeciw ko w y 
suniętem u przez L i Syn-m ana 
p ro je k to w i ustawy, zm ie rza ją -

prżynosi
dalszych

am ery-

zezwolenia w ładz francuskich 
W  obronie nauczycielek eo l

skich występow ał adwokat Nor- 
dmann. W ykazał on. na podsta
w ie  obow iązujących uśtaw fra n 
cuskich ca łkow itą  bezipodstaw- 

| ność aktu  oskarżenia.
! Maria. Rybak zeznała, że uczy

ła ok. 20 dzieci po lskich śpie- 
Juź ponad 3 tygodnie radziec- ja doświadczeni radzieccy ope- wu, gier, rysunków  i m alow a- 

Cv budowniczow ie w yko n u ją  w y  ra torzy, poważnie przekraczając | nia w  czw a rtk i, k tó re  są w o l-

83 tys. ton w ciągu 3 tygodni
i  y le /A c  m i w > w  i ez i o no z w y k o  p n 
p o d  P a ła c  K u l tu r y  i  N a u k i

to w i n ie o g ra n ic z o n e j W ła d zy .
Jak podkreśla japońska a- 

gencja. wydarzenia te świadczą 
nie i prowadzenie szkoły“  bez j o całkowitym rozprzężeniu

wśród marionetkowych władz 
południowo-koreańskich.

Prasa am erykańska 
świeże wiadom ości o 
m asakrach soldateski 
kańsk ie j na jeńcach koreań
skich i chińskich. 2 bm. jeden 
z o ficerów  am erykańskich zra 
n ił strzałem  z pisto le tu jeńca 
koreańskiego w  sektorze n r 69 
obozu na Kożedo. Dnia poprzed
niego s ilny oddział am erykański 
w d a rł się w  asyście 2 czołgów 
do jednego z sektorów obozu 
dla zdarcia czerwonego sztanda
ru, powiewającego na barakach. 
Ponieważ jeńcy s taw ia li opór, 
w ie lu  z n ich ' zostało poran io
nych i pobitych. Po w yco fa n i^  
się A m erykanów , jeńcy koreań
scy i chińscy ponow nie ’ zawiesi, 
l i  czerwony sztandar na wyso
k im  maszcie.

kopy ped fundam enty wysoko- : norm y. W osta tn im  czas e szcze. 
śeiowej części Pałacu K u ltu ry  i  ■ goln ie w y s o k ą  wydajnością p ra - 
N auk i. | cy szczyci się obsługa kopark i

Codziennie wywozi się ok. 2,5 K 505-2492: M ikoła j Czislow i 
tys. metrów sześć, ziemi. Wasyl Gustew. Już od szeregu

Do c h w ili obecnej w yw iez io - i dn i są oni posiadaczami prze- 
no z terenu w ykopu ju ż  ok. 46 | Chodniego sztandaru z rtapisem: 
tys. m sześć, ziemi, o łącznej ! „Najlepszem u opera to row i — 
wadze ponad 8(1 tys. ton. 1 k ie row n ic tw o  budowy Pałacu

Na koparkach o fia rn ie  p racu- i K u ltu ry  i  N a u k i“ .

ne od zajęć w  szkołach francu 
skich. M aria Krzywdzińska ró 
wnież udzie lała w czw a rtk i 5 
dz:eciom po lskim  le k c ji śpiewu, 
tańca i języka polskiego.

M im o  przekonyw ających w y 
wodów adwokata; sąd skazał 
nauczycielki polskie na kary 
grzywny w wysokości 15 tys. i 
6 tys. franków.

W  IS A  s t r a jk  u je  
6 3 0  tys ięcy  m e ta lo w c ó w

2 bm. rozpoczął się w USA strajk 650 tys. metalowców, 
zrzeszonych w Kongresie Przemysłowych Związków Zawodo
wych (CIO).

K o n f lik t  m iędzy rob o tn ikam i I ustępliwość po tentatów  przem y- 
przem ysłu stalowego USA a i słu  stalowego oraz zdrad liw a  
w łaścic ie lam i s ta low n i trw a  od j ta k ty k a  przyw ódców  związków' 
dłuższego czasu. Robotnicy żą- j zawodowych spowodowały w y 
dają podwyżki płac i poprawy buch s tra jku . Metalowcy po- 
warunków pracy. Żądania te i rzucili samorzutnie pracę. co 
zostały odrzucone przez w łaśc i- doprowadziło do unieruehomie- 
c ie li koncernów  stalowych. nia niemal całego przemysłu

A ntyrobo tn icże  stanowisko i stalowego w USA. 
a d m in is tra c ji państwowej, nie-

.V - % V A V .W % V A V .W .V ., A V A W . V M S A V A W M V M V W

Od Trum ana  
5=n.- .....= =  do Eisenhowera

12 k w ie tn ia  1945 r. o godzi
n ie  5.49 pp. czasu w schodnió- 
am erykańskiego sp iker przer
w a ł no rm a lny program  rozgło
śni k o lu m b ijsk ie j, aby podać 
narodow i am erykańskiem u na
stępującą wiadomość:

„Jedna z agencji praso
wych  donosi, że dzisiaj 
zm arł Prezydent Stańcie 
Zjednoczonych  — F rank l in  
Delano Roosevelt“ .
Tego samego dnia k ie ro w n i

c two am erykańsk ie j naw.y 
państw ow ej ob ją ł dotychcza
sowy w iceprezydent H a rry  S. 
T rum an.

O now ym  m ieszkańcu Biąj- 
łego Domu w iedziano ty lk o  
tyle, że b jd  handlarzem  szęj- 
lek. koszul i różnych innych '' 
części m ęskiej garderoby oraz 
że w  roku  1934 dostał się do 
senatu ja ko  przedstaw icie l sta
nu M issuri, dzięki poparciu  po
tężnej bandy gangsterskię), 
k tó ra  grasowała w  tym  stanie. 
Szef bandy, Pendergast, uiawjj- 
n ił podczas kam pan ii wybor|- 
czej pobudki sw o je j nagłęłj 
sym pa tii do T rum ana tynSi 
słowy:

„Pragnę mieć swojego przedir 
stawicieła w senacie“.

Trum an nie zaw iód ł nadziei 
gangstera. W iern ie  m u służył 
przez cały czas. Gdy P ende ir 
gast dostał się za k ra tk i żj| 
swoje gangsterskie wyczyny, 
T rum an, wówczas jeszcze se| 
na tor, poruszył w szystkie sprę 
żyny, ażeby spowodować zw ó t| 
nianie swojego dobroczyńcy 
To m u się jednak nie udałęi 
Gdy natom iast został prezym 
dentem USA, zemścił się ną

prokura to rze, k tó ry  gangstera 
zaaresztował. P ro ku ra to r ten 
został usunięty z zajmowanego 
stanowiska.

W  ta k i sam w iernopoddań- 
czy sposób służy T rum an 
swoim  mocodawcom — ban
k ie rom  W a ll S treetu, k tó rym  
zawdzięcza krzesło prezyden
ckie. Posłusznie w yko nyw a ł 
w szelk ie otrzym ane od n ich 
rozkazy, m ające na ce'u po
m nażanie bogactwa m ilia rd e 
rów . Dowodem tego są nastę
pujące fak ty .

W  c h w ili k ie dy  T rum an 
ob ją ł ster rządów, t j.  w  1945 i. ,  
zysk i m onopoli — po potrące
n iu  poda tków  — w yn os iły  8,7 
m ilia rd a  do larów . W trz y  la ta  
później wzrosły one dwu i pół- 
krotnie i osiągnęły w 1948 r. 
około 21 miliardów dolarów. 
W  la tach następnych zyski 
m onopoli stale w zrasta ły  dzię
k i szalonemu w yścigow i zbro
jeń, ja k i rząd USA na rzuc ił 
nie ty lk o  swojemu k ra jo w i, 
ale w szystkim  zm arshaliizow a- 
nym  państwom. C iężary zbro
jeń , gniotące narody pańśtw  
kap ita lis tycznych, przynoszą 
o lb rzym ie  dochody fa b ry k a n 
tom  broni. Ogłoszone ostatnio 
o f ic ja lne  dane w ykazu ją , że w  
roku 1951 jeden tylko koncern 
Duponta zarobił na zamówie
niach produkcji broni atomo
wej 220 milionów dolarów. 
Zysk koncernu Morgana na 
tejże produkcji wyniósł 364 
mJiony dolarów. Ogółem 16 
największych koncernów bro
ni zarobiło na zamówieniach 
rządowych około 3 miliardów  
dolarów.

T akich  św ietnych interesów

n igdy  jeszcze am erykańscy m i
lione rzy  nie ro b ili.

W  tym  samym czasie, gdy 
zyski kap ita lis tów  wzrasta ją , 
rea lne zarobki robo tn ików  
zm niejszają się stale. Tak np. 
według obliczeń w ładz ame
rykańsk ich  73 proc. ludności 
zarabia poniżej minimum po
trzebnego do życia. Stale obn i
żanie stopy życiowej szerokich 
rzesz ludności, a przede 
w szystk im  k lasy robotniczej, 
w yw o ła ło  fa lę s tra jkó w  w  
przem ysłach: na ftow ym  i me
ta low ym . Robotn icy doprow a
dzeni do ostateczności, posta
n o w ili tą drogą wyw alczyć so
bie leps7.e, w a ru n k i .bytu. 1

Niezadowolenie ogarnia nie 
ty lk o  robotn ików . Również 
k lasy  średnie, na k tó re  na rzu
cono ciężkie brzem ię podat
ków  celem pokryc ia  w yd a t
ków  na prowadzenie im p e ria 
lis tyczne j w o jn y  w  K o re i i f i 
nansowania agresywnej po li
ty k i rządu, protestu ją coraz o- 
strzej przeciwko, know aniom  
T rum ana i jego mocodawców.

G niewu narodu obaw iają 
się m ożni z W a ll Streetu. A n - 
tyna rodow y obóz w o jny  w 
USA, chcąc za wszeiką cenę 
m ieć W  B ia łym  Domu „sw o je 
go“  człowieka, postanow ił dla 
zm ylenia op in ii publiczne j 
„zrezygnować“  z Trum ana i 
w ysuną ł generała D w igh t D. 
Eisenhowera jako kandydata 
na prezydenta w  przyszłych 
wyborach. Ludzie ci wiedzą, że 
szanse Trum ana są m in im a l
ne. Jest on bow iem  w  o- 
czach przeciętnego A m eryka 
nina odpow iedzia lny za k rw a 
wą aw anturę koreańską, k tó -

— To jest d i«  n a s ie j s ta re j firm y nowy  
szy ld . . .

ra pochłonęła już  w ięcej o fia r, 
an iże li USA poniosły w  d ru 
gie j w o jn ie  św iatow ej. T ru 
mana oskarża się rów nież o sta 
łe pogarszanie się w arunków  
życia w  Stanach Zjednoczo
nych.

Dlatego w łaśnie W a ll Street 
postanow ił wysunąć kandyda
tu rę  Eisenhowera na prezy
denta USA, przedstaw iając go

szerokiemu ogółow i jako  „cz ło 
w ieka opatrznościowego“  A n ie  
ry k i. E isenhower ma według 
k ła m liw e j propagandy W all 
S treetu być tym  prezydentem, 
k tó ry  zapewni każdemu obywa' 
te low i USA pracę i odpow ied
n ią , płacę. W  rzeczywistości 
zaś Eisenhower ma hyc tym  
prezydentem, który prowadjrć 
będzie dalej politykę wojny i

nędzy narodu amerykańskie
go.

W  jednym  z ostatn ich o* 
świadczeń Eisenhower da! w y r  
raźnie do zrozumienia, żę 
zwiększy jeszcze tempo zbro
jeń. Oznacza to nowe o fia ry  i 
ciężary dla narodu am erykań
skiego, ale za to większe zy
ski dla fab ryka n tów  broni.

Nowy budżet Stanów Zjed
noczonych, który uzyskał cał
kowite poparcie Eisenhowera, 
przewiduje olbrzymia kwotę 
wydatków w wysokości 80 m i
liardów dolarów, z których 
trzy czwarte przeznacza się 
na zbrojenia. Budżet ten o- 
znacza dla W all S treetu nowe 
m ilia rdow e  zamówienia, nowa 
m ilia rd ow e  zyski. Jest to w ięć 
nie lada kęs. którego am ery
kańscy handlarze śm ierci nie 
wypuszczą tak  ła tw o  z rąk. 
Pomocą w  tym  mo^e być je
dyn ie  człow iek, k tóry, hędzię 
posłusznie w yko n yw a ł ich roz
kazy, ja k  to dotychczas czy
n ił H a rry  S. T rum an. Człow ie
k iem  tym  jest generał D w ish t 
D. Eisenhower, związany nie
zliczona ilością n ic i z koncer
nam i Dupontów, M organów, 
Rockefe llerów  i innych.

Coraz szersze rzesze społe
czeństwa Stanów Zjednoczo
nych zdają sobie z tego spra
wę. Prasa postępowa U SA de
m askuje E isenhowera ialco 
m arione tkę w rękach W a ll 
S w ee tu .,W ie le  organ izacji ro 
botniczych zapowiedziało prze
prowadzenie szerokiej kam pa
n ii uśw iadam iającej. ażeby 
zawczasu pokrzyżować dalsze 
wojenne pfany m agnatów ban
kowych. Postępowa oo irra  pu 
bliczna na Całym świecie śle
d z i też 7 w ie lk ą  uwagą i sym 
patia w a lkę  narędu am erykań
skiego przeciwko obozowi w o j
ny.
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